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Ceny prerumeraćy.
We LTrmr«e: niieaiięęznie 2  Kor* 

a cocueniUj d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poc.it- w kraju
f m o ra  rc liii: 

mletircz 2 K. 50 h. 
kwr-tal. 7  K. 5 0  h.
rocii.ieSOK. — h.

Z  2 - K T C 'l .  3 ^ . - ' ! .  
wysyłką 9  K. — h 
poczlow. 3 6  K _  h

•W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koroa 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
ledakcy:, Aan.imsiracya, Drukarnia 

Lwów, ulica Chorątc;y; ny 17—19.

Słowo Polskie
wyeiupdzi 4  rasy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 Wicrsi 
petitow y lub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za w iersz petitowy lub 
jego m iejsce 8 0  halerzy. 
N eurologia  za w iersz petit. 6 0 h a L  
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t. p. w iadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy grub- 
szem  pism em  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłkę 10  h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłka 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się.

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do: Redakcyi S ło w a  p o lsk iego  we Lwowie. — Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru pisma, og łoszenia i reklam acye 
upmsza się nadsyłać p o i adresem : A dm inistracya S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — A dres dla telegram ów : S ło w o  Lwów. —  Nr. telefonu Redakcyi 541, AJm im stracyi T4C.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  V IA  C I. A. W  W O T L S S O . fiA et5a^4»r n a c z e l n y :  Z i G M l i V T  W  A S iL fc l S££,2.

W sezonie kąpielowym2 2 T
S 3 T

można prenumerować „ S ło w o  P o l s k i e 4* na terminy 
krótsze, niż zwykle, poczynając od każdego dni,? w mie­

siącu.

Przedpłata na oba wydania „Słowa Polskiego" 
z jednokrotną przesyłką codzienną wyr.osi

w granicach A u stro -W ęg ier:
t y g o d n i o w o  — kor. 7~ź halerze
3 - ty g o d n io iY O  1 „ ‘J j  „
m i e s i ę c z n i e  3  „ 5 0  „

W Niemczech m iesięcznie 4  „ —  „
W innych kraiach „ 5  „ —  „

Przedpłatę najlepiej przesyłać przekazami w prost 
do A um inistracyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, Clio- 
rążczyzna 17-19. Dla uniknięcia zwłoki i pomyłek, 
adresy należy wypisywać dokładnie i czytelnie; przy 
odnawianiu przedpłaty najlepiej naklejać na kuponie 
przekazu swoją kartkę adresową z opaski „Stówa Pol­
skiego".

t  nici z Królestwa Polskiego
u stóp Oica św . Papieża PIUSA X.

Z wysokich sfer kościelnych w Rzymie 
otrzymujemy z wyraźnem pozwoleniem 
ogłoszenia następujący komunikat, któ­
ry tymczasem bez żadnych uwag i ko­
mentarzy podajemy. (Red.)

Dnia 29 kwietnia bieżącego roku około godziny 
ósmej z rana przyoyło do Rzymu pięćdziesięciu unitów 
podlaskich dla złożenia Ojcu świętemu w imieniu swo- 
jem i całego zastęou prześladowanych za wiarę współ­
braci swoich hołdu synowskiej miłości i niezachwianej 
wierności. Byli to  sami włościanie, pomiędzy którymi 
niejeden nosił na ciele swojem ślady pęt żelaznych i ko­
zackich nahajek, i przybywali z powiatów : bialskiego, 
biłgorajskiego!, hrubieszowskiego, janowskiego, konstan­
tynowskiego, radzyńskiego, sokołowskiego, tom aszow ­
skiego, włodawskiego i zamojskiego. Wybrało się też 
było i z innych miejscowości osóD z górą pięćdziesiąt, 
ochotników zaś do drogi, chociażby na piechotę, były 
tysiące, lecz, że liczniejsza pielgrzymka nie mogła się 
uskutecznić bez obudzenia czujności policyi, śledzącej 
każdego unitę, ci przeto, jak i wszyscy inni, którzy po­
zostać musieli w domu, poprzestali na podpisaniu 
adresu, który przez owych pięćdziesięciu wybrańców 
miał być doręczony Ojcu >w. Podp.sów takich prze­

U źródła siły.
Od lat już kilku dochodzą nas urykowe i niedo­

kładne przeważnie wieści, że wśróa ludu w Królestwie 
„coś się dzieje", że od tak dawna wyczekiwane jego 
uświadomienie narodowe staje się zwolna faktem doko­
nanym: po tamtej strome kordonu krążą już w, tysią­
cach egzemplarzy niecenzuralne książki i pisma, z na­
rażeniem wolności, a nieraz i życia zdobyte i chciwie 
pochłaniane przez tych dla których do niedawma wyra­
zy „Polak" i „polski" były synonimami wyrazów' „pan" 
i „pański". Wieści dochodzą przew'aznie niedokładne 
i głuche, bo tłumione są u nas przez zawiść parryjną, 
pizez gwar stronniczych kłótni, który nie pozwala nam 
z całym spokojem napawać się wspaniałem zjawiskiem 
budzenia się samownedzy narodowej wśród milionów. 
Nie zdajemy sobie jeszcze dokładnie spraw'y z donio­
słości społeczno-narodowych przeobrażeń, jakie ten ruch 
stwarza, z ilości i mocy psychologicznych pierwiastków, 
które on wyzwala. Powieściop'sarze i poeci, jeśli nawet 
nie toną w wyłącznym egzotyzmie i potraną odczuwać 
i odtwarzać zjawiska duszy zbiorowej, nie odczuli chy 
ba jeszcze, a przynaimniej przedstawić dotychczas nie 
zdołali tych nowych potężnych dreszczów duszy narodu. 
W galeryi „typów ludowych" próżnobyśmy dotychczas 
szukaL współczesnego chłopa-patiyoty, co pod kulami 
pogranicznej straży potrafi zakazane „polskie" książki 
przemycać, co łączy się w koła i tajne organ.zacye, 
które sprawie narodowej służyć mają, w potrzebie sta­
wia się hardo „panu naczelnikowi" na zebraniu gmin- 
nem, zżandarmów, więzienia i cytadeli niewiele sobie robi,

ciągu krótkiego czasu zebrało się więcej, niż pięćdzie­
siąt szesć tysięcy, Dodane do adresu i razem z nim 
pięknie oprawione, tworzyły one dość dużą księgę. Na 
wierzchniej okładce księgi jaśniały odciśnięte złotemi li­
terami początkowe słowa psalmu 129go: „De profun- 
dis clamavi ad te, Domine."

Sam adres, nadrukowany na pergam ine w języku 
polskim z przekładem łacińskim obok, głosił, co na­
s tę p u j •

NAJŚWIĘTSZY OJCZE!
Odkąd, Najświętszy Ojcze, zająłeś stolicę P iotro­

wa, najpotężniejsi mocarze złożyli Ci hołd powinny 
i wszystkie narody wolne i szczęśliwe ukorzyły się przed 
niezrównanym majestatem Sługi Sług Bożych.

My maluczcy i słabi, ciemni i biedni, podnosimy 
na ostatku glos ku stopniom tronu Twojego, ażeby dzi­
siaj dopiero wyrazić naszą cześć nieskończoną dla Cie­
bie i dla Boskiego posłannictwa Twego, ażeby wypo­
wiedzieć naszą radość, że w. osobie Twojej przedwie­
czna Mądrość upatrzyła nam najwyższego szafarza łask 
i podniet, najprzezorniejszego kierownika i najżarliwsze­
go obrońcę, ażeby w końcu zaznaczyć i przed Bogiem 
i przed Tobą i przed światem całym, że pomimo cie- 
mięstwa i przewrotności prześladowców naszych, wier­
nymi synami Kościoła pozostać chcemy i nie przesta­
niemy nigdy garnąć się ku Tobie z zupełnem oddaniem 
się i z gorącą miłością.

0  jakżeśmy tęsknili do widomego zadzierzgnięcia 
duchowego węzła nierozerwalnej spójni z Tobą; ileż mo­
dłów zanieśliśmy do Pana Zastępów o powodzenie na­
szego zamiaru; ileż narad tajemnych odbyliśmy szeptem, 
w ciszy nocnej, pod słomianemi strzechami chat i le­
pianek naszych; ileśmy trudów pokonaii, przeszkód prze­
zwyciężyli, ile omylili zdrad i zasadzek rozjuszonego, 
a czjjnego wroga dusz naszjzh!' Wciąż aniem j nocą 
miotała nami obawa, czy wołanie nasze dojdzie do Cie­
bie, czy przedostanie się poprzez zapory, które tak dłu­
go skazywały nas na niemotę, czy przedrze się poprzez 
mur bagnetów', na których widnieją jeszcze ślady krwi 
naszej, czy przebije w końcu stokroć ięższy i okrutniej­
szy mur obojętności ludzkiej na gwałt i krzywdę, jeśli 
oiiarą jest słaby, a katem mocny.

Pierś nasza zgnieciona i szyja zaciśnięta pętlą, 
dręczyła nas przeto trwoga, czy nawet pod wpływem 
radości i uwielbienia, zamiast donośnego okrzyku, nie 
wybiegnie z ust naszych jęk ochrypły, i czy ten jęk 
ochrypły, to nikle, stłumione walanie nasze, znajdzie po­
słuch u Ciebie i znajdzie drogę do serca Twojego.

1 oto jesteśmy przed Tobą! Sprawiła to wiara 
ludu Twojego, albowiem ponad wszelką troska, i obawą 
górowało w nim zawrze przeświadczenie, że Bóg fTTu 
tej niezmiernej pociechy użyczy. 1 sprawiła to miłość 
iuuu Twojego. Albowiem, patrząc na serce Matki Bo-

a r i a - K H i i r r

a n.ekiedy naw’et 2e szpiegiem—zdrajcą po swojemu, po 
chłopsku rozprawić się potrafi. Smętne chrześcijańsko- 
męczeńskie typy unitów byiy i są dotychczas ulubionym 
i jedynym niemal tematem utworów osnutych na t!c 
walki ludu z rządem rosyjskim. Typ uświadamiającego 
społecznika jest również jednostronny, ma zwykle w du­
szy piknięcie rozczarowania, skazę zniechęcenia (Judym), 
która w zetknięciu się z ludem rozszerza się tylko, sta­
je się nigdy nie gojącem się rozdarciem (rozdarta sosna 
jako symbol w „Bezdomnych" Żeromskiego). A prze­
cież lata ostatnie przyniosły nowe objawy, w życie po­
szły typy nowe. Na widownię społecznego życia wystą­
pił chlop-patryota, chlop-ODywatel, który nie chyli czoła 
w męczeńskiej skardze, nie tonie w mrokach mistycznej 
rezygnacyi, ale raźno i wesoło z chłopską zawziętością, 
i uporem bierze się do realizowania w' życiu w nmbhż- 
szem otoczeniu tego ideału, k.dry mu płomieniem duszę 
zapalił. Zmienił się również i społecznik-inteligent. Opu­
ściły go hamletowskie zwątpienia, od chłopa buchnęła 
doń moc i tęgość, zabliźniły się skazy i pęknięcia du­
szy. Obrazu tych duchownych przeobrażeń próżno szu­
kalibyśmy u autorów naszych, co swoje i cudze dusze 
malują. Niekiedy tylko spotykamy ułamkowe napomknie­
nia, które wychodzą z pod ręki tych, którzy z nowem 
życiem zetknęli się bezpośrednio. Nie zawsze siła ich 
talentu odpowiada wielkości tematu, a nawet głębi od­
czutych i przeżytych wrażeń, lntuicyą odgadnąć możemy 
więcej, aniżeli mógł i zdołał powiedzieć nam meznany, 
przeważnie bezimienny autor. Ale spowiedź duszy, jeśli 
jest szczerą, robi zawsze pi m ie głębokie wrażenie, 
a głębokie i czyste wrażenia uskrzydlają pióra nawet 
tych, którzy może skądinąd n gdy w literaturze znani 
nie będą. Utwór ma wtedy znaczenie duchowego i ży­
ciowego dokumentu, pomimo autora. Takie też znacze­

lesnej, mieczem przeszyte, zdawało się nam zawsze, ż- 
tak i Twoje serce krwią broczy z boleści nad naszą 
niedolą. A kiedyśmy klękali przed wizerunkiem Ukoro 
nowanego cierniem Syna Człowieczego, tośmy jedna­
kowo myśleli, że pod blaskami Twej tyary kryje się 
podobna do Chrystusowej korona, która odpowiada 
drgnieniom, ilekroć tkwiące w nas kolce wwiercą się 
glęb.ej w nasze rany. Dusze nasze proste, łaknące tylko 
prawdy i sprawiedliwości, wyrywały się ku jasnemu pło­
mieniowi prostoty ewangelicznej, rozświecaiącemu mroki 
zbrodni.

Kochamy Cię, bo wiemy, żc nas kochasz, kochamy 
Cię, bo wiemy, że nas zrozumiesz, kochamy Cię, bo 
wiemy, że z nami cierpisz, i stąd płynie ta niewysło- 
wienie słodka błogość, z jaką my Twoi, ośmielamy się 
Ci mówić: Tyś nasz.

O najukochańszy Namiestniku Boży 1 Nie pod 
przymusem, am też dlatego, aby się jeno obowiązkowi 
zadość stało, ale z sercem wezbranem i z rozognioną 
duszą, w imieniu setek tysięcy w łańcuchy ucisku reli­
gijnego zakutycli współbraci, składamy u stóp Twoich 
równą przysiędze obietnicę kornej uległości dla Twej 
władzy apostolskiej i uroczyste, z zupełną wiedzą, co i 
dlaczego czynimy, zaczerpnięte z najrdzenniejszej treści 
naszej wyznanie, że przy wszystkich bez wyjątku zasa­
dach wiary Chrystusowej, przekazanej nam w nieskażo­
nej czystości przez jeden święty Kościół Rzymsko-Kato- 
licki, stoimy niewzruszenie i aż do ostatniego tchnienia 
trwać przy nich mamy wolę.

Wielkiem jest nasze szczęście, że mogliśmy na tern 
miejscu, w tej niezapomnianej dla nas chwili stwierdzić 
naszą nierozlączność z załogą łodzi Piotrpwej, której 
ster w Twej dłoni dostojnej spoczywa. Szczęście nasze 
b,y loby jeszcze wńększem, bo zupelnem, gdyby to nasze 
świadectwo praw'dzie było jednocześnie tryumfem pra­
wdy. Świadczyliśmy przeciw gwałtownikom naszym i sło­
wem niezłomnem i prośbą błagalną, świadczyliśmy nę­
dzą i wy gnaniem, świadczyliśmy nawet śmiercią mę­
czeńską. 1 pokonalibyśmy Gwałt, gdyby zawstydzony 
swą bezsilnością nie zawezwał na pomoc kłamstwa. 
Z tak ohydnego związku zrodzona Obłuda chrzci wńarę, 
którą od wieków' wyznajemy dobrowolnie, mianem wiary 
obcej i narzuconej, a pogrążanie nas w topiel błędów 
odszczepieńczych, odpychanych przez nas ze zgrozą, 
zwne powrotem na iono wschodniego kościoła. Wytrwa­
łość naszą nazywa ona uporem, łaskę Bożą, która nas 
oświeca — ciemnotą fanatyzmu, przywiązanie do ziemi, 
mowy i obyczaju ojców —  zbrodnicza zdradą. Zaciska 
ona sobie oczy urąga nam, że słońce prawdy nie 
świeci, i zalepia sobie uszy i głosi, że skargi nasze 
umilkły, rany nam zadaie i pięść drapieżną w’ nie wkłada 
i olej wrzący w nie wlewa, i bez rumieńca na swem 
czole kamiennem śmie przeczyć, że rany nasze istnieją.
nie ma nie wielki, młodzieńczym skreślony piórem 
utwór, który znaleźliśmy w ostatnim numerze „Teki".

Auloi, wychowany na obczyźnie, spowiada się tu­
taj z wrażeń, jakie mu da!o pierwsze zetknięcie się 
z ludem, który znal jedynie z książek, o którym wyro­
bi! sobie idealistyczne, w duchu poezyi Wyspiańskiego 
pojęcie. Drobny ten szkic p. t. „Z wrażeń letnich", za­
powiada zdaie się istotny belletrystyczny talent, ale głó 
wny jego urok, a poniekąd i znaczenie stanowo bezpo 
średniość i świeżość odczucia przeubrażeń, jakie w mło­
dej duszy zaszły pod wpływem zanurzenia się w tern 
źródle siły, jaka bije z budzącej się dla uczuć szerszycti 
duszy chłopa. Wrażenia te dają nam zarazem możność 
poznania psychologicznego gruntu środowiska, na której 
posiew dobrej nowiny pada.

„Pewnego wieczoru —  opowiada autor —  wy­
brałem się na świeżo zakładaną kolonię dość zamożne­
go gospodarza. Nadspodziewanie szybko wywiązała się 
szczera, przyjacielska gawęda. Cieszyła go moja cieka­
wość rzeczy swojskich, życia wiejskiego. Z ciekawością 
słuchał wynurzeń mych wrażeń i mej tęsknoty tułaczej, 
rad opowiadał o całym ustroju życia chłopskiego- I pod 
wpływem tej mowy pierzchły już nazawsze wszelkie 
obawy, zbudziło się natomiast najpierw ździwienie, pó­
źniej uczucie dumy, radości opanowało mi duszę potęż­
nym chorałem... Ze słów tego chłopa biła silna inteli- 
geneya samouka, który sporo czytał, lecz jeszcze więcej 
myślał i zastanawiał się nad słowem książki i nad rze­
czami otoczenia. Ale nietylko myślał, lecz i czuł także, 
odczuwał przeszłość i teraźniejszość, wszelkie bole życia 
otaczającego zdrowem i prawem sercem obywatela. 
Krytycznie zastanawiał się nad przeszłością, ale kochał 
i czcił jej strony piękne, strony istotne i drogie, na któ­
rych życie oprzeć należy. Z taką dumą pokazał mi sw'e-
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Albowiem, jeśli ciało nasze jest nękane i dusza zagro­
żona zatratą, to dzieje się to wrzekomo dla naszego 
dobra doczesnego i dla naszego wieKuistego szczęścia.

Więc też noc rozpostarła nad nami swe czarne 
skrzydła. Dla wielu ach! dla jakże wielu mrok jej stra­
szny stał się już nocą śm ierci: Zachwiali się i upadli.
Ty najwyższy Wodzu bojującego Kościoła, Ty, co czu­
wasz z pieczołowitością niestrudzoną nad całą owczar­
nią Chrystusową, Ty znasz wszystkie szczerby i wyłomy, 
jakie w niej poczyniło prześladowanie bez przerwy. Ty 
wiesz lepiej od nas, ile milionów dusz oderwano prze­
mocą i podstępem od opoki Piotrowej i zatopiono 
w męiy potępienia, ile tysięcy świątyń nam wydarto, 
ile tysięcy wyznawców w lochy więzienne wtrącono, ile 
setek rodzin skazano na wygnanie za opór —  za u p ó r!

A jednak, ctioć dzieło zniszczenia wydaje się 
ogromnem, szkody w winnicy Pańskiej nie są jeszcze 
nie do naprawienia. Niech mróz ustąpi — ożyją wnet 
latorośle owiędłe.

Wielka rzesza zaparła się jeno jawnie tego, cze­
mu skrycie pozostała wierną, i zawsze jeszcze zwartym 
i licznym jest hufiec, który śmiało i otwarcie trzyma 
się sztandaru Męki i Zbawienia Do dnia dzisiejszego 
pop —  krzewiciel odszczepienstwa —  wyrokuje o tern, 
jakiego wyznania jesteśmy; du dnia dzisiejszego dręczą 
na= karami piemężnemi, chwalą zaś i nagradzają odstęp- 
c ó v ; i kuszą obmierzłemi obietnicami chwiejnych, g ro- 
źbarni zaś serca lękliwych przerazić usiłują i rozmyśl­
nie poniżając i upośledzając kult katolicki, starają się 
zarazem uwieść nieutwierdzonych w wierze prostaczków 
wystawnością swoich obrzędów i zmuszają obywać się 
bez chrztu, ślubu, spowiedzi i pogrzebu, wzbraniając 
nawet wstępu do świątyń katolickich, i niewolą patrzeć 
oslupiałemi oczyma, jak zbrojni służalcy Nieprawości 
rąbią szablami krzyż Pański i do wizerunku Matki Bo­
skiej strzelają, a my wciąż powtarzamy z psalmistą: 
„Pan jest twierdzą moją, a Bóg mój skałą ufności 
mojej “.

Wątleją atoli siły nasze, ludźmi jesteśmy, słabi 
jesteśmy, więc gorycz nam serca zalewa i zwątpienie 
dusze nasze zatruwa, ilekroć -ozważamy sobie, jak bar­
dzo jestesmy sami, jak dalece od całego świata opu­
szczeni i lwu ryczącemu na pastwę wydani. I zdaje nam 
się nieraz, że tylko cud uratować nas zdoła.

Więc też przyszliśmy do Ciebie, o Namiestniku 
Boży, z korną proŚDą o cud —  nie o cud widomy, ani 
o moc doczesną; ale o cud S ło w a!

Pokrzep nas słowem, pokizep modlitwą, pokrzep 
błogosławieństwem! Rozpal żarliwość posłusznych Tw'e- 
mu skinieniu kapłanów; wyznacz nam osobnego pastę 
rza, który pod osłoną tajemnicy tern skuteczniej mógłby 
nas zagrzewać i podti zym ywać; rozpęta5 więzy, które 
prześladowca duchowi naszemu narzuca.

Wybłagaj dla nas łaskę, ażeby nas cierpienie har­
towało, a nie łamało. Módl się i rzeknij nam schorza­
łym i obumarłym słowa, któremi Pan nasz Jezus Chry­
stus dźwignął z łoża paralityka: „Wstań i idź."

1 wstaniem i pójdziem, i chwalić będJem y Pana, 
że przez Ciebie wróci nam siły i zdrowie i użyczy nam 
apostolskiego ducna, ażebyśmy opowiadali między swy-

mi cud, który się stanie nad ludem Twoim i ażeby się 
spetnda nad nami obietnica prorocza: „Żeś zachował
słowo cierpliwości mojej, ja cię też zachowam od go­
dziny pokuszenia." (Apoc. 3,10).

Następują poclpisy w liczbie 56.500.
Przybyłych uo Rzymu powitał na dworcu kolejo­

wym jeden z dostojników Kościoła i niezwłocznie za­
prowadził ich do znajdującej się w pobliżu Bazyliki Ma­
ryi Większej, gazie we wspaniałej kaplicy Najświętszego 
Sakramentu odprawił z nimi krótkie modły dziękczynne 
za podróż szczęśliwą. Z Bazyliki udali się wszyscy do 
przygotowanego dla siebie mieszkania przy kościele św. 
Jana i Pawła męczenników, na górze Coelio. Tu po­
krzepiwszy nieco swe siły, zabrali się natychmiast do 
zwiedzania sławnych bazylik i innych miejsc śwnętych 
Przez cztery dni Rzym patrzał na tych niezwykłych pie- 
grzymów, przybranych w proste siermięgi, kroczących 
ulicami miasta w ordynku parami w największem sku­
pieniu ducha, padających na twarz w świątyniach Pań­
skich, całujących ziemię, zbroczoną krwią tylu Męczen­
ników, bijących się ze skruchą w piersi, wyciągających 
w górę ramiona i wzywających ze łzami zmiłowania 
Bożego. Niektórym od ciężkiego ubrania i twardego 
obuwia mdlały nogi, więc zrzucali obuwie i szli boso, 
ale zawsze rączo i ochoczo. Na nieszczęście jeden z nich 
po trzech dniach takiej usilnej pracy pod natłokiem wra ­
żeń zaniemógł zupełnie i musiał się położyć, a nastę­
pnie przeniesionym być do szpitala. Dnia 2 maja wie­
czorem wszyscy odbyli spowiedź święcą, a nazajutrz, to 
jest 3 maja, przystąpili do Siołu Pańskiego. J e g o  sa­
mego dnia popołudniu miał ich przyjąć Ojciec Święty.

Jakoż przed godziną czwartą zebrali się wszyscy 
w Watykanie w pięknym krużganku przylegającym do 
sali klementyńskiej i tu się ustawili jeden około drugie­
go w dwóch długich szeregach. Za szczególnem pozwo­
leniem towarzyszyło im mnóstwo osób, zwłaszcza du- 
cnownych; przybyło tez kilku arcybiskupów i prałatów. 
Każdy z pielgrzymów trzymał w ręku rozmaite święto­
ści, które Ojciec święty zwykł błogosławić; dwóch zaś 
trzymało nadto wspomnianą wyżej księgę z adresem i 
podpisami.

Około pół do piątej ukazała się postać biała Piu­
sa X. Na widok O jcaśw . wszyscy poklekli. Przyjąwszy 
hołd należny od arcybiskupów i prałatów, Ojciec św., 
otoczony nimi, począł obchodzić pielgrzymów, dając 
każdemu do ucałowania rękę i nogę. Z płaczem rzucali 
się pielgrzymi do stóp i do kolan Jego, obejmowali je, 
ściskali i całowali po wielekroc razy. Ojciec święty 
z wyrazem głębokiego smutku na twarzy patrzał na te 
objawy synowskiej miłości, postępował zwolna od je­
dnego do drugiego, zostawiając każdemu pełną swobodę 
w ujawnieniu swych jczuć.

Przyjął też podany sobie adres i wreszcie staną 
wszy na początku szeregów, wypowiedział po włosku 
następną przemowę, którą na rozkaz Jego jeden z obe­
cnych arcybiskupów zaraz uówtórzył po polsku:

„Miło mi jest bardzo widzieć was tutaj i powitać.
Cieszę się z całego serca, żeście tu przybyli ze stron
tak dalekich, aby odwiedzić sławne Bazyliki rzymskie 
uczcić kości Męczenników, pomodlić się na grobie Apu

go ebłoDca-  l3-ietniego, który świetnie umiał historyę 
Polski.

—  Powiedz, chłopcze, jakiż ci się król nasz 
najbardziej podoba ? —  rzuciłem zdawkowe pytanie

Żywe oczy chłopca pogłębiły się wyrazem na 
mysłu...
v —  Najbardziej to Kazimierz Uielki, a potem Ste­

fan Batory — odrzekł."
Taki chłop-obywatel i taki chłopiec, który już zna 

dobrze królów polskich i po swojemu ich wartość oce­
nia, nie należy już dzisiaj w Królestwie do wyjątków,
- not niema tam prawie popularnych wydań historyi 
Tv  ,skj, choć pismom ludowym ani jednem słowem nie 
>'Kno się zająknąć o dziejach naszych, choć niema tam 

żadnej legalnej instytucji społecznej, któraby pracowała 
r.ad rozszerzeniem wiadomości historycznej wśród ludu, 
a ze szkółki chłopiec mógł wynieść jedynie wiadomości 
o Piotrach Wielkich i Iwanach Groźnych. Wiedza 
przychodzi jakoś sama z przypadkiem zabłąkanych 
lub cudem zdobytych niecenzuralnych najczęściej książek.

„Od tego wieczora —  opowiada daiej autor —  
stosunki moje ze wsią były już stale. Koło znajomych 
moich powiększało się, lecz nowi ludzie nic przynosili 
już rozczarowań... Nie mówiąc już o szczerej serdecznej 
przyjaźni, jaką darzono mnie, znajdowałem w tern życiu 
chłopskiem cechy krzepiące, radosne. Była tam rozbu­
dzona ciekawość umysłowa, ciekawość, której nie zawsze 
umiałem nadążyć. Chciano odemnie wiadomości z dzie­
dziny astronomii, obiaśnień o urządzeniu aparatu foto­
graficznego, o latarni elektrycznej, o prawach rolnych. 
Co ważniejsza, było tam rozbudzone już uczucie oby­
watelskie. Było zrozumienie potrzeby i korzyści działa­
nia zruszonego Była chęć, nawet pośród starszych, 
„wszystko, co się ino na tej ziemi nasze polskiej dzie­
je, wszystko wiedzieć". Tematu do rozmowy nie zabra­
kło nam nigdy. Późno wieczorem, gdyśmy —  i ja i ori, 
byli już wolni, schodziliśmy się na końcu wsi i wędro­
wali razem, hen, na pola. Stary dąb, szczątek samotny 
wytrzebionego lasu, oszczędzony, bo „pono pod nim 
Kruk iest pochowany, pulkowniK polsKi ‘, stary aąb, ca­
ły blaskiem księżyca prześwietlony, przygarniał nas pod 
swe silne, poważne konary. I długo, długo zaciągały się 
nasze rozprawy „o rzeczach gospodarskich lub też gmin

nych, parafialnych lub krajowych"''. Ciche rozmowy 
o minionych dniach bolu i chwały, o ustroju życia obe­
cnego, o sprawach gminy, stosunku do dworu, szkoły, 
władz, wreszcie o „Niej", o „Przyszłej", „Wolnej",
0 pracy dla „Niej".

1 czułem, jak w zetknięciu z tym światem zdro­
wym, prostym, tchnącym żywiołową, meskruszoną po­
tęgą —  sam się przeradzam. Czułem, jak mi się dusza 
odmienia, jak opadają z niej wszelkie przesubtelnienia
1 wybujałości indywidualizmu, jak się rozrasta, mężnie­
je, krzepnie".

A oto kulminacyjny punkt tych stosunków za­
dzierzgniętych przez przebywającego na wakacyach 
studenta.

„Byliśmy już w celu. Weszliśmy w cichy, ustron­
ny ogród dworski. Już na nas czekano. W ciemnej 
alei odwiecznych lip, równo, spokojnie spadające kro­
ple deszczu tworzyły jakby jednostajny szmer modlitwy 
cichej, skupionej.

W ten sam ton, zespalając się z kropel szmerem, 
zabrzmiały głosem głębokim i drżącym mówione słowa 
przysięgi... „i na to także, że wszędzie i zawsze, w ka­
żdej chwili żywota naszego, przed wszelkieinii sprawa­
mi —  Tobie, ojczyzno, będziem służyli, przysięgamy".

Kilka dłoni w jeden uścisk się splotło, mocny, 
długi, usta pozdrowiły się bratnim pocałunkiem...

W owej chwili brzmiała nam w duszach pieśń 
przyszłości, w owej cnwili daną nam było oglądać 
„ Rozkutą".

Tak się spownada młody autor z wrażeń odczu­
tych z obcowania z ludem i z tej t jemnej uroczystej 
schadzki w alei lipowej, która była świadkiem Ojczy­
źnie przez chłopów ślubowanej miłości. Dochowają ślu­
bów, to  pewna. A młody społecznik, który splótł ich 
dłonie do organizacyjnego uścisku, pójdzie w życie 
wzmocniony i rzeźki, bo, jak w owych baśniach czaro­
dziejskich, napił się u zdroju żywej siły, u czystej kry 
nicy duszy ludowej, która otworzj la się przed nim pod 
zaklęciem miłości Ojczyzny.

ANTONI S.

stołów i złożyć hołd waszej miłości, następcy św. Piotra 
w mojej osobie.

„A ta radość moja z oglądania was tern jest więk­
sza, im więcej mieliście przeszkód do przezwyciężenia, 
im więcej trudów musieliście przenieść, aby się destać 
do Rzymu, i im piękniejsze złożyliście tu dowody go­
rącej wiary waszej. Od kilku dni Rzym cały patrzy na 
was i buduje się głęboką pobożnością waszą Znane mi 
sa gorące przywiązanie wasze do wiary świętej kata Ii 
ckiej i niczem niezachwiana stateczność w wyznawaniu 
jej; trwajcie w nich wiernie i przekażcie je dzieciom 
waszym. Wiem, ile i jak ciężko cierpieć musicie dla do­
chowania świętej wiary waszej: ale pamiętajcie, że Bóg 
widzi te wasze cierpienia, liczy je, i nie zostawi ich bez 
nagrody. Tymczasem zaś wiedźcie o te.n i za powrotem 
do domu powtórzcie iO wszystkim braciom waszym, źe 
Ojciec święty pamięta o was, że Ojciec święty modli 
się za was, że Ojciec święty z serca wszystkicn was 
błogosławi i pragnie gorąco spotkać się z wami 
w niebie".

„Błogosławieństwo Boga Wszechmocnego, Ojca 
i Syna i Ducha świętego, niech zstąpi na was i pozo­
stanie z wami na zawsze".

Wzruszeni do głębi duszy przemową tą, pielgrzy­
mi poczęli wołać wśród łez i łkania: „Niech żyje Oj­
ciec święty Pius X-ty! Niech żyje Ojciec święty!" a te 
wołania tak były gorące, tak serdeczne, źe sam Ojciec 
święty nie mógł powstrzymać wzruszenia i łzy mu po­
lały się z oczu. Pokłonił się tedy pielgrzymom i od­
szedł, ale nim wyszedł z tego krużganka jeszcze dwa 
razy zwracał się do ukochanych swych dzieci i uprzej- 
mem skinieniem głowy łaskawie ich żegnał.

Z Watykanu podążył’ wszyscy z towarzyszącym im 
Arcybiskupem do Bazyliki św. Piotra, gdzie śpiewając 
„Przed oczy twoje Panie", udali się naprzód do kapli­
cy N. Sakramentu i tu odmówili kilka pacierzy na po­
dziękowanie Panu Jezusowi za wszystkie łaski odebrane 
w Rzymie; potem, przy śpiewie „Serdeczna M atko", 
przeszli do sąsiedniego ołtarza Matki Boskiej i obmó­
wili litanię lo retańską; następnie udali się do W. O łta­
rza, gdzie przed grobem św Piotra odprawili pacierze 
za swoich współbraci, którzy towarzyszyli im w duchu 
do miasta wiecznego, wysłuchali pożegnalnej przemowy 
Arcybiskupa, ucałowali stopę statuy św. Piotra i śpie­
wając „Kto się w opiekę", wyszli z BazyliKi. Przed 
Bazyliką Arcybiskup pożegnał się z nimi i pobłogosła­
wi) ich na drogę, w którą ruszyli tegoż samego dnia 
w hocy.

Podczas tych ostatnich odwiedzin Bazyliki św. P io­
tra miło było widzieć, jak rozmaici cudzoziemcy z wi- 
docznem zbudowaniem przypatrywali się tej niezwykłej 
procesyi i przysłuchiwali się naszym pieśniom pobożnym, 
których dźwięki, dobyte z głębi piersi naszego ludu, obi­
jały się o wspaniale sklepienia o lbrzymiej świątyni.

G ro c h  o  śc ian ą .
Cała praca nad podniesieniem naszej kultury este­

tycznej w architekturze wogóle, a w kierunku zakopiań­
skiego. polskiego stylu w szczególności, zainieyowana 
i prowadzona przez Witkiewicza, Mokłowskiego i in.
0 tyle tylko ze sfery teoryi przechodzi w sferę rzecz] 
wistości, o ile mecenasi i ludzie zamożniejsi wogóle, 
a  wyrobieni przytem estetycznie podadzą jej ręce.

Wszyscy wiemy, że wśród zarzutów, takie wyto­
czono przeciw zakopiańskiemi stylowi, znajdował się
1 ten : rozwój jego z powodu samego założenia już jest 
utrudniony; jako powstały wśród i dla ludu — nie ma 
on danych do przystosowania się uo potrzeb Daraziej 
luksusowych. W praktyce jednak z czasem okazała się 
możliwość tego przystosowania tak pod względem urzą 
dzenia wewnętrznego, jak i pod względem architekto­
nicznym.

Ów zarzut jednak najlepszym jest dowodem, że 
ala sfer mniej lukratywnie usposobionych architektura 
zakopiańska jest pod względem artystycznym zupełnie 
odpowiednią, tembardziej, jeśli właśnie sfera „stu tysię­
cy wyższych" znalazła w niej upodobanie; a ogół lubi 
tak bardzo naśladować.

1 nietyiko o to chodzi Obowiązkiem kulturalnym 
wogóle jest tworzenie i szerzenie kultury estetycznej. Gdy 
by nie było nic własnego, należałoby brać obce. Ale 
dziś mamy już swoje. Dziś miastu czy miasteczku na 
szemu przy trochę dobrej woli możnaby dać pewien 
odrębny charakter, różny od charakteru miast niemie­
ckich, angielskich i t. d.

Jest chwila najlepsza zapoczątkowania tej akcyi. 
Spalony Złoczów odbudowuje się, Bucząc i Delatyn wkrót­
ce to  samo czyni'* rozpoczną. Tymczasem cóż się dzie­
je? Weźmy pod uwagę Złoczów.

Pian budowy musi się przed jej rozpoczęciem od­
dać budowniczemu miejskiemu p. Kurasiowi. Całe dzie­
siątki planów fabrykuje sam budowniczy. Już pewna ma­
ła inteligeneya artystyczna nakazałaby p. Kurasiowi z je­
dnej strony doradzać tym, co przyszli z gotowym pla­
nem do aprobaty, żeby się starali domek upiększyć, 
żeby go zbudowali po polsku, po zakopiańsku —  a w wy­
padku, kiedy go sam stawia, wprost go w tym stylu 
zaprojektować. Atoli tak on, jak i inni czynni w Zło­
czowie budowniczowie, stawiają psie Dudy. Różnicy w ko­
sztach by nie było; miasto, które obecnie nakazało da­
ch) obi-ać jedynie blachą, nakaz ten cofnąćby powinno, 
tembardziej, że podczas pożaru ogniotrwałość blachy 
okazała się podej ;aną, blacha się odginała, a wiązania

ĄP1ELE z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neuheim, Kissingen i t. p. wjrdbia

lwowska tabryka chemiczna „Tlen"

K ąpiele te  stosow ane na ordym ioyę i pod kontrolą lekarza d ria la ją  znako- 
kom icie w astmie, cierp m iach nerwowych, zapaleniach oskrzeli ibroiicH tU j, 
rozedmie płuc, wadach serca i i. p , niem niej doskonały .środek do pobudzenia 
krążenia krwi. Skutek lak i sam, jak  po Iruraoyi w zdrojow iskach zag ran i­

cz n y m  a koszt stokroć n iż s z y !
Nabyć m ożna w ap tek ach , i żądać ty lko z m arką  fab ry k i „Tlen".

Mydło kieszonkow e
K operta zaw iera  12 płatków. Można za­
w sze nosit przy  subie w pugilaresie. N ie­
słychanie  dogodne dla pp. lekarzy  i tu ry ­

stów. K osztuje ty lko 30 groszy 517 j
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dachowe zaczynały się palić. Żeby ułatwić wprowadze­
nie zakopiańszczyzny, powinno miasto zezwolić na kry­
cie dachówką.

Ale o jaKichkolwiek V'zgiędach artystycznych ani 
zarząd miasta, ani też Towarzystwo dla jego upiększe­
nia nie myśli. Słyszało się wprawdzie zclaleka coś o za- 
kopiańszczyźnie i wogóle o polsk:m stylu w budownictwie, 
ale na miejscu było to tylko, jako tem at rozmowy w sa­
lonie — zresztą jest to chyba zbyt błahem, aby się 
tem zajmować 1!

Kolo bóżnicy, w rynku stoją jeszcze niektóre sta­
re, dla naszych miasteczek tak w swej architekturze ty­
powe, dornki. Koło bóżnicy jest prześliczny stary Jo  
mek Chejnika i Schwartza z werandą i mansardą, nie­
zmiernie oryginalny. Jego niechby souie oglądnąi p. Ku­
raś i inni pp. budowniczowie i jego niechby wzięli za 
wzór dla domków uboższej ludności.

Gdyby szereg domków jemu podobnych, stanąr 
na Giiniańskiem w miejsce postawionych już obecnie 
niestety obskurnych bud —  widok ich przedstawiałby 
coś jedynego w swoim rodzaju. Pół miasta ma się je­
szcze budować — charakter architektoniczny możnaby 
jeszcze uratować.

Ministerstwo oświaty w zeszłym roku rozesłało 
okólnik do starostw', celem przestrzegania wszelkwh za­
bytków sztuki

Zdałby się iedriak okólnik do odpowiednich władz, 
i uposażenie we władzę, zabraniającą stawiania Dud, na­
kazującą uwagę na stronę estetyczną budowli. Konser­
watorzy powinni by się zakrzątnąć koło tego, równie, 
jak i inicyatorzy tego ruchu u nas, których tak sprawa 
chyba żywo obchodzić powinna, których chyba to, co 
się stać może w razie nie przeszkodzenia, boleśnieby 
dotknęło.

M. OLSZEWSKI.

O d g ł o s y  W € > j a a y .

(n) Zupełnie pozytywnych wiadomości o Porcie 
Artura dotychczas niema. Są wprawdzie zaprzeczenia, 
jakoby już został zdobyty, ale gołosłowne i niewiado­
mego pochodzenia. Natomiast telegramy ostatniej nocy 
potwierdzają wiadomość, która się powtarza już od pię­
ciu dni, że działa admirała Togo są bezustannie czynne 
i że tak na kanałach Portu, jak w samej twierdzy 
i w mieście ruch jest nadzwyczajny.

Korespondenci w regionie Portu Artura są w nie­
zmiernie trudnem położeniu. Na lądzie najbliższą sta- 
cyą korespondentów jest obecnie Niuczwang, względnie 
chiński jego port JinKau. Ale japończycy nie prze­
puszczają tam dotąd am poczty, ani telegramów. Wszyst­
kie więc wiadomości, dochodzące tam z południa, po­
chodzą od coraz rzadszych teraz rybaków, zapuszczają­
cych się ku brzegom Kwantungu i od niektórych kupców 
chińskich, wydostających się dżonkami z miast nadbrze­
żnych Liaotungu.

Ci sami ryDacy i kupcy, o ile docierają do wscho­
dnich wybrzeży właściwych Chin, przedewszystkiem do 
Czifu, rozgłaszają tam swoje wiadomości, rozmaicie już 
przefiltrowane. Korespondenci mogą tylko wybierać te 
z nich i takie, które wytrzymują analizę porównawczą. 
Korespondent „Tim esa“ , jedyny, który błąka się po mo­
rzu Żołtem i w zatoce Peczili, ma od władz tokijskich 
surowy zakaz zbliżania się do cieśniny Peczili, iego po­
sterunkiem zdają się być wyspy Kiaotao, z których naj­
dalsza na północy jest jeszcze oddalona od Portu Artu­
ra o 35 mil morskich.

Przypuszczenie, że Rosyanie oczyszczają kanał por­
towy z przeszkód, ażeby umożliwić czterem swoim okrę­
tom bojowym wydostanie się na pełne morze, maio ma 
prawdopodobieństwa już choćby dlatego, ponieważ nie­
ma już w Porcie dostatecznego zapasu węgla dla stat-
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Teresa Prażmowska.

K i  w y r a j m ,
P ow ieść  w spółezejua .

(Ciąg dalszy.)

—  O . m a m o ! M eta m a d op ie ro  trzydziesty 
piąty...

—  Pow iedziałam  te. : nieledwie, jako  jeden 
więcej dow ód, że sam a różnica wieku przyczynia się 
do nadania M ecie wyższości...

—  A widzi, m am a! — tryum fująco  p rzerw ała
A nna.

... ale nie daje jej praw a pom iatan ia  Tekiunią. 
T a jest m łodziutka, n ieśm iała...

—  G ąseczka —  podchw yciła A nna.
—  Nie paw ica, to  pew no.
—  Meta bedzie uszczęśliw ioną z tego  p o ró ­

w nania. P rzepada za paw iem  dlatego, że, jak m ówi, 
św iadom y jest w łasnej piękności i um ie ją cenić. 
„Szanuie g o “ , to  jej wyrażenie.

R ozśm iały się obie.
—  W ięc jakże, A nno —  pod ję ła  p o  chwili m atka 

—  m ogę się spodziew ać nieco w yrozum iałości dla 
T ek lun i?  Bielutkie pierze gąski jest także pię­
knem  w sw oim  rodzaju . D obre  z niej dziecko... 
Serdeczna, garnie się do  nas...

—  M am a zna M etę —  o d n arła  A nna, milcze­
niem  pom ijając wyliczenie zalet W atowej. —  T o  in­
dywidualistka, w yznawczyni kultu o sobow ości. „S k o ro

ków, któreby miały przedsięwziąć jakąkolwiek akcyę 
po za Portem, a tem mniej, jeżeliby miały przedsięwziąć 
rozpaczliwą akcyę przebicia się przez linie japońskie. Bo 
gdyby nawet to  im się udało, to o dalszej drodze mo­
wy być nie może. Chyba, że... skierowałyby się do por­
tów chińskich.

Co więc dzieje się obecnie w samym Porcie i 
w twierdzy, nie dowiemy się, aż po upadku Portu. 
Przypuszczenia są najrozmaitsze i dość dziwaczne. We­
dług jednych, Rosyanie starają się zatarasować kanały 
zewnętrzne i w tym celu burzą gmachy miejskie, zata­
piają całe góry głazów i rumowisk. Tak sobie tłuma 
cza rybacy i kupcy okoliczność, że słupy dymu wzno­
szą się bezustannie nie z twierdzy, ale z samego mia­
sta. Inni znów powtarzają, co powiedzieli z powodu 
zaczętego burzenia Dalnego, że władze rosyjskie, 
w przewidywaniu upadku Portu Artura, nie chcą zo­
stawić śladów z papierowej potęgi i świetności tego 
stanowiska, które kosztowało Rosyę niezliczore miliony.

Petersburski korespondent „Echo de P aris“ podaje 
ciekawe

wyjaśnienia decyzyi ostatniej rady wojennej.
Utrzymuje on z całą stanowczością, na podstawie wy­
jątkowo pewnych informacyj, że car istotnie rozKazał 
był Kuropatkinowi podążyć z odsieczą. Portowi Artura. 
Generał odpowiedział, że, wziąwszy wszystkie warunki 
pod uwagę, przyszedł do przekonania, iż jest to zupełnie 
niemożliwem. O tóż pięć dni lemu, odbyta się w otocze­
niu carskiem, między stronnikami Aleksiejewa, t. j. mi­
nistrem wojny, Sacharowem i w. ks. Włodzimierzem, 
a stronnikami Kuropatkina
„bitwa tak straszna, jak którakolwiek z dotychczaso­

wych w  Mandżuryi,
a od jej rezultatu zależał los carstwa. Czyniono stara­
nia nie do uwierzenia, aby nakłonić cara do wysłania 
rozkazu odsieczy, Którą Kuropatkin miał podjąć wszel­
kim kosztem. Nie pomogły żadne przedstawienia dru­
giej strony, która przedkładała, że rozkaz taki musi 
sprzeciwie się i stanąć na poprzek planom i decyzyom 
naczelnego wodza, zmusił: go do gruntownej zmiany 
sti ategicznych rozporządzeń, których może zmienić nie 
jest już w stanie. Nie pomogły żaane przekonywania, 
że zmiana tak nagła i doniosła równałaby się rzuceniu 
się na oślep w awanturniczą gerylasówkę.

Ale przemógł w końcu —  pisze korespondent — 
zdrowy rozum cara. Jeden z wysoki :h dygnitarzy car­
skiego sztabu zapewnia, że car przerwał konferencyę, 
oburzony tem, iż „gorączka intrygi kazała zapomnieć 
o honorze flagi"... i ograniczył się do zapytania Kuro­
patkina. czy jego położenie Dozwala mu na wyruszenie 
do Portu Artura, dodając, że wyraża tylko życzenie, 
a wodzowi naczelnemu pozostawia decyzyę.

Wtedy to Kuropatkin odpówiedział, że
odsiecz jest nieodwołalnie niemożliwą.

Ten sam dygnitarz sztabowy powiedział korespondento­
wi, że od bitwy pod Kinczu car wymienił z Kuropatki- 
nem więcej niż 80.000 wyrazów telegraficznie i że był 
zupełnie przekonany, że generał gotów był podać się 
raczej do dymisyi, mż usłuchać rozkazu odsieczy, choć­
by rozkaz wyszedł od samego monarchy.

Kuropatkin więc nie odstąpi od Liaojangu. Dalszy 
ciąg zwierzeń dygnitarza przed korespondentem „Echo 
de Paris" zawiera następujące

sensacyjne zapow iedzi:
„Kióż mówi, że Kuropatkin ma pod Liaojangiem

200.000 woiska? Przypuść pan, że część wojska zosta­
ła wysłaną w kierunku Władywostoku, na to, ażeby po­
maszerowała na południe wzdłuż wschodniego wy brze- 
ża, zajęła Koreę i osadziła się silnie na tyłach Kuro- 
kiego. Dodaj pan, że ta armia —  której przednią straż 
stanowi dywizya RennenkamDfa —  jest pod wedzą ger,. 
Liniewieza. W końcu zaś, bądź pan pewien, że dowiesz 
się niebawem, prędzej, aniżeli się możesz spodziewać, że
tak  p o stęp o w ać  każe mi czucie w ew nętrzne, to  widać, 
że tylko p o słu szn ą  m u będąc, m ogę p ozostać  s o b ą “, 
odpow iada, gdy jej k to ś daje rady lub czyni uwagi. 
Ale... sk o ro  m am a tego  żąda, m ogę powiedzieć 
s łó w  parę...

D alszą rozm ow ę p rzerw ało  im wejście Mety. 
U brana w jakaś m iękką, lśniącą tkaninę w zło taw e 
barw y, w za łom ach  swych kryjącą gorąco-różow 'e 
przebłyski, p o d o b n ą  by ła  do tych ob ło k ó w , k tóre  
w ysyła na  n iebo iutrzenka letnia. Zw ieszający się 
z ram ion  ja sn o  niebieski p łaszcz jedw abny d o p e łm ał 
podobieństw a, k tó re  zresztą  nie było  dziełem  przy­
padku, bo  w nom enkla tu rze  stro jów  Mety dzisiejszy 
n o s ił nazw ę „Zapow iedzi p ięknego  dnia".

O bie panie  z przyjem nością spo jrza ły  na w cho­
dzącą, k tó ra  w istocie przecudow ny tw orzyła obrazek  
w ram ie na oścież otw artych wielkich drzwi o g ro ­
dow ych, przez k tó re  widać b y ło  rozległą, w olną 
przestrzeń traw nika, naKrytą om glonem  nieco niebem .

M eta, k tó ra  z nastro jow ą toale tą  zaw sze h ar­
m onizow ała  ton m ow y i w ogóle ca łe  obejście, p o ­
godnym , ju trzenkow ym  uśm iechem .

—  M ów iłyście panie o  m nie —  zagadnęła  bez 
zapytan ia w głosie.

—  Czy w idziałaś nasze w yrazy ucieleśn ione? 
Bo słyszeć ich przecież nie m o g ła ś?  —  żartobliw ie 
spy ta ła  A nna.

—  Praw ie. E m anacya ich unosi się jeszcze 
w pow ietrzu, jak w idm o rozw iew ne —  najpow ażniej 
w świecie o d p a rła  Meta.

—  A rysy w idm a czy pani rozpoznaje  ?
M eta o g arn ę ła  błyskiem  badaw czego spojrzen ia

dobroduszn ie  w tej cnwili uśm iechniętą tw arz p. 
N iedziałow ickiej.

pierwsza armia japońska pod gen. Kuroki została 
na głow ę pobita

i zupełnie zniesiona. KuropatKin nie pobił jeszcze Kuro- 
kiago, ale pobił już Aleksiejewa! To zwycięstwo jest 
zapowiedzią bliskich tryumfów rosyjskiego oręża na da­
lekim Wschodzie".

Również kategorycznie zapewnia petersburski ko­
respondent „Journalu", że, pomimo wszystkich tajemnic, 
otaczających aktualną pozycyę rosyjskich wojsk w Man­
dżuryi, to jedno nie ulega żadnej wątpliwości, ;ż

Kuropatkin ma nie jedną, tylko dwie arm ie:
pierwsza jest w okolicy Liaojangu, druga zaś pomiędzy 
wojskami Kurokiego a Oceanem Spokojnym Ten fakt 
ma tłumaczyć pozorną bezczynność Kuropatkina: czeka 
on, aż ta druga armia wykona długi i trudny marsz 
z Władywostoku do rzeki Jalu i odetnie komunikacye 
Kurokiego, Gdy to  nastąpi, wtedy Kuropatkin rozpoczme 
stanowczą akcyę zaczepną i rzuci Japończyków między 
dwa ognie.

O ruchach rosyjskich w Korei mamy dość skąpe 
wiadomości. Tokijski korespondent „Timesa" doniósł 
onegdaj, że

oddziały kozackie zaniechały pochodu na Uensan
i zawróciły, zdaje się na zachód. Siły ich wynoszą około 
800, a ponieważ prowiantują się w okolicach, przez 
które przechodzą, są niezależne od Komunikacyi, przeto 
działać przeciwko nim strategicznie jest bardzo trudno. 
Kozacy paią korejskie wsie i osady, zabijają miejsco­
wych przedstawicieli władzy tych, którzy im nie okazuią 
czynnej przyjaźni t. zn. nie spieszą z dostarczaniem ży­
wności i oDroków.

D o charakterystyki ir.tendentury rosyjskiej.
Znany pisarz rosyjski Niemirowicz-Danczenko, ko­

respondent z teatru wojny „Russkiego Słowa", daje sa­
tyryczną charakterystykę intendentury rosyjskiej podczas 
wojny rosyjsko-tureckiei

 W czasie wojny tureckiej —  mówi autor —
intendent wojskowy był, że użyję porównania, pewnego 
rodzaju królową balu. Spojrzenia, wszystkich skierowane 
były ku niemu Sam zbrojny w nahajkę i wśród bez­
piecznego konwoju kozaków, rzucał się znienacka na 
stada bydła bułgarskiego, odbijał je przestraszonym pa­
stuchom i powracając zwycięsko do obozu, siadał na­
tychmiast do wygotowania raportu, zawiadamiającego 
o „zakupnie bydła dla armii", z oznaczeniem cen jak 
najbardziej fantastycznych...

Z kożuchami i dostawą ich dla żołnierzy radził 
sobie w inny sposób. W zimie leżały one spokojnie 
w składach; dostarczał je dopiero latem. Dzięki temu 
biedni żołnierze rosyjscy zadziwili wówczas całą Euro­
pę, przeszedłszy śniegi bałkańskie w starych, podziura­
wionych szynelach. W tym heroizmie główną część 
chwały policzyć należy na zasługę intendenta W cie­
płych kożuchach bohaterstwo byłoby mniejsze, a zwy­
cięstwo mrozu i śniegu łatwiejsze. Kiedy jednego z tych 
cuda czyniących dostawców badano z tego powodu, od­
powiedział hardo, bijąc się pięścią w p iersi:

—  Wierzyłem w potęgę Rosyi!... I nie zawiodłem 
się na niej. Wiedziałem, że żołnierz nasz jest nietylko 
nieustraszony, ale zarazem, jak przystało na prawdzi­
wych bohaterów, obeiść się może bez rzeczy najnie­
zbędniejszych —  i wszystko przezwycięży...

— No tak. Ale dlaczegóż pan dostarczył kożu­
szków w lecie, podczas upałów?...

— Ah! panie łaskawy... dla akuratności rachun­
ków... U nas przedewszystkiem papiery i kontrola mu­
szą być w porządku...

Na tem urywa autor opowiadanie, dodając ironi­
czn ie : „Teraz podobnych rzeczy już niema... podobno"... 

  Ale zaraz się poprawia:
—  Zdaje mi się, że tak... Dwie nasze o s o d o - 

w ości tw orzą zam iast akordu  dysonans. Słyszę 
zgrzyt jego.

—  Czyli, —  m ów iąc językiem  potocznym , a 
szczerze, czuje pani, że m am  cię o  coś prosić... 
O  m alu tką zm ianę w postępow aniu .

—  Ach, m ój B o ż e ! —  zafrasow ała  się Meta —  
jakże ja  to  uczynię?... Każde m oje s ło w o , każdy 
ruch, to  tylko uzew nętrznienie D uszy... Ja  jestem 
jej, o n a  jest m ną,.. P łom ień  lotny... U nosi się kędy 
c h c e . . .

—  Pani M eto kochana, zostaw m y duszę pani 
w spoko ju ... Nikt na nią nie nastaje... T ro ch ę  uprzej­
m ości dla Tekluni nie poderw ie jej lotu i nie wy­
ziębi p łom ienia.

—  Ach, więc to  o  p. E dm undow ą chodzi ?
—  Tak. O bie z A nną przebyw acie w jakiem ś 

em pyreum . z k tó reg o  biedne dziecko jest w yłączone.
—  Pragnie  pani, abyśmy ją w ciągnęły  w krąg 

sw ojej a tm osfery  ? T o  będzie trudno ... Zaaje się być 
m ało  usubteln ioną...

—  D osyć, aby czuć, że ją  pani uw aża za 
isto ię podrzędną.

—  Je s t nią. D usza, jeszcze nip uśw iadom iona, 
a ,uż ogarn ię ta  ciężkim, dym iącym  p łom ieniem  du­
szy męzKiej...

—  Pani M e to !
—  Alez tak, d ro g a  pani. Pani E dm undow ą nie 

jest naw et „T ekiunią" jest tylko... panią Edm undow ą.
—  Tem  dla m nie milszą.
—  Ale tem zupełniej pozbaw ioną indywidual­

nej freyonorm  duchc/wej. Jed n o  za nia przem aw ia...
((3. d. n.)j
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„Tfu! do dyabła! Tfu! od uroku — jutro piątek, 
może się co do człowieka przypytać“ ...

To wymowne „ tfu !“ jest najlepszym dowodem, że 
intendentura rosyjska nie zatraciła swoich „tradycyi hi­
storycznych”, że i obecnie nie jest inną, aniżeli podczas 
rosyjsko-tureckiej wojny.

Rozpusta w  armii rosyjskiej.
Niemirowicz-Danczenko maluje jaskrawe obrazy 

strasznej rozpusty, jaka panuje na tyłach armii rosyj­
skiej. „Ludzie •— m ó w i—- idą umierać, więc- jeśli chcą 
się na ostatku rozweselić, to już nikogo nie oocnoazi. 
Jednakże —  dodaje — byłoby dobrze, aby oficerowie, 
doganiający swe pułki, bijący się już na placu, zechcieli 
odróżniać siostry miłosierdzia z Czerwonego Krzyza, od 
kobiet, włóczących się zwykle za wojskiem. Niejeden 
pożałowania godny szczegół mogłyby o tern opowiadać 
pomocnice Czerwonego Krzyża”...

Daiei daje autor obraz rozpasanego żołdactwa, 
zwłaszcza oficerów, których widział w Irkucku, gdzie 
leżał chory „w jednej z owych jaskiń, w jakie zamie­
niły się hotele sybirskie podczas pochodu wojsk”... 
Naokoło niego szumiało tylko pijaństwo, rozpościerała 
się rozpusta bezwstydna i szalona — pod pozorem, że 
jutro śmierć w oczy zajrzeć może.

jakże inaczej przygotowują się do tej śmierci żoł­
nierze japońscy.

Brak pienięcizy.
„Kijewlanin” zamieszcza następującą wiadomość:
„Zarząd miejski w Kijowie poczynił starania o po­

zwolenie zbierania składek na budowę w Kijowie pom­
nika Cesarza Aleksandra li. Ministeryum spraw wewnę­
trznych odpowiedziało, że w obecnej chwili, wobec wy­
padków na Dalekim Wschodzie, nie uważa za możliwe 
wyjednywać w tjm  przedmiocie Najwyższego zezwo­
lenia."

Aby zrozumieć genezę tej odmowy, trzeba pamię­
tać, że proceder stawiania pomników w Rosyi jest zwy­
kle taki. Jakaś instytucya publiczna, rzadziej komitet 
prywatny wyjednywa pozwolenie na postawienie pomni­
ka, naturalnie carowi. Ogłasza się składki, które dają 
jakąś śmiesznie małą sumę, pomnik staje na kredyt, 
a następnie należność, a właściwie całe niemal koszty 
pomnika pokrywane sa z funduszów państwowych. 
Dowcipne zaś miasto zyskuje bądź :o bądź ozdobę i to 
tanim kosztem. Dowcipy te jednak sprzykrzyły się w koń­
cu rządowi rosyjskiemu, parokrotnie też w ciągu lat 
ostatnich odmawiano pozwolenia na zDieranie składek 
nawet na najbardziej patry otyczne pomniki. Temoardziej 
zrozumiałem jest to w chwili obecnej, gdy minist eryum 
otwarcie przyznaje się do braku pieniędzy spowodowa­
nego wojną.

„Sport jako czynnik społeczny44.
Oto tytuł odczytu, wygłoszonego wczoraj w Związ­

ku naukowo-iiterackim.
Przed sporą garstką słuchaczy stanął prelegent, 

który, jak mało kto może u nas, przejęty ideą fizy­
cznego, a co za tern idzie materyainego i duchowego 
odrodzenia naszego społeczeństwa przez ruch —  ćwi­
czenia na świeżem powietrzu, starał się zbić błędne 
u nas po większej części pojęcie o sporcie, otworzyć 
nam oczy na niedocenianie jego wartości, wpoić w nas 
wiarę w jego skutki zbawienne, przez innych dawno już 
uznane — a za przykład stawiał nam Anglię. Mówił dr. 
Piasecki.

Prelegent zaznaczył na wstępie, że cały czas swe­
go paromiesięcznego Dobytu w Anglii poświęcił wy łą­
cznie badaniu gier i zabaw na woinem powietrzu, że 
wniknął w nie, nabrał zupełnie dokładnego o nich po­
jęcia —  bo celem jego było powiększyć swoje doświad­
czenia. horyzont swoich poglądów na polu umiłowanern 
przez siebie.

„Staję przed wami — mówił dr. Piasecki, —  
ażeby wygłosić rzecz bez pretensyi”...

Tak, rzecz swoją wygłosił szanowny Prelegent, 
powiedziałbym raczej bezpretensyonalnie, — w słowmch 
jego iednak tyle brzmiało mocy, tak czuć w mch było 
głębokie przekonanie o doniosłości omawianego przed­
miotu, że największego niedowiarka mógł był sprowa­
dzić z błędnej drogi, ukazuiąc mu prawdziwą.

„Pragnąłbym wiarę moją w- zbawienne skutki fi­
zycznego wychowania przelać w serca wasze —  wiarę, 
która przeszła w krew i kości najdzielniejszych naro ­
dów ” — czułem w słowach dr. Piaseckiego.

Dr. Piasecki nie mówił o sporcie w szerokiem 
tego słowa znaczeniu. Mówił o nim tylko jako o czyn­
niku hygiecznym przez działanie, ruch na świeżem po­
wietrzu i o jego oddziaływaniu na społeczeństw '0  — co 
też głównie radzd nam przejąć od Anglików, jako ich 
zdobycz największą.

Błędne u nas — pouczył nas przytem dr. Piasec­
ki — a dość powszechne utarło się pojęcie co do spor­
tu w Anglii. Zwolennicy zastoju przeciwstawiają rzeczom 
dobrym zagranicą różne czynniki. Sport też w Anglii 
np. traktują jako leżący w ich krwi i jako taki nie da­
jący się u nas przeszczepić; nazywają go spenyalnym 
wytworem rasy angio-saskiej. Daremne jednak są te po­
kusy stwarzania trudności. Nie braknie argumentów, 
którymi je łatwo zbić można.

Co do nazwy „sDori”, to i ta nie jest specyficznie 
angielską. Potwierdza to między innymi sławny fizyolog 
Mosso. Stare księgi włoskie w> kazują pochodzenie spor­
tu od d i  p o r t o ,  francuskie o d d e s p o r t ,  s e  d e ­
p o  r t e r  (przenosić się). Tak samo jest z poszczegól- 
nenr gałęziami sportu. P i ł k a  n o ż n a  — f o o t  b a l i ,  
która świat cały zdobyła, jest pochodzenia włoskiego,

t e n n i s  francuskiego —  starożytna gra j e u d e  
p a u m m e.

Anglia więc nie jest tutaj wynalazczynią, ona tyl­
ko przechowuje ogólno-ludzkie tradycye, do czego już 
jako wyspa miała korzystniejsze od innych krajów, kon­
tynentalnych, warunki — brak czynników postronnych, 
niszczących, mniej wrojen krwawych itp.

Anglicy nie potrzebowali, jak inni na kontynencie, 
ukiywać się w ciasnocie, murach, zaułkach; —  mając 
dosyć wolnego miejsca, mogli swobodnie oddawać się 
grom pod gułem niebem.

Następnie przechodzi prelegent do szkół angiel­
skich. Szkoły te, to typ zupełnie odmienny od naszych. 
Publiczne, nie utrzymywane jednak przez państwo, tylko 
przez korporacye, a pozostające jedynie pod zwierzch­
nictwem czy opieka rządu. Są to najstarsze w Anglii 
instytucye, bardzo poważane, i Anglicy słusznie z nich 
mogą być dumni. Pierwowzór średniowiecznych szkół 
klasztornych, idealny pod względem zdrowotnym. O to­
czone ogrod tmi, murawą, na której młodzież po parę 
godzili dziennie oddaje się sportom.

Giy i zabawy na wolnem powietrzu stanowią 
wogóle rdzeń wychowania angielskiego. Owe gry — 
crocket. foo tball, hockey posiadają pewną wspólną 
a znamienną cechę, której nie zdołają zastąpić żadne 
inne środki wychowawcze. To samo można powiedzieć 
o naszym palancie.

Działania społecznego bez gier i zabaw sporto­
wych prelegent nie może sobie wyobrazić. Weźmy dwie 
równe partye, walczące ze sobą w sposób ściśle ozna­
czony o pierwszeństwo —  prototyp praw w przyszłości. 
Przebieg gry — walka, walka w społeczeństwie cywili- 
zowanem nieunikniona.

Walka ta jednak musi przybierać charakter 
szlachetny, emulacya nie może być brutalną, powinno 
się hamować swoje dzikie instynkty, nad wolą swoją 
panować. Takiej to walKi ucza w grach swoich Anglicy, 
wyrabiają przez nie przyszłych przywódców, wpływ na 
współtowarzyszów —  panowanie nad duszami.

Drugi dział sportów w Anglii —  to atletyka. My 
pod nią rozumiemy ciężkie ćwiczenia siłowe, w Anglii 
jest inaczej. Tam w zakres ćwiczeń atletycznych wcho­
dzą głównie: bieg, skok, rzuty pitką, młotem i innymi 
ciężarami. Ten roazaj znany już był w odległej staro- 
żytności, a Sokrates i inni stawiali je w ćwiczeniu żoł­
nierzy wyżej aniżeli wszelką inną atletykę, polegającą 
jeżeli nie wyłącznie, to głównie na sile.

W Anglii atletyką zajmują się w ów czas, gdy 
grom nie mużna się oddawać, a charakterystyczne jest 
to  upodobanie młodzieży mmtejszej do gier i zabaw 
spoi tow ych, —  w szkołach żeńskich deszcz chyba 
tylko ulewny, może powstrzymać panienki od hockeya.

Pływanie i wiosłowanie niemniej olbrzymiem cie­
szą się rozpowszechnieniem. Ciągłe prawie zawody, przy- 
czem zapał nieopisany. Trzeba to widzieć, żeby zrozu­
mieć, odczuć, chcieć samemu to robić. Prelegent był 
świadkiem takiego współzawodnictwa w wioślarstwie 
dwóch domów. Już sam widok tego wszystkiego co się 
dzieje w takich razach na brzegu jest bardzo ciekawy. 
Profesorowie, koledzy, rodzina, publiczność —  wszystko 
to biegnie brzegiem, rozentuzya zmowane, staraiąc się do­
trzymać kroku wioślarzom, dodając otuchy, udzielając 
wskazówek. Sam ten bieg już jest doskonałem ćwi­
czeniem.

Tak samo się rzeczy mają z pływaniem, taki sam 
panuje przy nich zapał, szalony, nie do opisania.

jest coś w sporcie, co stanowi petężny czynnik 
społeczny — co urabia. Atletyka, pływanie np. —  po­
ciąga formą, emulacyą, daje odwagę, pewność siebie, 
chęć działania.

2  innych sportów, uprawianych w Anglii, podnieść 
jeszcze należy walki na pięście, szermierkę. Szczególnie 
te pierwsze wielu bardzo liczą zwolenników. Dawniej 
zastępowano niemi w sprawach honorowych pałasze. 
Dziś zwyczaj ten wyszedł już z użycia. Jako ćwiczenie 
jednak, boksowanie w Anglii zawsze jeszcze jest en 
vogue.

Strona psychiczna sportów angielskich.
Organizacya jest tam zupełnie inna jak gdziein­

dziej, Niemcy, Francuzi i inni trzymają się centralizacyi 
(Stowarzyszenia gimnastyczne, sokoły etc.), Anglicy prze­
ciwnie — decentralizacyi. Kto wie czy to  nie leDSze. 
Decentralizacya w sporcie sprawia organizacye łatwiej­
szą. Jeżeli zbierze się tylko-'jlość graczy odpowiednia 
do piłki nożnej czy krykieta — to tworzą oni zaraz 
klub i zaraz rozpoczyna się praca.

U nas dzieje się inaczej —  chcemy odrazu ścią­
gnąć wszystkich, a to nie zawsze dobrze, bo wszyscy 
nie zawsze pójdą z różnych powodów

Organizacya na pow>ższy sposób w Angli bardzo 
jest szeroka. Każdy zawód, każda szkoła organizuje się 
tam w kluby, które dopierc razem wszystkie tworzą ja 
kąś wielką, wspólną asocyacyę; należą do niej oprócz 
kiubów rekrutujących się ze sfer inteligentnych, także 
kluby wieśniaków, nawet polieyantów!

Gimnastykę nazywa prelegent wytworem sztucz­
nym. Instynkt okazuje się lepszym drogowskazem niż 
rozumowanie. Dusza garnie się do ćwiczeń swobodnych.

Znawstwo i zamiłowanie sportów — mówił w dal­
szym ciągu —  są wrodzone u każdego Anglika. 
Chodz: tam tylko o czas i przestrzeń.

„Wróćmy do wsi —  powiedzieli sobie Anglicy — 
a jeżeli nie możemy do niej wrócić, stwórzmy wieś 
w mieście”. To stało się ich hasłem.

I 11 ustaw parlamentarnych wydano tam w kwe- 
styi zabezpieczenia przestrzeni —  gdzie wolno się ba­
wić, używać. Zawiązał się cały szereg stowarzyszeń —  
których celem zdobywanie wolnych miejsc dla zabaw. 
C.ągły tam ruch panuje w tym kierunku.

Czas. Ścisłe święcenie niedzieli, nie dopuszcza 
w tym dniu żadnych, oprócz wioślarstwa, gier i zabaw 
sportowych. Sobota więc popołudniu wolną jest w tym 
celu od pracy dla wszystkich zawodów z wyjątkiem ku­
pieckiego, który ma wrolną środę popołudniu. Nadto 
ciągle się tam odbywają debaty, ciągle ankiety, mające 
na celu stworzenie ludziom więcej jeszcze czasu na ko 
nieczne po pracy rozrywki na świeżem powuetrzu.

Żałuję bardzo, że, musząc liczyć się z ramami 
niniejszego sprawozdania, nic mogę powtórzyć tutaj 
za szanowmym prelegentem opisu tak mądrze urządzonych 
parków angielskich, gdzie obok przepysznych kląbów 
kwiatowych, pozostawiono ludności do swobodnego uży­
wania ogromne nieraz przestrzenie muraw^y.

Głosów przeciwnych sportom niema w Anglii. 
Wieści, jakie ao nas stan.rad o przeciwdziałaniu im do­
chodzą, są fałszywe. Prelegent sam, skrupulatnie bada­
jąc na miejscu tę kwestyę, miał sposobność przekonać 
się o tern. Tembardziej niema tam, tego charakterysty­
cznego u nas wywlekania przedewszystkiem lada ujem­
nej strony sportów przez dzienniki, a niepodnoszenia, 
jeżeli iuż nieukrywania — bo i to się u nas zdarza — 
stron dobrych.

Chęć do czynu, przedsiębiorczość, panowanie, 
wesołość, uczciwość —  sportom zawdzięczają Anglicy.

„My zniemczeni — zakończył prelegent. — Aże­
by odnaleźć nasze stare tradycye, ażeby wejść w sie­
bie — do tego mogą nam pomódz Anglicy — ten wzór 
charakteru, usposobienia, uczciwości”.

Od nich dużo możemy się nauczyć i przez nich 
stać się znów możemy silni ciałem, silniejsi duchem, 
rozumem.

KŁ.*
Nie ze wszystkich odczytów w Związku podajemy 

tak szczegółowe sprawozdanie. W danym wypadku cho­
dzi nam jednak o narzucenie uwadze ogółu sprawy 
rzadko u nas poruszanej, zaniedbanej, lekceważonej — 
kultu dzielności fizycznej.

Odczyt dra Piaseckiego wywołał wczoraj ciekawą 
dyskusją, której warto było posłuchać. P. Naganowski 
solidaryzował się zupełnie z prelegentem co do strony 
faktycznej przedstawionych stosunków w A nglii; podniósł 
doskonałą ich zrajom ość i niezwykle trafne ich ujęcie 
przez prelegenta. Ubolewał nad zaniedbaniem zdrowia 
fizycznego u nas i nawuływał do zaczęcia akcyi w kie­
runku odrodzenia.

Dyrektor Majerski wskazał na różnicę warunków 
życia w Anglii i w Polsce, nie mającej morza. Lekko­
myślna utrata morza pociągnęła za sobą nieobliczalne 
szkody we wszystkich dziedzinach naszego życia. Tylko 
sport może ratować nas od ostatecznego zgnuśnienia 
fizycznego i moralnego.

Prelegent parokrotnie głos zabierał, uzupełniając 
swój odczyt. Między innemi dał bardzo ciekawą cha­
rakterystykę kultur}' fizycznej w Japonii.

Zebrani dziękowali gorąco dr. Piaseckiemu za po­
żytecznie spędzony wieczór.

TO i OW >.
„Miko do44,

Podstarzała i zaniedbana, ale jeszcze piękna i nie- 
pozbawiona uroku twarz... Nagle otwierają się w brzyd­
kim uśmiechu usta, odsłaniają .. szereg wyoitych na sa­
mym przodzie zębów i... resztki uroku rozwiane I

Co to jest właściwie5
Wrażenie z wznowionej operetio „Mikado” na 

na scenie lwowskiej!...
Wystawiono ją niedbale i bez należytego przygo­

towania ? —  mniejsza o to : wszakże zdarza się to tylu 
innym sztukom, a tutaj przynajmniej wytwór niegrote- 
skowy dowcip libretta i urok wyjątkowo wdzięcznej mu­
zyczki, mogłyby rzecz w'obec publiczności podtrzymać.

Niestety przychodzi akt drugi, poiawia się na sce­
nie Mikado z orszakiem, a w samym środku, na tle 
różnobarwnych strojów japońskich, oddział żołnierzy 
w nowoczesnych europejskich mundurach. Z tą chwilą 
operetka staje się niemożliwy naw'et dla najmniej wy­
magającego widza.

Dlaczego ?
Dlatego, że do artystycznego wrażenia na scenL 

niezbędnem jest przynajmniej cień prawdopodobieństwa.
Dlatego, że ta operetka „możliwą” dla publiczno­

ści była jeszcze przed 15 laty, kiedy nawet w Anglii 
tak mało wiedziano o Japonii, że można było publi­
czności prawne o niej, jak o pól dzikim kraju.

Dlatego,.-że od tego czasu świat się nauczył dużo 
„po japońsku” i dziś, co przed 15 laty w^ydawato się 
dobrym dowcipem, brzmi jak ordynarny koncept.

Dlatego, że bohaterskie zapasy Japonii w obecnej 
wojnie wymagają zupełnie innego wyrazu „sympatyi”.

A więc?...
A więc operetkę uratowaćby mogło jedynie, gdyby 

się ją pozostawiło w bajecznych zamierzchłych czasach, 
kiedy w państwie „Wschodzącego słońca” nie było żoł­
nierzy w mundurach europejskich i z europejskimi kom- 
binacyami, ale dziwadła w szpiczastych kapeluszach, 
z więcej „strasznemi” niż „niebezpiecznemi” halabar­
dami w ręku.

Podkreślam i sumuię rachunek : dzięki nieliczeniu
się z wiadomościami i sympatyami publiczności, wzno­
wiona operetka padła.

A szkoda: bo przypomina twarz chociaż podsta­
rzałą i — dzięki sposobowi wykonania — zaniedbaną, 
ale jeszcze piękną i niepozbawioną egzotycznego uroku.

W. D.
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Jadtiga Farciaowski: N a  S e j m i k i ! .
Wśród okolicy przeważnie równej i polnej zaryso­

wuje się wzgórze niewielkie, łagodne, po zboczach ob­
rośnięte krzewami tarnin i berberysu. Trawa tu szele­
szcząca i bujna, ale gdzieniegdzie w'ystają zabłąkane 
ułamki cegieł albo kamieni.

Im wyżej po zboczu, tern więcej śladów takich: 
oto już całe rozsypiska miałkiego gruzu, oto w gęstwi­
nie krzów pół ukryty niewielki szczątek muru.

Zwaliska.
Nawet mniej niż zwaliska. Spuścizna daleka, po­

zostałość ruiny.
Na szczycie wzgórza przestrzeń dosyć rozległa, za­

sypana żwirem owym z odłamków. Tu — ówdzie w po­
jedynkę porozsiadały się k rzak i; zresztą nic, coby oto 
górować mogło ponad powierzchnią. Obaliły się dawno 
m ury : miałki gruz ziemia wchłania bez pi zerwy choć 
powoli

Przetrawia.
Z czasem, gdy skruszeje ten pokład, puszczą się 

kiełki roślinne, objawi się nowe życie.
Pono ongi stał tutaj kościół.

Było to w roku 1688...
Przez różnobarwnie szyby kościelne wiewało się 

7 zewnątrz św iatło: drgające tęcze kładły się w poprzek 
filarów, rozsypane błyski świeciły nad ciżbą głów natło­
czonych. Od godziny schodzili się tutaj panowie bracia. 
Teraz w nawie kościelnej widniały te twarze wyraziste 
przedziwnie, nosy orle,^w szystko rysy szlachetne, wy­
sokie czoła i podgoione czupryny. Bary widniały potężne 
i strój odświętny, bogaty W ławkach rozsiedli się dy­
gnitarze wojewódzcy i ziemscy, po za niemi stal ogół, 
gmin szlachecki.

Przed ołtarz u 'y sz e d ł  ksiądz proboszcz i odmówił 
modlitwę. Monstrancyę wyniesiono już przedtem do ma­
łej bocznej kaplicy. Modiitwa łacińska rozległa się gło­
śno w kościele, szczególniej ostatnie słowa podchwycił 
chór z wielu piersi. Pochyliły się dumne i zawadyackie 
głowy.

Potem cisza, —  krotka ale niezmierna, jak przed 
idącą burzą.

Potem gwar podnoszonych stopniowo głosów.
„Pax ! pax! zcichajcie!"— ozwało się ostrzeżenie.
Wstał najstmszy w kole senator.
Był to mąż rosły o obliczu zawziętem, świecił 

wokoło głową od siwizny srebrzystą i ogromnem, wy- 
pukłem czołem, Mądre oczy patrzały z pod nawislych 
brzemiennie powiek.

„Pan kasztelan Wojnicki" —  porwały się głośne 
szmery.

Pan kasztelan jął mówić.
Zagaił sejmik, witając przybyłych panów braci.
Czynił to z wielką wmętrzną radością...
U edług starszeństwa urzędu, zaszczytny ten obo­

wiązek przypadał zazwyczaj, nieobecnemu dziś wojewo­
dzie ; owóż Wojnicki i woiewoda nienawidzili się 
wzaiem a z dawną wszystką potęgą nieokiełzanej szla­
checkiej duszy.

Choroba tym razem przyszła na odsiecz kaszte­
lanowi, zwaliła z nóg wojewodę.

Wojnicki był jakby sam na placu :
Ge o starszeństwo jeno chodziło mu tak bardzo, 

lecz o ten cały seimik, o całą ciżbę ludzką, o całą 
spoiną wolę. Czuł, że rozkołysze tern, jako zechce i kędy 
zechce w jeden wybuch skieruje.

To też oczy jego, przechodząc po głowach stło­
czonych, zdawały się mówuć z p ychą : moje, moje...

Po krótkiem zagajeniu, gdy Wojnicki już usiadł, 
przystąpiono do wyboru marszałka. Stronnikom kaszte­
lańskim, a tych się dzisiaj zebrała ilość spora, wiado- 
mem było, jako pan sobie życzy widzieć obranym sę­
dziego ziemskiego.

Okrzyk się wzmagał, już prawie brzmiał jedno­
myślnie: pan sędzia, człowieczek mały o dużej, łysej
głowie i praw ie zgaszonych oczach stał i kłaniał się wo­
kół, bliższym mówił: dziękuję!... „Za zaszczyt imć. pa­
nie bracie, za zaufanie... tego... waszmościów..."

W te n  gdzieś pod filarami ozwało się syknięcie, 
za syknięciem śmiech dziwny, przykry, bardzo gwał­
towny.

Niemal wszyscy w tę stronę zwrócili głowy i wy­
ciągnęli szyie, nawet pan sędzia spojrzał, nawet kaszte­
lan obrócić raczył pół oka.

W pobliżu głównego wyjścia, wsparty o filar stał 
młody jeszcze stolnikowicz Olszański. Awanturnik był 
słynny i zabijaka, mający imię rozgłośne nietylko w je­
dnym powiecie.

Młody, aie przecież zdawna nie dzieciuch, urzędu 
nie piastował żadnego, a miałby po temu z urodzenia, 
i z koligacyi łatwość wszelką i prawo. Lecz on popro- 
stu nie chciał, lekceważył to sobie.

„Furda! powiadał, wszystko! jedno jest, które ce­
nię. wolność!" I żył tak nie krępowany niczem, żył, 
jakoby stróżując zazdrośnie, a doglądając onej wolności, 
której przecie Bóg widzi, krzywda się wtedy —  nie 
działa.

Ilekroć pojawił się na sejmiku, wiedziano, że po­
dejrzliwie patrzy i słucha; czasem byle słowo ułowił — 
mimochodem rzucone i wszczynał o me burdę.

Dzisiaj nie mówił nic jeszcze: roześmiał się, po­
tem milczał, wodząc oczyma, które były przedziwne, 
bo niezrównanie —  bolesne.

W tych zawadyackich źrenicach paiił się na dnie 
smutek nieprzemierzonej goryczy, wyzierał z nich cza ­

sem niepokój, wołający męką —  ratunku.
Wśród ogólnej chwilowej ciszy wzrok kasztelana 

spoczął na twarzy Olsaańskiego.
Skrzy żov ały się błyski — spojrzenia, wybuch od­

czuwał się w powietrzu... A wtem Clszański wzgardli­
wie machnął ręką.

Niektórzy wyrazili gestem zdumienie. Pan kaszte­
lan trochę z wysiłkiem przywołał na usta uśmiech du­
mny. A szlachta wokoło już wrzała zwykłym gwarem. 
Z tłumu jeden z sąsiadów do Olszanskiego się zwrócił: 
„Cóż to ?  niebywała klemencya?" Olszański odparł su­
cho : „Zdarzy się jeszcze chwiia". Niebawem zabrał gios 
pan komisarz, przysłany od królewskiego imienia, i odczy­
tał instrukcyę przedsejmową. Czytał sposobem równym, 
rzekłbyś, niełedwie sennie; słowa padały zwolna, prze­
chodząc bez wielkiego wrażenia.

Pan kasztelan siedzący naprzeciw komisarza po­
został nieruchomy; tylko żyła jak pręga wystąpiła mu 
na wydatne czoło, tylko oczy z pod nawislych powiek 
zdawały się mrugać wzgardliwie: to później! później
0 tern....

Milczał.
Jednakże na obliczu objawiła się jakby wyraźnie., 

mowa tej pysznej magnackiej duszy... Więc świadczyło 
oblicze: „wprawdzie urazy przeciwko majestatowi kró­
lewskiemu nie żywię, aie“... I rozdymały się nozdrza... 
Drganie rysów mówiło: „Nie wiem, co tam uczynię,
gdy już wniesione będą sejmowe materye do obrad, nie 
wiem... Jednegom pewien, że postąpię jako sam ze­
chcę i jako animusz mój rozkaże

Ze dna duszy wypełzła nienawiść ku przemożnym 
Sapiehom, którzy podówczas chwilowo Rzeczpospolitą 
trzęśli i sejmami. Wojewoda zaliczał się także do sa- 
pieżyńskich stronników.

Ciemna chmura pokryła oblicze kasztelana. Tam 
w piersiach nad falą nienawiści, skłębioną, groźną falą 
podniosła głowę sycząca —  zazdrość. Wszystką potęgą 
uczucia zad rościł tym, którzy trzęśli... 1 jeszcze wyżej 
nad zazdrość wstała żądza nieokiełzana wielkości.

Rozparła mu łono.
Nie słuchał już słów instrukcyi, bowiem oto na- 

razie były dla niego bez znaczenia.
Oczyma obejmował liczne głowy szlacheckie, za­

garniał je w panowanie, podbijał.
Dzisiaj wszystko układa się potemu : wybory przej­

dą według jego —  tu najmocniejszej woli, zawładnie
1 zatrzęsie sejmikiem... A wtedy ?

Zamajaczyło coś niewyraźnie, krew uderzyła do 
głowy.

Niecierpliwość poczęła go dławić.
Nagle z pod nawału uczućtzwichrzonych, wyjrzała 

krótką przestrogą —  należna ojczyźnie mirość.
I harda dusza skruszyła się po swojemu... Jakoby 

pokłoniła się, mówiąc : „nie przypominam Ciebie".
„Niech osiągnę potęgę, a uczynię Ci zgoła wsze­

laką cześć powinną...
Nie wymawiam się ja od usług Majestatowi Two­

jemu, ale niech wielkość najpierw osiągnę, bo mi się 
słusznie należy".

Tymczasem rumor wszczął się w kościelnej nawie, 
głos komisarza już zamilkł, przystępowano do woto- 
wania.

Marszałek Szmurto odbierał kolejno kreski : ci­
snęła się hurmem szlachta, on zważał na jaki taki po­
rządek a jednocześnie wzrokiem wciąż badał nakazujące 
spojrzenie kasztelana.

Gdy ob liczono  vota , roz jaśn iło  się pańsk ie  oDli- 
cze, no w o-ob ran i poczęli ru szać  się z m iejsc sw ych  buń­
czucznie i w eso ło .

Wtem coś syknęło przeciągle i zaraz dziwny, 
a smutny głos przemówił: „S tać! Nie pozwalam!"

Zawrzało.
„Pluralitas votorum !“ — krzyczano zewsząd —  

„Większością obieramy, większością!"
Olszański postąpił nieco na środek, o ile mógł 

w tej ciżbie. Był całkiem spoKojny, założył ręce na 
piersiach, nie podnosząc głosu, pow tórzył:

„Ja nie pozwalam!"
(Dok. nast.)

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach — w szędzie i zawsze pamiętajmy o funau 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Wiadomości bieżące.
— Jarmark krajowy. Uroczyste nabożeństwo na po­

myślność jarmarku wyroDów krajowych odbędzie się 
w meazielę 19 b. m. o godz. 8 rano w kościele archi- 
katedralnym. W czasie nabożeństwa śpiewać będzie chór 
Tow. śpiewa-:’ 'ągo „Lutnia". Po nabożeństwie udadzą 
się biorące w mem udział cechy, Stow. rękodzielnicze, 
deDutacye rozmaitych Stowarzyszeń i komitet jarmarku 
w pochodzie na plac powystawowy. Na czele pochodu 
kroczyć będzie kapela narodowa, za nią zaś postępo­
wać będą cechy i wszystkie Stowarzyszenia rękodzielni­
cze ze sztandarami a następnie aelegacye Towarzystw 
lwowskich i członkowie komitetu.

W czasie otwarcia jarmarku wyrobów krajowych, 
które —  jak wiadomo —  odbędzie się w sobotę dnia 
18 b. m., przemawiać będą: marszałek krajowy hr. S ta­
nisław Badeni imieniem kraju, wiceprezydent n -asta 
p. Michalski imieniem m Lwowa i dyrektor Szydłowski 
imieniem dyrekcyi jarmarku. Nazajutrz, w niedzielę, gdy

uczestnicy pochodu zbiorą się na placu powystawowym, 
zabierze pierwszy głos protektor jarmarku ks, Andrzej 
Lubomirski, a następnie przemawiać będą dyr. dr. Batta- 
glia imieniem większych przemysłowców i reprezentant 
Izby rękodzielniczej imieniem rękodzielników i drobnych 
przemysłowców.

—  Ogólna kraiowa marka ochronna. Biuro reklamy 
przy Centralnym Związku Fabrycznym, jako Eiuro pro­
jektowanej w najbliższym czasie „Ligi Pomocy Przemy­
słowej" chcąc zabezpieczyć wyroby krajowe przed kon- 
kurencyą obcą, a w szczególności chcąc przeciwdziałać 
oszukańczemu rozpowszechnianiu wyrobów obcych nasy­
łanych nam do kraju pod marką „wyrób krajowy", za­
rejestrowało urzędownie markę ochronną o nazwie „Li­
ga Pomocy Przemysłowej". Towar tą marką zaopatrzo 
ny będzie dawał gwarancyę, że jest istotnie krajowym, 
w naszym kraju wyfworzunym ąlbowiem Biuro Ligi Po­
mocy Przemysłowej udzielać jej będzie na ściśle okre 
słonych warunkach i pod ścisłą kontrolą tylko produ­
centom krajowym. Producenci chcący swe wyroby za­
opatrzyć w tę markę winni się zgłosić do Biura rekla­
my (Lwów, Batorego 12). Mamy nadzieję, że środek ten 
zapubieży oszukiwaniu publiczności przez spekulantów 
liczących na jej patryotyzm.

—  Orkiestry wojskowe przygrywać będą na placu 
powystawowym w czasie jarmarku wyrobów krajowych 
w dniach następujących: 19 czerwca 15 pp., 21 czer­
wca 80 pp., 23 czerwca 95 pp., 26 czerwca 30 pp.,
28 czerwca 15 pp., 3 lipca 80 pp., 5 lipca 95 pp.,
7 lipca 15 pp., 10 lipca 95 pp., 12 lipca 30 pp., 14
lipca 80 pp.

—  Gry i zabawy przy ntuzyce. Z „Sokoła" komu­
nikują nam: Zamiast dorocznych popisów z uczniami 
i uczenicami, postanowił wydział Sokoła urządzić przy 
końcu czerwca b. r. gry i zabawy przy muzyce na bo­
isku przy ul. Cetnerowskiej. Udział w nich wziąć może 
młodzież obojga płci nie tylko ta, która do obecnej 
chwili uczęszcza na ćwiczenia gimnastyczne, ale także 
ta, która wogóle w ciągu roku uczęszczała, Celem skła- 
dniejszego przeprowadzenia programu uroczystości na 
zakończenie loku, odbędą się na boisku próby w dniach 
11 i 18 czerwca każdą razą o godzinie 5 popołudniu 
Wydział Sokała uprasza wszystkich P. T. rodziców, aby 
zechcieli w dniach tych wysiać dzieci swe na boisko, 
gdzie zgłosić się mają u naczelnika dha Durskiego. Ko- 
styumy ćwiczebne są zbędne.

—  Z „Sokoła11. Druhowie chcący wziąć udział w wy­
cieczce i wyścigach Klubu Kolarzy w Okocimie, zechcą 
się zgłosić w kancelaryi lwowskiego „Sokoła" najpóźniej 
do godz. 8 wiecz. w sobotę dnia 11 czerwca b. r. 
Program umieszczony w sklepie druha Domiczica.

W niedzielę 12 czerwca odbędzie się wycieczka 
do Winnik. Punkt zborny godz. 3 gmach „Sokoła".

—  Popisy. W Stow. „Pracy kobiet", ul. Wałowa 25, 
II. p., w sobotę 11 b. m. o gudz. 12 w południe od­
będzie się popis doroczny uczenie, uczęszczających na 
naukę powtarzającą ao Stow. „Pracy kobiet", oraz także 
wystawa szycia białego haftu i rysunków.

—  Kolonia wakacyjna. Zarząd główny Tow. peda­
gogicznego zawiadamia, że oględziny lekarskie uczniów 
ubiegających się o przyjęcie na I. kolonię wakacyjną 
chłopców w Fłucie korostowskiej, odbędą się we wto­
rek 14 b. m. 0 godz. 5 l/2 pop. w saii gimnastycznej 
szkoły wydziałowej męskiej im. A. Mickiewicza (ulica 
Teatralna). Oględzin dokona lekarz specyalista dr. Zdzi 
sław Szydłowski.

—  Kolonia wakacyjna w Brzuchcwicach. Magistrat 
m. Lwowa ogłasza konkurs na 8U miejsc w koloniach 
wakacyjnych w Brzuchowicacii dla chłopców i dziewcząt. 
Podania do 30 bm.

—  Nauka śpiew u. Magistrat m. Lwowa rozpisuje 
konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki śpiewu solo­
wego w szkole Towarzystwa •(,,Lutnia" w roku szkolnym 
1904 '5.

—  Wycieczki i zabawy. Lwowska „Skała" urząaza 
w niedzielę wielki festyn z tańcami w ogrodzie wła­
snym. W razie niepogody odbędzie się wieczornica na 
sali.

—  Wielki festyn na Wysokim Zamku urządza stowa­
rzyszenie pomocników handlowych i urzędników prywa­
tnych w niedzielę dnia 12 czerwca z nader urozmaico­
nym programym na dochód funduszu zapomogowego. 
Za zezwoleniem J. W. pana prezydenta miasta część gó­
ry będzie zamkniętą.

— Kadectta szkoła artyleryjska. Z początkiem roku 
szkolnego 1904/5 otwiera się do obsadzenia na pierw­
szym kursie szkoły kadeckiej artyleryi w Wiedniu 80 
miejsc. Mogą być przyjęci młodzieńcy w wieku 14 do 
18 lat, którzy ukończyli cztery klasy szkół średnich, 
przynajmniej z dobrym postępem. Podania do 15 sierp­
nia wprost do komendy szkoły kadeckiej artyleryi 
w Wiedniu X/2. Bliższe szczegóły są zawarte w „Wa­
runkach przyjęcia do szkół kadeckich", które można 
nabyć we wszystkich szkołach kadeckich za cenę 40 ha­
lerzy.

—  Z życia mrodzieży. Dnia 4 czerwca odbyło się 
na politechnice przy współudziale około Ó0 kolegów 
konstytuujące zebranie technickiego koła „Pomocy prze­
mysłowej" z następującym porządkiem dziennym: 1) Za­
dania technika na pulu przemysłu krajowego (referat 
kol. G. Pomianowskiego). 2) Omówienie statutu. 3) Wy­
bór komitetu. Wybrano tymczasowy komitet, składający 
się z 12 osób. Statut przedstawiono do zatwierdzenia 
namiestnictwa.

W „Czytelni akademickiej" w sobotę dnia 11 b. m. 
o godz. 7 l/2 odbędzie się posiedzenie „Kółka przemy­
słowego". Na porządku dziennym: Odczyt kolegi Jana 
Fialucha „Organizacya i zarząd przedsiębiorstw' według 
prof. Hauswalda".
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— Teatry:
Tc.itr m ie jsk i:
W piątek  10 b. m. o sta tn ie  trzy  przedstaw ien ia  ope- 

. etki Drzed wyjazdem  do K rakow a, po raz ósm y: „M adam e 
Sherry", o p ere tka  w 3 aktach H ugo Feliksa.

W so b o tę  11 b.-m . po raz drugi: „Labirynt", sztuka 
w 5 aktach P. H ervieu, p rzek ład  Julii O irem buw ej.

I  ł hU’ F u low y :
W piątek 10 b. m. z pow odu przygotow ań do „Ż a­

ków " p rzedstaw ien ia  nie będzie.
W sobo tę  11 am . o .godzinie 31 2 popo łudn iu  p rzed­

staw ien ie  Qia uczniów : „Żyd polsk i", d ram at w 3 aktach 
E rkm ana i C hatriana.

W sobotę, o godzinie 7ł/a w ieczorem : G ościnny  wy­
stęp  śpiew aczk pani F ryderyki Zw ieblow ej i „Oj m ężczy­
źni, m ężczyźni", kom edya w 4 aktach Zalew skiego.

w  niedzielę 29 bm. o godz. 3 l 2 popo łudn iu : „K op­
ciuszek", baśń fan tastyczna ze śpiew am i i tańcam i w 7 o b ra ­
zach A. W alew skiego.

W niedzielę o  godzinie 7 V'2 w ieczorem : G ościnny wy- 
w ystęp  śpiew aczki pani Zw ieblow ej i „N asze żoneczki", kó- 
ntedya w 3 aktach W. V alabregue.

—  Nowa kandydatura polska. Komitet powiatowy 
żółk:ewski uchwalił przy uzupełniających wyborach do 
Sejmu w d. 14 b m, postawić przeciw p . Korolowi 
i popierać kandydaturę p. Lmiia Obertyńskiego, właści­
ciela Odnowa, cieszącego się wielką powagą i popular­
nością wśród włościan. Wobec tego polecony poprze­
dnio przez grono wyborców p. Jan Duczymiński, wójt 
z Woli Wysockiej, cofnął sw'oją kandydaturę.

—  M atura. W g:mnaz/um w Nowym Sączu odbył 
się egzamin dojrzałości w dniach od 24 maja do 3 
czerwca włącznie, pod przewodnictwem dyrektora Skuby. 
Do egzaminu zasiadło uczniów 55, z tych 53 publicz­
ny ce, a 2eksternisTów. Za dojrzałych z oddziału A uzna­
ni : Ameisen Maurycy (z odznaczeniem), Artel Alfred, 
Bernacki Kazimierz, Cięciel Stanisław (z odznaczeniem), 
Ćwiertniewicz Maryan, Czech Felicyan, Długoszowski 
Zygmunt, Friedrich Leon, Geisler Maksymilian (z odzna­
czeniem), German Adam, Gołąb Marcin (z odznaczeniem), 
Gutkowski Władysław, Jeż Michał (z odznaczeniem) 
Klimczak Bronisław, Kozicki Jan, Ligas Zdzisław, Mą­
drala Władysław, Połomski Ignacy, Puch Walenty,’ ‘ Sę­
dzimir Jan, Steinhof Stefan, Szczepanik Eugeniusz, To­
masik Stanisław, Walter Stanisław, Z klasy VIII. B. doj­
rzali : Cieciel Józef, Czechowski Maryan (z odznacze­
niem;, Geismger Jan, Góttman Jan, Jakubowski Broni­
sław, Kiełbasa Jan (z odznaczeniem), Rościsz Błażej, 
Leśniak Jan, Mazurkiewicz Dyonizy. Muchowicz Antoni, 
Pałka Antoni, Rejowski Andrzej, Safin Władysław, Se- 
neta Bohdan, Skorupka Józef (z odznaczeniem), Smolka 
Jan. Smolka Józef (z odznaczeniem), Weimer Jan, Wę­
grzynowicz Marya, Zimmernann Ernest, Rausch Adolf 
(eksternisia), 4 uczniów reprobowano na rok — z tych 
jednego eksternistę, 6 uczniów otrzymało egzamin po­
prawczy z jednego przedmiotu.

—  Po co tajemnica ? Kupując przed trzema tygo­
dniami marki pocztowe w trafice, spotkałem ram dra 
Szulisławskiego, który się zdziwił, że me naklejam na 
listy ma'-ek Towarzystwa Szkoły ludowej i dal mi ich 
kilka, nie biorąc za nie gotowizny, lecz zobowiązując 
mnie, abym, kupiwszy zapas dia siebie, oddał mu je 
w naturze.

Bardzo dobize!
— A może pan ma takie marki? — zapytałem 

rrafikanta.
— Mam tylko cesarskie — odpowiedział trafikant 

i skoczył, jak oparzony.
Ano trzeba je wynaleźć, aby oddać, co pożyczy­

łem i w tym celu przeszedłem trzynaście sklepów i trzy­
naście trafik, a wszędzie wywoływałem co najmniej 
zadziwienie.

—  JaKie m arki? — My marek nie trzymamy...
Ale jestem trochę uparty. Znów siedem trafik i sie­

dem sklepów papierowych... Bez sKutku!
A jednak —  cóż u Pana Boga! te marki muszą 

gdzieś ly ć  do nabycia — tyiko trudno dowiedzieć się 
gdzie? Komuś przecież musi zależeć na ich rozpowsze­
chnieniu. Czemuż więc utrzymują to w sekrecie? A mo­
że do tego potrzeba protekcyi; tobym się i o nią po­
starał... A może to przestarzały wstręt do ogłaszania
się wbrew trafnemu orzeczeniu starego Barnurna: „Choć­
byś miai najlepszy towar do zbycia, nikt go nie kupi, 
gdy nie bęcizitsz nieustannie powtarzał, gdzie go otrzy­
mać można".

Po co więc ta tajemnica? (ąż)
— K ronika policyjna. Radca p. Włodzimierz Bieli- 

kowicz, zamieszkały przy ulicy Torosiewicza, cieszy sic 
miiem sąsiedztwem Antoniego Rozmilowicza, który upra­
wia hodowlę gołębi w bardzo tani sposób, wyłapuje 
mianowicie gołębie sąsiadów. Kilkakrotna interweneya 
agenta Fiszera nie poskutkowała, więc p. B. oskarżył 
gołębiego sportowca w policyi. — Agent Lieblich are­
sztował poszukiwanych za kradzież notowanych złodziei 
Nachmana Grimingera i Abrahama Spettera lecte Ber­
ła. — Wczorai około 10 rano dostał się złodziej do 
mieszkania adwokata dr. Morawieckiego na 1. piętrze
w pasażu Mikołascha i rozbiwszy szafę, skradł z zam­
kniętej kasetki dreumianej 300 kor. gotówki. —  Agent 
policyi Krzyżanowski aresztował poszukiwanego za kra­
dzież Hermana Wildnera. — Za brutalne nagabywanie 
przechodni aresztowano Kazimierza Brosia, przedstawia­
jącego się za drukarza b tz  zajęcia. Kto nie dał mu 
jałmużny, narażał się na obelgi i groźby. —  Służąca 
Malwina Monastyrska zbiegła ze służby, okradłszy swą 
chlebodawczynię p. Maryę Stroka.

□  Cieszyn. (Kardynał Kopp na Ślązku. —  Datki na 
Macierz. —  T. S. L.)

Piszą nam : Kardynał Kopp zjeżdża na Ślązk w d. 
12 bm i ma tu bawić do 18 b. m. Kardynał będzie

udzielał bierzmowania w dekanatach frysztackim i fry- 
deckim. We Frysztacie będzie 12 bm.. potem kolejno 
w Niemieckiej Lutyni, Rychwałdzie, Boguminie. TrydKu, 
Dobrej, Morawce i Starych Hamrach.

W liście ostatnich datków na „Macierz szkolną 
dla Księstwa Cieszyńskiego", spotykamy „Katolickie To­
warzystwo rolniczo-zaliczkowe" z Wadowic z kwotą 30 
koron. Zapisujemy ten fakt z uznaniem, a przy sposo­
bności zwracamy uwagę towarzystw zaliczkowych i oszczę­
dnościowych w Calicj i na „Macierz szkolną" i inne in- 
stytucye narodowe w Księst. Cieszyńskiem. Przeznacze­
nie choćby drobnej kwoty z zysków swoich na rzecz 
insiyiucyi śląskiej nie przyniesie im uszczerbku, a grosz 
przez nie złożony ułatwi trudną pracę, w obronie zagro­
żonych kresów. Gdyby społeczeństwo nasze wiedziało, 
ile Niemcy łożą tu na ge-manizacyę ludu polskiego, 
toby może było ofiarniejsze w składkowaniu na środki 
obrony.

T o w a r z y s t w o  O ś w i a t y  l u d o w e j .  Wedle 
ostatniego sprawozdania Zarzadu Głównego jest na Śląz­
ku 7 kół T. S. L., a to w Cieszynie (nieczynne), Dą­
browie (członków 47), dwa w Karwinie (I. członków 227, 
II. 123), w Michałkowicach (nie nadesłało sprawozdania), 
w Pulskiej Ostrawie (członków 167) i w Stonawie 
(członków 55). Koła w Karwinie, Polskiej Ostrawie 
i Stonawie utrzymują czytelnie. Wszystkie Koła urzą­
dzają odczyty i obchody narodowe. Przy sposobności 
warto zaznaczyć, że i krakowskie*,, Towarzystwo oświa­
ty ludowej" jest czynne do pewnego stopnia w Księ­
stwie Cieszyńskiem, utrzymując tu 11 czytelń, z tych 5 
w powiecie bielskim (w Grabownicy, lłownicy, Ligocie, 
Mnichu i Zarzeczu), 4 w powiecie cieszyńskim (w Ko- 
niakov'ie, Łomnej, Puńcowie i Zamarskach) i 2 w po­
wiecie frysztackim (w Puńcowie i Łazach). Zasługą te­
go ostatniego towarzystwa jest urządzenie na Śląsku 
biblioteki ruchomej dla nauczycieli, oddanej w zarząd 
„Polskiemu Towarzystwu Pedagogicznemu".

□  Biała. (Wizytacya kanoniczna.— Odooczynek nie­
dzielny. — Ze starustwa i sądu).

Książę biskup krakowski, kardynał Puzyna od­
bywa obecnie wizytacyę kanoniczną powiatu bialskiego. 
Ksiądz kardynał był już w Wilamowicach, Dankowicach, 
Bestwinie, a ma być jeszcze w Białej i szeregu innych 
miejscowości. —  Wskutek zgodnych uchwał majstrów 
i czeladników rzeźnicKich i masarskich, zaprowadzono 
w Bielsku i Białej, począwszy od 8 maja b. r. popołu- 
dmowy spoczynek niedzielny. Tak więc sklepy rzeźni- 
ckie i masarskie są teraz zamknięte od godz. 12 w po­
łudnie w niedzielę, aż do poniedziałku. —  Starostv '0 
nasze otrzymało nowego praktykanta konceptowego, 
przeniesionego tu z Gorlic w osobie p. dra Pawła Span- 
ter-Spanterau. —  Adjunkt sądowy z Oświęcimia dr. Jan 
Kornakiewicz został mianowany sekretarzem tutejszego 
sądu powiatowego.

□  Tarnopol. B a n d a  r o z b ó j n i k ó w .  Piszą nam 
9 b. m. Onegclaj z ładunkiem tytoniu i tabaki rosyj­
skiej, zebranym od „paczkarzy", przyjechał chłop ze 
Zbaraża i szukał żyda, któremu miał towar doręczyć 
według posiadanego adresu. Natrafił na uprzejmych bar­
dzo informatorów, którzy podjęli się zaprowadzić go 
na wskazane miejsce™ a korzystając z jego nieświado­
mości topografii miejscowej, wywiedli wraz z wozem na 
rozległe błonia nad Seretem. Tam znalazło się więcej 
spólników, napadli w dziewięciu biedaka, obrabowali, 
a samego ciężico poranili. Paczkarz uważał za stosowne 
zniknąć i nie pokazywać się władzom, to też dop:ero 
po paru dniach polieya wpadła na trop zbrodniarzy 
i sześciu już zamknęła. Są to żydzi bez określonego 
zajęcia, indywidua policyjnie notowane, niektórzy trudnią 
się „zawodowo" grą w karty.

P o ż a r .  Strażnik ratuszowy zaalarmował dziś 
wieczorem miasto pożarem we wsi Płotycz. Na miejsce 
wyjechał tren ochotniczej straży. Przed chwilą otrzyma 
łem telegraliczną wiadomość, że pożar zniszczył kilka 
domów, został jednak już zlokalizowany.

F e s t y n  na dochód bursy żydowskiej odbędzie 
się w sobotę 18 b. m. i będ/ie zabawą ludową, obli­
czoną na udział najszerszych warstw.

N i e m i e c k a  z u c h w a ł o ś ć .  Zjechał tu jakiś 
komik wiedeński i zasypuje miasto niemieckiemi rekla­
mowymi afiszami.

□  Stan.staw ów . R a d a  m i e j s k a .  Na onegdaiszem 
posiedzeniu nowej rady miejskiej wybrany został pono­
wnie burmistrzem dr. Artur Nimuin, asesorem zaś w miej­
sce ś. p. dr. Konkolniaka, kupiec tutejszy Karol Piskorz, 
drugim asesorem zaś ponownie wybrany został .bankier 
Kassiel Kiesler. Skład prezydyum rady gminnej tutejszej 
przedstawia się zatem następująco : Burmistrz dr. Nirn- 
hin, zastępca burmistrza Karol Fiedler, asesorowie : adw. 
dr. Fischler, Kassiel Kiesler i Karol Piskorz. Co do po­
wołania na stanowisko członka rady tutejszej gminnej 
Ajzyka Wajdenfelda, otrzymujemy wyjaśnienie, że 
powołany 011 został teraz dopiero do zastępowania ra­
dnego Zygmunta Regenstreifa, zawieszonego w spraw o­
waniu tej godności, z powodu toczącego się przeciwko 
niemu śledztwa karnego, w sprawie panamy tłumackiej. 
W roku zeszłym Ajzyk Wajdenfeld do zastępstwa tego 
nie był wcale powołanym, stąd powszechne zdumienie 
na sali radnej wywołało poiawieme się jego w chara­
kterze radnego.

□  Brody. P o ż a r  w M a l i n i s k a c h ,  tut. pow. 
powstał d. 3 b. m. w budynku szkolnym podczas pa. 
lenia „na chleb". Silny wiatr zniszczył szkołę i kilkana­
ście gospodarstw wraz z dobytkiem. Jest to drugi tu 
z rzędu pożar tego roku. Pierwszy nawiedził wieś 6-go 
maja, a kilku obecnych pogorzelców straciło w płomie­
niach pieniądze, otrzymane od asekuracyi za poprzednią 
szkodę.

O  Żółkiew . (Święto narodowe ).
Staraniem żółkiewskiego Kola Towarzystwa Szkoły 

ludowej, odbył się tutaj w niedzielę 29 z. m. uroczysty 
obchód ku uczczeniu 113 rocznicy Konstytucyi 3 Maja. 
O godz. 9 rano odprawiono nabożeństwo dziękczynne 
w kościele OO, Dominikanów, a o 10 rano w kościele 
farnym. —- Dalszą część programu wypełnił poranek 
muzykalno-wokalny, na który się złożyły: sympatyczny 
śpiew panny St. ł Iii., zupełnie poprawna deklamacya 
panny G;' i przemówienie dyr. Majerskiego, który w tym 
celu przybył umyślnie ze Lwowa. Pełne treści, zapału i 
wiary przemówienie szanownego gościa obudziło żywe 
zajęcie w przepełnionej po brzegi sali „Sokola". Pu­
bliczność złożona z miejscowej i okolicznej „inteligen- 
cyi“, drobnych mieszczan i, w przeważnej części, z wło­
ścian, słuchała w skupieniu wywodów prelegenta o ge­
nezie i znaczeniu Konstytucyi 3 Maja. Uroczysty ob­
chód zakończyło przedstawienie amatorskie, odegrane 
przez T. S. L., „Sokola", „Gwiazdy" i „Resursy". 
Odeg-ano dramat Boleslawity p. t. „Trzeci Maja". Ru­
tynowani amatorowie odegrali tę rzecz bardzo dobrze. 
To też zbierali zasłużone a rzęsiste okiaski.

Q  Tłuste. P o ż a r .  Piszą nam 8 b. m.: Dnia 6 bm. 
wybuchł tu groźny pożai w ulicy pocztow ej; spłonęło 
4 domy, pożar w dniu posucny groził zniszczeniem ca­
łego licho zbudowanego miasteczka. Pomocy ze strony 
zarządu gminnego prawie żadnej nie było, mamy prze­
cież „komisarza rządowego". Uratowanie całego miaste­
czka zawdzięczamy tutejszemu komendantowi żandarme- 
ryi, wachmistrzowi p. Sędzikowi, który przez 36 godzin 
bez przerwy kierował zlokalizowaniem pożaru i nie od­
stąpił na chwilę, póki wszystkiego nie zgasił.

S c h w y t a n i e  z ł o d z i e j a .  Również ternu 
p. wachmistrzowi mamy do zawdzięczenia wykrycie zło­
dzieja, który przez dłuższy czas plądrował nasze biedne 
miasteczko w osobie Jukia Pfefera; był on już kilka­
krotnie karany za kradzież, a obecnie sam p. Sędzik 
złapał go w nocy dnia 25 maja w sklepie na gorącym 
uczynku.

0  Buczacz. K o n c e r t  na p o g o r z e l c ó w .  
Staraniem Towarzystwa św. Wincentego a Paulo odbył 
się na dochód pogorzelców w sobotę 4-go bm. w saii 
Magistratu koncert ze współudziałem p. Orskiej z Bu- 
czacza, oraz członków stanisławowskiego Tow. muzy­
cznego im. Moniuszki: pp. Ilr. Bukowskiego, Chełrm 
ckiego, Geislera, Golejewskiego, Hackera 1 Millera. Sta­
nisławowscy artyści znani w Buczaczu już z kilkakro­
tnych występów na cele humanitarne, obecnie wprawi:; 
w podziw naszą publiczność swoją wprost niezrównaną 
i prawdziwie artystyczną grą, wywołując burzę zasłużo­
nych oklasków. Na szczególniejszą wzm.ankę zasługuje
G. Hacker znakomity amator-skrzypek, który subrelnem 
odegianiem „Fantazyi" z opery Faust i „Legendy" Wie­
niawskiego dowiódł, że jest prawdziwym artystą. Rów­
nież p t i r .  Bukowski jako tenor i p. Golejewski, jako 
baryton zdobyli pełne uznanie.

Z naszych pań do uświetnienia koncertu przyczy­
niła się p. Orska, nagrodzona szczerym aplauzem za 
swą pełną precyzyi grę na fortepianie.

Niestety publiczności było niewiele, tak, że mała 
sala tu i ówdzie świeciła pustkami. Czy może nasza 
publiczność buczacka tak nie muzykalna? Wątpię! 
Przyczyną były raczej zbyt wygórowane ceny miejsc (po 
4 kor.), które szersze sfery publiczności odstraszyły od 
wzięcia udziału. Czysty docłiód wynosi około 300 kor. 
lecz nie tyle ze sprzedaży biletów, ile z dobrowolnych 
datków. Po koncercie stanisławowscy artyści-amatorzy 
byli gościnnie poaeimowani przez pp. Orskich.

W y c i e c z k a  u c z n i ó w  g i m .  d o  L w o w a .  
Dnia Igo  czerwca Vil kl gimn. z prof. Geciowem od­
była wycieczkę do Lwowa, odprowadzona przez tut. 
orkiestrę gimn. Po drodze zwiedzili uczniowie Stanisła­
wów. Po 3 dniowym pobycie we Lwowie i zwiedzeniu 
tamże różnych pamiątek wrócili w sobotę do Buczacza.'

O d c z y t  w P y s z k o w c a c h .  W dzień Bo­
żego Ciaia odbył się odczyt w pobliskich Pyszkowcach
0 Konstytucyi 3 maja, na który przybyło kilkudziesięciu 
włościan polskich, kilku robotników kolej, i gromadka 
dz.atwy szkolnej ze swą nauczycielką, p. Józefą Sau- 
szkową. Pomimo, że w Pyszkowcach jest kościół, szko­
ły polskiej dotąd niema, a odczyt ten był pierwszy.

Nic też dziwnego, że nasi włościanie przysłuchi­
wali się z wielką ciekawością, a zarazem okazali pewne 
niedowierzanie dla członków T. S. L., gdy ci zachęcali 
ich do założenia Kółka rolniczego i kasy Reiffeisena. 
Zgodzili się jednak, ale oświadczyli, że się wpierw mu­
szą „poradzić księdza proboszcza". Ta nieufność i wro­
dzona podejrzliwość u naszych chłopów do inteligencji 
tu i ówdzie jeszcze okazuje się, ale po bliższem, 1 iiKu- 
razowem zetknięciu się znika. Za to dziatwa szkolna 
zrobiła milą niespodziankę swemi deklamacjami i śpie­
wem. Widać, że nauczycielka dobrze pracuje nad mio­
dem pokoleniem.

O t w a r c i e  C z y t e l n i  T. S. L w B a r y- 
s z u. — Staraniem tut. Koła T. S. L. nastąpiło w nie­
dzielę 5 bm. uroczyste otwarcie pierwszej Czjdelni w Be- 
ryszu. Miasteczko Barjrsz oddalone od Buczacza zale­
dwie 10 kim., zamieszkałe przeważnie przez osadników 
Mazurów, nie posiadało dotąd ani jednej Czytelni pol­
skiej. To też otwarcie Czytelni dla ludności, liczącej 
około 5000, i o stosunkowo wyższym poziomie inte’i- 
gencyi aniżeli gdzieindziej, było wprost naglącą koniecz­
nością. Szczupła sala gminna nie mogła Domieścić ze­
branych mieszczan i włościan, dlatego większa część 
oblegała w okoio urząd gminny, cisnąc się do drzwi
1 okien. Po odczycie prof. V łódka o Konstytucyi 3 ma­
ja, nastąpiła pogadanka o potrzebie oświaty i obrony 
przed wynaradawieniem, podczas której prof. ‘Włodek
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i d M. Orzclski w słowach prostych a serdecznych 
zacnęcah ludność do czytania przywiezionych książek, 
w których znajdą rozrywkę i potrzebne wiadomości. 
Zebrani mieszczanie słuchali z wielką uwagą i okazy­
wali wielkie zainteresowanie i ochotę do czytania, nic 
też dziwnego, że około 100 książeczek przywiezionych 
nie wystarczyło i wielu żądającym musiano odmówić. 
Członkowie T. S. L. przyrzekli jednak na przyszłą nie­
dzielę przywieźć z sobą większy zapas. Zarząd Czytelni 
powierzono p. Siedleckiej, która w Baryszu gorliwie się 
opiekuje tamtejszą ludnością polską i energicznie wspie­
ra każdą akcyę T. S. L. Zdaje się jednak, że wobec 
wielkiej ochoty do czytania, jedna Czytelnia dla pięcio­
tysięcznej ludności nie wystarczy i tut. T. S. L prawdo­
podobnie w niedługim czasie przystąpi do otwarcia dru­
giej. Jak wielkie ma zadanie T. S. L. tu na kresach, 
jak ważny jestto posterunek, ten tylko zrozumie, kto 
bliżej się zetknie z tym opuszczonym i zaniedbanym 
ludem, który nietylko Czytelni, szkoły polskiej, ale na­
wet często kościoła nie ma. T. S. L. swą cichą, mrów­
czą pracą, me uprawiając wcaie żadnej polityki, oddaje 
narodowi nieocenione przysługi i tysiące ludu polskiego 
ratuje od wynaradawiania się.

[2  Kołomyja. (Kolej podjazdowa).
Pisałem już onegdaj o przyjemnościach, jakie r.as 

spotykają ze strony kolei loka’nej, Myślałby kto, że za 
to 'wszystko mamy jakie takie wygody. Kolej przejeżdża 
przez całe miasto, jedzie nawet przez rynek, przejeżdża 
Prut — mamy więc wygodę —  za parę halerzy możemy 
z rynku dostać się do kąpieli’ w Prucie. Gdzie tam ! 
Pociąg w kierunku Prutu idzie o godz. 8 rano— wraca 
o 3-iej. Wprawdzie, jak gdyby dla ironii, jest obok mo­
stu stacya — „Kąpiele w Prucie" —  ale pociąg nawet 
kolo mej nie staje. Popołudniu jedzie lokalka w kierunku 
Kniaźdwora. obok pięknego lasu w Szeparowcach. 
Mamy więc drugą wygodę, możemy za kilka halerzy 
dostać się do lasu za miasto, odetchnąć świeżem powie­
trzem. Ba! lokaika w niedzielę, kiedy tylko na wycie­
czkę możemy sobie pozwolić, nie jedzie —  a bilet ja­
zdy 3 klasą — choćby do Diatkowic (2 do 3 kim.) 
kosztuje tam i napowrót 80 hal. (1) Nic też dziwnego, 
że lokalką nikt nie jeździ. Dla robotników do fabryki 
w Diatkowicach zniżono cenę biletu na 2 ct. —  ale i 
to nie pomogło —  i to dla nich za tak małą nrzestrzeń 
wydaje się za drogo W niedzielę 5 b. m. chciało jedno 
z tutejszych towarzystw urządzić na cel dobroczynny 
wycieczkę do lasu w Szeparowcach. W niedzielę lokalka 
nie jedzie Wysłano więc deputacyę do dyrekcyi kolejo­
wej w Stanisławowie. Ta odniosła się telegraficznie do 
ministerstwa z wnioskiem o uwzględnienie. Niestety ! nie 
pozwolono ! W ostatniej chwili chciało tow. płacić na­
wet całe bilety 40 hal. od osoby —  żądało tylko po­
ciągu. Kazano zapewnić 200 kor. dochodu, to znaczy 
musiałoby brać udział w wycieczce 500 osób. O ironio! 
Trzebaby chyba doprzęgać konie do maleńkiej maszyny 
—  aby tyle wozów uciągla. A my za to wszystko ro ­
bimy coraz więcej ustępstw — na wszystkie niewłaści­
wości patrzymy przez palce.

7-m arli.
W' G n es  w T y ro lu : Józef Antoni Edw ard Banbidy, 

właściciel T ryńczy, la t 32.

PodsiękftWJinrie.
W wielkim bolu z powodu śmierci Matki mo­

jej, nie zdołam podziękować za tak liczne i serde­
czne oznaki współczucia każdemu z osobna, proszę 
wiec wszystkich, aby raczyli tą drogą przyjąć wy­
razy szczerej podzięki. Bóg zap łać!

Mieczysław Reyzner.

Firma Ed. Ad. Maiburg i Syn Smiric, została za 
swói likier „Yćgetal!1 przez Jury międzynarodowej wy­
stawy spirytusowej w Wedniu pierwszą nagrodą pań­
stwową („Grand prix“, oraz dyplom honorowy) od­
znaczoną.

Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny uchwalił od 
pożyczek na realności we Lwowie, w Krakowie i Czer- 
niowcach udzielać się mających, a przewyższających 
kwotę 30.000 kor., obniżyć oprocentowanie na 43/VVo.

L IT S ip .A G U S IA  i S Z T U K A .
0  P. M arya G em barzew ska wystąpiła w Warsza­

wie jako „Walkirya". Panią Gembarzewską widzieliśmy 
v tej roli na naszej scenie, interesuje więc nas to, co 
nszą o grze śpiewaczki dzienniki warszawskie. Recen- 
:ent „Gazety Polskiej5,f- przyznaje jej zapal, szczerość. 
,Głos o skali rozległej, talent aktorski wybitny, frazo­
wanie plastyczne, poczucie muzykalności niepospolite, 
weszcie i postawa okazała, czynią z p. GembarzewsKiej 
ypową przedstawicielkę dramatycznych postaci Wagne- 
owskich “.

Równie pochlebnie pisze recenzent warszawskiego 
,S łow a": Głos artystki „jest to piękny sopran drama- 
ycznv o niezwykle miłej barwie i rozległej skan, tak 
iamo sięgającej do górnych, jak i dolnych regestrów, 
ura jej to nietylko owoc umiejętnej pracy, ale i wro- 
Izonej inteligencyi. To też była postać Brunhildy wprost 
;tylowa tak, iż więziła aż do końca wieczoru na sobie 
iwagę publiczności, składającej ręce do oklasku, a myśl 
lo życzenia, aby taką artysikę można na stałe pozyskać 
ila opery warszawskiej".

0  Chimera. Numer ostatni Chimery (19) rozpoczął 
ej trzecią seryę. Następny numer, który ukaże się 
lopiero w poiowie czerwca, będzie podwoiny (za maj 

czerwiec). Numer ostatni nie ustępuje żadnemu z wy­

danych poprzednio; redakeya „Chimery" dba o to bar­
dzo, aby nie zachwaszczać pisma i to, co się dostaje 
do zeszytu, musi przejść przez sąd bardzo ostry, przez 
literackie sito.

Zeszyt dziewiętnasty ozdobiony fantastyczną, baje­
cznie kolorową okładką Józefa Mehoffera, której rysu­
nek wzięty jest ze szkiców akwarelowych na gmach 
Towarz. Sztuk pięknych w Krakowie, zawiera reprodu- 
kcyę obrazu Albrechta Diirera : Melancholia, kilka szki­
ców E. Okunia, iiustracye Fr. Siedleckiego i inne.

Dział literacki rozpoczyna niezmiernie ciekawy ar­
tykuł Cypryana Norwida o „Boga-Rodzicy", odczyta­
nej ze stanowiska historyczno-literackiego, Następują poe- 
zye T. Micińslóego, przekład Henryka Kleista, artykuł 
o Teatrze maryonetek (łą tek ); Legendy tęsknoty, Bole­
sława Leśmiana, dramat Axela Steenbucha „Miłość", 
przekład J. Kasprowicza poematu Algernona Karola 
Swinburne‘a p. t. „Anaktcrya", Maryi Komornickiej 
„Sprzymierzeniec", poezye Zofii Nałkowskiej, poemaciki 
prozą Artura Rimbauda, tryptyk Lemańsłóego „Maska­
rada", Kronika miesięczna.^ Varia.

” ” o O P O W IE D Z ! REDAKC) J.
WP. S c h u b u t  w 'W ie d n iu . T o nie jes t n jpdziw nego: 

ogó lna  liczba musi być w iększa, bo"w  w yszczególnieniu 
w ym ienia się ty lko n iek tó re  kategoryc, w ięcej in teresujące, 
albo  w ięcej znam ienne, lub takie, k tó re  m ożna było stw ier­
dzić. W iele zaś jes t w ypadków , których stw ierdzić n ie­
podobna.

I s m e n . O brany  przez W Pana tem at w ym aga su b te l­
nego op racow an ia ; pom ysł tak i w ym aga rów nież z natury  
rzeczy wielkiej znajom ości psychologii, pomina.wszy już ru ­
tynę  literacką. T ego  w szystk iego brak ż/Panu. Nie um ie­
ścimy.

Jul. Al. L. S tań k o t^ce . Ma WPan zupełną racyę, 
mówiąc o „hipernrodukcyi" cciownych dzieci. Nowelka po­
siada jednakże rażące braki literackie, wskutek czego nie 
nadaje się do druku.

„ P e d a g o g " .  N iestety najsłynniejsze dzieło  R cu ssean ’a 
„Emil", k tó re  sw ojego czasu by ło ’ pow odem  ucieczki poety 
do N euenburga. nie zo s t ; ło  przetłum aczone. Część tylko i 
to  niew ielką, p rzełoży ł Brodziński.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę Eteflakcya. nie cdpowiada

Dr. Maurycy Oransz
Polalr, po lO -letniej p rak tyce  w spitalwoh i k lin ikach  wie­
deńsk ich , osiadł na W YSPIE GRADO (kąpiele m orskie) au- 
s tryaok ie  Lido koło T rycstu  i o rdynu je tam że od dnia 15 
kw ietn ia  do 15 październ ika  PI A ZZA GRANDA 81. (5608

hr.TA liZY SZK O W ŚK I
Sekundiiryusz szpitala i b. A systent U niw ersy tetu  ordynuje 
w  ch o T o b acn  s k ó r n y c h  i w e n e ry c z n y c h  od 3—5 popoł.

18C. P a ń s k n  I .  7  -U06

i R f o s a  F E U E R S T S E I 1*1 3181
ordynuje, jak  dawniej, w Bad-Hall (g ó rn a  A ustrya).

P e l i c y a n  B a j a n
r r .ą d .  u p a w i iż n io m y  liu < !in v a i::/.} ' przeniósł sw oje biuro 

na u ! . lb ;je iiie« r®  7  (olcok Zandurm eryi). 54U6

O tw arty  zo sta ł 5261

Zakład dentystyczny
vs flfcrolno& jcEu, u l .  M a c k i e w i c z a  (dawniej sąd).

WYPALONY ZN&H HA BfCłRKU.
d la  

ochrony  
przeciw  
fa łszer­
stw om torbruML

W O I M  A .
S p r z e c a s i n s e  w i a d o s M O Ś c * :  M a r s a
e z y  s i ę ?  — ' K l e p o d o l m j
do z d o b jr ia  cay h at«.ł do zdofoy- 
cisa? —  ORwfitość rz.y b r a k  ży - 

W L  ości ?
Londyn (Tel. wł.). „Daily Mail" dowiaduje się, 

że armia rosyjska jenerała Kuropatkina rozpoczęła już 
ofenzywę i porusza się wzdłuż linii kolejowej w stronę 
Seimatsu. Mianowicie przybycie 4 korpusu syberyjskiego, 
skłoniło Kuropatkina du zaniechania dotychczasowej bez­
czynności i do marszu na całej linii. Armia rosyjska po­
suwa się półkolem, które sięga z jeanej strony do Se­
imatsu i idzie na Fengwanczeng. Wobec tego w najbliż­
szej przyszłości oczekiwać należy wielkiej bitwy.

Londyn (Tel. wł.). Z Waszyngtonu donoszą, że 
Departament stanu, który otrzymuje specyalne telegramy 
z placu boju i pierwszy iniał wiadomość o bitwie nad 
Jalem, zapewnia, że Kuropatkin nietylko nie ma zamiaru 
iść na odsiecz Portu Artura, ale owszem przygotowuje 
się do marszu na północ.

Pa>-yż (Tel, wł.). Korespondent petersburski tu­
tejszego dziennika „Le Journal", na podstawie inter- 
wiewu urządzonego z kilku wybitnemi osobami wejsko- 
wemi ośw;adcza jeszcze raz, że Port Artura jest tak 
silną twierdzą, iż zdobycie jego jest niepoaobieńst'vem.

Berlin (Tel. wł.). Wojskowy sprawozdawca „Kreuz 
Ztg “ pisze, że Niemcy, którzy w zeszłym roku byli 
w Porcie Artura opowiadają, iż Rosyanie wówczas go­
rączkowo pracowali nad wzniesieniem nowych fortyfika- 
cyj około Portu Artura, jednakże nie udaio im się ob­
warowania przeprowadzić w całości z powodu górzy­
stego terenu, który w znacznej mierze to uniemożliwiał. 
Mianowicie wskutek tego mają być między fortami ta- 
k :e przejścia, do których artyierya sięgać nie muże i 
których obrona musi być pozostawiona wyłącznie pie­
chocie. Japończycy, którzy mają doskonałe informacye
0 Porcie Artura, niewątpliwie wiedzą o tych przejściach
1 tam też skierują swoje ataki. Te ataki mogą się stać 
fatalne dla Portu Artura.

Londyn. (Tel. wl.) Wydalenie Chińczyków z Por­
tu Artura przez generała Stóssla miało za powód jedy­
nie wielki brak żywności, co stoi w rażącej sprzecz­
ności z innymi telegramami i zapewnieniami rządu ro­
syjskiego, że w Porcie Artura są znaczne zapasy ży­
wności, wystarczające zupełnie na długie nawet oblę­
żenie.

Chińczycy wyprawieni przez generała Stóssia 
z Portu Artura nie dostali na drogę ani kawałka Chle­
ba, tak, że groziła im śimerć głodowa. Dopiero po dro­
dze napotkały ich statki japońskie i te zaopatrzyły ich 
w najkonieczniejszą żywność.

Wstrzymanie wysyłek rosyjskich.
Londyn. (Tel. wł.) „Times" twierdzi, że już. od 

dłuższego czasu dalszą wysyłkę wojsk rosyjskich na plac 
boju wstrzymano ze względu na niemożność wyżywienia 
znaczniejszej ilości wojsk.

Podiazdy japońskie.
Londyn. (Tel. wł.) Chińczycy przybyli do Czifu 

z Portu Artura po wydaleniu ich przez jenerała Stóssra 
przyznają zgodnie, że wejście do Portu Artura jest cią­
gle zamknięte. Japońskie łodzie torpedowe i kano.iierki 
przedsiębiorą ciągle podjazdy i wyprawy rekognoscyjne 
z nadzwyczajną śmiałością. W nocy n. p. z wtorku na 
środę 8 torpedowców wdarto się do wewnętrznego por­
tu i przedsięwzięło objazd rekognoscyjny z nadzwyczaj­
ną brawurą mimo silnego ognia bateryj rosyjskich.

W zmocnienie Toga.
Londvn. (Tel. wł.) Z Saseho, które jest, jak wia­

domo, głównym warsztatem reparacyjnym japońskiej floty 
wojennej, wysłano w tych dniach jeden krążownik, 2 ka- 
nomerki i 5 łodzi torpedowych, które pod Potem Ar­
tura zostały przez strzały rosyjskie uszkodzone, a teraz 
po zupełnem ich naprawieniu wracają, aby wzmocnić 
siły admirała Togo.

Zastrzelenie korespondenta wojennego.
Londyn. (Tel. wł.) Jeneralny konsul Stanów Zje­

dnoczonych w Niuczwangu odbył specyalną podróż do 
miejscowości, w pobliżu której korespondent dziennika 
„Daily ,Teiegraph“ został zamordowany przez wojska 
chińskie. Konsul ma zamiar przekonać się, czy który 
z mandarynów nie ponosi tu winy.

Na lądzie.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z Pe­

tersburga, że kola wojskowe tamtejsze są przekonane, 
iż ani Kuroki, ani Oku nie myślą obecnie zaatakować 
Kuropatkina i dopiero za iakie 4 tygodnie przyjdzie do 
walnej bitwy.

Wbrew zaprzeczeniom urzędowym.
Petersburg. (Tel. wł.) Uwięziony z powodu zdra­

dy stanu ks. Uchtomckij ma być niebawem tu przywie­
ziony. Wiadomość podana ofieyalnie, jakoby ks. Uchtom- 
skij z Portu Artura już przybył i znajdował się na wol­
nej stopie, jest nieprawdziwą,

Ciepła zdobycz.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl.“ dowiaduje się,

że przeszło 200 japońskich lodzi pod osłoną 2 krążo­
wników miało wpaść do kompletnie niebronionych 
składów futer na wyspach morza Ochockiego i na wy: 
brzeżach Kamczatki. Nagromadzone tam zapasy futer 
oceniają na 30 milionów marek. Handlarze futer ofiaro­
wują kolosalne sumy za doborowe gatunki futer, które 
są rezerwowane specvaln:e dla rodziny carskiej.

Echa wczorajszej pogłoski.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Local Anzeiger" donosi 

z Paryża, ze ani w Paryżu ani w Petersburgu nie wia­
domo nic o poważniejszym ataku na Port Artura. Woj­
skowe koła w Petersburgu sądzą, że Japończycy wo- 
góle nie będą przedsiębrali poważniejszego kroku, do- 
póKi nie nadciągnie cala artyierya, a to potrwa przez 
cale tygodnie. Dlategoteż nie powinna się opinia pu­
bliczna dać bałamucić sensacyami, które rozsiewają 
Chińczycy.

Skrydłow w Porcie Artura?
Paryż. (TBK.) Prywatne depesze z Petersburga 

donoszą, że rozpowszechniona tam była wczoraj pogło­
ska, iż car otrzymał następujący telegram : „Przybyłem 
do Portu Artura —  admirał Skrydtow". Zastanawiano 
się więc nad pytaniem, czy Skrydłow sam, czy wraz 
z flotą władywostocką przybył do Portu Artura.

Telegramy „Słowa Polskiego11.
O zamordowanie męża.

Przemyśl (Tel. wł.), Wczoraj, jako w drugim dniu 
rozprawy przeciw Struszkiewiczowej, oskarżonej o za­
mordowanie męża przy pomocy kochanka Kiebusmskiego,



8 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 272 z dnia 10 czerwca 1904.

toczyło się dalej postępowanie dowodowe, co idzie bar­
dzo powoli.

Z przesłuchanych wczoraj świadków, zeznania 
Pajtasza, naczelnika gminy Wiicze, dalej zeznania żan­
darma, który prowadził pierwotne dochodzenia, wreszcie 
świadka Pindy, po tw ierdzaj opis zajścia z dnia 16 pa­
ździernika w mieszkaniu Steuerów, podany w akcie 
oskarżenia. Zajście owo, to jest scenę zamordowania 
Struszkiewicza, jak wiadomo, wydał po dłuższem mil­
czeniu świadek Bakuń, czeladnik rzeźnicki, podówczas 
zatrudniony u Struszkiewiczów. Bakuń, prawie bez ró­
żnicy w przedstawieniu rzeczy, tę samą scenę krwawą 
opisał następnie przed żandarmem, a wreszcie, również 
prawne bez zmiany przed sędzią śledczym.

Inni świadkowie, wczoraj przesłuchani, między in­
nymi nie wygodny bardzo dla oskarżonego Kiebuziń- 
skiego świadek Karol Steuer, opowiadali o pożyciu mał­
żonków Struszkiewiczówn przedstawiając je jako bardzo 
nieszczęśliwe. Rola Kiebuzińskiego, rzekomego „opieku­
na" Struszkiewiczowej wychodzi z tego opowiadania 
w bardzo romantycznem zabarwieniu.

W odpowiedziach na zeznania świadków oskarżo 
ny Kitbuziński stara się być bardzo dyskretnym i bro­
niąc siebie dba oto, aby nieobnażyć Struszkiewiczowej.

Pomiędzy prokuratorem a obrońcami toczy się 
walka zacięta, ale trzymająca się właściwych granic. 
Obrońcy nader sprytnie wydobywają na jaw sprzeczno­
ści w zeznaniach świadków, którzy jednakże mimo gra­
du ich pytań obstają przy swoich zeznaniach w śledz­
twie.

Obrońcy chcą stworzyć odpowiednie przychologi- 
czne tło popełnionej zbrodni i oddziałać w ten sposób 
na przysięgłych.

Ó godzinie 8 wieczorem rozprawę odroczono do 
dnia dz.siejszego.

Tajemnice trójprzymierza.
Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Tagebl." donosi z Ma­

drytu : Ogromną sensacyę wywołała wiadomość podana 
przez hiszpańskiego deputowanego tir. Romanones, że 
Hiszpania od lat 5 należała do trójprzymierza i że
0 tajemnicy tej wiedziały zaledwie 3 osoby. Także pod 
największą tajemnicą wystąpiła Hiszpania z trójprzymie­
rza. Dzienniki żądają potwierdzenia i dowodów na tę 
wiadomość.

Zdobycz Czechów — a Polacy?
Praga. (Tel. wł.). Z okazyi umieszczenia napisów 

czeskich na kasarniach gminy Kuttenberg, pisze dziennik 
„P o litik": A więc duch nowożytny znalazł przystęp na­
wet do tak zamkniętej w sobie instytucyi, jaką jest 
wojsko. Czyżby duch ten nie miał znaleźć przystępu do 
urzędów i szkół? Trzeba więc tylko chcieć i nie oglą­
dać się na wrzask jednego stronnictwa. Jeżeli minister 
wojny uchodzi za wojskowego Taaffego, to słusznie 
można twierdzić, że potrzeba nam cywilnego Pittreicha, 
a ten z pewnością rozwiąże niejedną trudność, jaką się 
dziś uważa za nierozwiązalną.

Wiadomości krakowskie.
Kraków (Tel. pryw.) Woźny pocztowy Julian Lo- 

was wyjechał wczoraj na służbę do miasta, wioząc ce­
lem doręczenia przekazy większej wartości i listy pie­
niężne. Gdy w oznaczonym terminie nie wrócił, zarzą­
dzono poszukiwania. Przytrzymany woźny tłumaczył się, 
że zguoił 10.000 koron, w tern 3.000 w przekazach, 
resztę w listach pieniężnych. Policyjne dochodzenia wy­
kryły, że Lowas wraz z drugim wspólnikiem zakopał 
pieniądze na Krzemionkach. Pieniądze podobno zna­
leziono.

K raków . (Tel. pryw ) W „Collegium phisicum" 
otwarto dziś rano VII kurs rybacki, subwencyonowany 
przez krakowskie Towarzystwo rolnicze. Uczestników 
jest 60, także ze wschodniej Galicyi, najwięcej z powia­
tów skaiackiego ! kołomyjsKiego. Kurs potrwa 4 ani.

Na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Koła polityczne z zacieka­

wieniem wyczekują niedzieli, która przyniesie im dwa 
ważne wydarzenia. Mianowicie w Jaszberenyi zdawać 
będzie relacyę poseł hr. Albert Apponyi i w mowie 
swej nakreśli plan przyszłego stanowiska o Sejmie. Mo­
wa ta zadecyduje, kto pójdzie z. Apponyim, a kto prze 
ciw niemu. i

W Szegedynie przy odsłonięciu pomnika hr. Lu 
dwika Tiszy (wuja obecnego ministra-prezydenta) na' 
pamiątkę jego pracy koło odbudowania miasta po po­
wodzi w r 1899 spotkają się po raz pierwszy dawni 
przeciwnicy: obecny prezydent ministrów Stetan lir. Ti- 
sza i br. Banffy. Obaj mają podczas uczty zabrać głos
1 wygłosić mowy.

Sprawy bałkańskie.
Sofia. (Tel. wł.) Wskutek układu turecko-bułgar- 

skiego wypuszczono na wolność 200 Macedończyków 
więzionych w Diarbekir w Azyi mniejszej.

Deputacya kwotowa.
W iedeń. (TBK.) Prezydent ministrów dr. Koerber 

jest już zupełnie zdrów i przybył dziś na posiedzenie 
austryackiej deputacyi kwotowej.

Odwiedziny dworskie.
Londyn. (TBK.) Wczoraj wieczór odbył się obiad 

galowy w pałacu królewskim na cześć arcyks. Fry­
deryka.

Wypadki i katastrofy.
W enecya. (TBK.) Wczoraj popołudniu wybuchł 

pożar w fabryce mebli weneckich i wyrządził bardzo 
w ieikie szkody. Ofiar w ludziach nie było.

Braki wojskowe Beigii.
Bruksela. (Tel. wł.) Manewry forteczne, które się 

odbyły przed dwoma tygodniami koło Schembion, wyka­
zały ogromne wady w sposobie fortyfikacyi, wielki brak 
amunicyi i dział mimo bardzo wysokich kredytów na 
ten cel w>asj'gnowanych. Bardzo wielu dygnitarzy zo 
stanie usuniętych ze swych posad.

Paryż. (T3K) „Petit Journal" dowiaduje s>ę, że 
minister marynarki zamierza wysłać 2 okręty wojenne 
do Marokko.

W iedeń. (TBK.) f Stan Banku austro-węgierskiego 
z dniem 7 czerwca b. r.:

Banknoty w obiegu: 1.579,628.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 39,113.000), re­
zerwa kruszcowa 1.499,630.000 (mniej o 863.000), 
portfel wekslowy 263,425.000 (mniej o 13,799.000), 
lombard papierów 39,491.000 (mniej o 320.000), 
banknoty wolne od podatków 317,198.000 (więcej o 
38,253.000). _ _ _ _ _

P o  z a m k n i ę c i u  n ii ijn e r u .
Zatrucie nieśw ieżem  m ięsem . W sprawie zatrucia 

się kilkudziesięciu osób „studzieniną" pochodzącą z han­
dlu p. jayki, toczy się energiczne śledztwo celem wy­
krycia przyczyny zatrucia. Przeprowadzone dotychczas 
badania nie doprowadziły wprawdzie do pozytywnych 
rezultatów, w każdym razie w tern stadyum, w jakiem 
się obecnie badania znajdują, wszystko przemawia za 
tern, że w mięsie nie byio żadnej trującej domieszki, 
a zatrucie spowodowała ptomaina, trucizna, powstającą 
w nieświeżem mięsie. Objawy kliniczne dające się zau 
ważyć u chorych, odpowiadają najwięcej zatruciu nie­
świeżem mięsem. Objawy te nie dają typowego obrazu 
chorobowego, a wysoki stan gorączkowy, występujący 
u chorych od samego początku i inne objawy, przema­
wiają stanowczo za działaniem ptomainy, a nie jakichś 
trucizn mineralnych np. arszeniku. Za tą  hypotezą prze­
mawia i ta okoliczność, że według zeznań chorych 
„studzienina" wprawdzie nie śmierdziała, ale była barwy 
bardzo ciemnej i miała smak nieprzyjemny, co wskazy­
wałoby na to, że mięso użyte do niej było nieświeże. 
Decydującem naturalnie będzie orzeczenie cnemiita są­
dowego p. Włodzimirskiego na podstawie wyniku badań 
zawartości żołądka, jelit i wątroby, otrzymanej pfzy se- 
kcyi śp. Wierzbińskiego.

W sprawie tej należałoby się kilka słów prawdy 
magistratowi. Wprost zrozumieć niemożna na jakiej pod­
stawie magistrat zamknąwszy handel p. Jajki, w kika 
godzin później pozwoii! na otwarcie handiu i na dalszą 
sprzedaż wszystkich artykułów znajdujących się w nim, 
a ograniczył się tylko do skonfiskowania „studzieniny"? 
Jeżeli przyczyny zatrucia dotychczas nie zostały wyja­
śnione i wyjaśnienie jest tak trudne, to  na jakiej podsta­
wie m agistrat, a względnie komisya sanitarna mogła 
orzec po pobieżnem przeglądnięciu wędlin, że wszystkie 
inne wędliny są zdrowe i spożycie ich nie grozi podo­
bnymi następstwami, jak spożycie fatalnej „studzieniny" 
Jakaś przyczyna musiała być, przyczyna ta może być 
ciągłą, może miejscową i za dzień, lub dwa usłyszymy, 
że ktoś struł się kiełkasą lub salami z handlu p. Jayki.

Nieraz zdarzały się takie wypadki zatrucia, że 
pomimo bardzo skrupulatnych badań, nie zdołano dojść 
do przyczyn i dopiero przj padkiem przekonano się, że 
przyczyną była np. lodownia nie czyszczona od kilku 
lat, w której wskutek tego na ścianach zebrało się mi­
liony mikrobów chorobotwórczych, które zakażały mięso 
wstawiane do lodowni dla celów hygienicznych. Rozu­
miemy, że magistrat może, a nawet powinien uwzglę­
dniać niejednokrotnie interesy poszczególnych obywateli, 
ale nie w'oino mu narażać na szwank zdrowia a nawet 
życia setek ludzi dla czyichś pięknych oczu.

Sam obójstw o ucznia. Dziś rano odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru, skierowanego w serce 
uczeń V. kl. IV gimn. 16 letni Arseni Święcicki, zam. 
ul. Bogusławskiego 1. 7. Denat, syn em. nauczyciela 
ludowego, pow. Kamionka strumiłowa, od kilku dni zdra­
dzał jakieś zdenerwowanie. Ostatnie trzy dm, spędził 
gdzieś pozę aomem, a wrócił do domu wczoraj o godz.
11 w nocy. Na zapytanie starszego bratu, u którego 
mieszkał, odpowiedział, że był w domu u rodziców. —  
Powodem samobójstwa, jak głoszą raporta policyjne, 
była melancholia. ^

Denat, jak twierdzi rodzina był bardzo zdolnym 
uczniem i robi! dobre postępoy w naukach.

strona jest prawie matową. Zresztą perły japońskie ni; 
mają twardości pereł prawdziwych. Tern się tłumaczy, 
że podczaz wystawy paryskiej nie miały powo lżenia u 
jubilerów.

X  Docf.ody tea tró w  i lynglów paryskich. Dochody 
leatrów i „cafe-chantants" paryskich rosną ustawicznie, 
W roku przeszłym doszły w okrągłych cyfrach sumy 39 
milionów franków, czyli o przeszło 6 i pół mil. fr. wię­
cej, niż w r. 1902. Najobfitszym w plony był jednako­
woż rok wystawy 1900, który wykazał dochód bruito 
18 mil. frank. Ale za to za czasów przeszłej wystawy 
188° nie przeniósł 32 mil. fr. Oto teatry i orphea, k tó  
re dal} wyżej nad milion dochodu:

Opera 2,986,172 fr.
Komedya francuska 2,338.267 „
Opera koinibzna 2,059.387 „
Chatelet 1,606.058 „
Folies-Bergeres (orph,) 1,509.631 „
Olympia 1,428.711 „
Mouiin-Rouge (orph.) 1,190.518 „ 
Sarah-Bernhardt 1,156.718 „
Renaissance 1,007.344 „

Wymienimy jeszcze „Vaudeville“ (930.398), „La 
Gattć" (873.268), „Nouveau Cirąue" (S69.427) i „Gy- 
mnase" (827.803), którym niewiele brakło do miliona 
dochodu.

R o z m a ito ś c i.
X  Perły  praw dziw e i sztuczne. Od dawna starano 

się wywołać sztuczne tworzenie się pereł, wtykając naj­
rozmaitsze obce ciała pod skorupę małży, bądź to tre- 
panujac muszlę, bądź 10 rozchylając wieczka. Szczegól­
nie w Chinach uprawiano ten zabieg od czasów niepa­
miętnych na małżach wód słodkich.

Płaszcz mięczaka, zranionego w ten sp osób , wy­
dziela perłową macicę, pokrywając nią drobne przedmio­
ty, zwykle małe gałki, które mu poddają, dla otrzyma­
nia pereł. W ten sposób tworzą się perły, znane w han­
dlu pod nazwą „perles de nacre". Lecz daleko im do 
pereł prawdziwych.

Najładniejsze stosunkowo „perles de nacre" (do­
słownie ; perły z perłowej macicy) wytwarzają Japoń­
czycy, dzięki małei ostrydze, właściwej ich krajowi. Per­
ły te nie są zupełnie kuliste. Kształt mają raczej dwu- 
wypukłej soczewki o jednej stronie bardzo bombiastej, 
drugiej płasKawej. Otóż ta wypuklejsza część perły jest 
istotnie ,pięk,na mieni się i ma połysk, za to  odwrotna

Depesze handlowe z d. 10 1). m.
W ieW ei®  d. 10 czerw ca. DziS o godzinie 12 m inut 30 

przed południem  no tow ano : M arki niem ieckie 117'40, R enta 
m ajow a 9w25, W ęgierska ren ta  k o ronow a 9715, Akcye k re ­
dytow e 639'- K redytow e w ęg;ei skie 743'50, Bank anglo- 
aestryack i 278'—, U nionbank 519'—, Rankverein 509'5U, 
Landc rban k 4 2 6 '— , Kolej państw ow a 634'25, Lom bardy 78.—, 
Elbenthal 421 '—. Fabryka b ro n i— '—, Akcye ty ton iow e '—, 
Alpiny 409'50, Rima m uranyi 485'—, P rask ie  T ow arzystw o 
ż e la z n e  , Losy turec. 12S'50, Ruble 252'T/e.

U sposobien ie: spokojne.
W ie tS c ir  10 ezerw ca. P szen ica od  9'75 do I0'20, Ży­

to  od 0 '— do 0 '—, R zepak od —'— do — '—. K ukurudza 
od 0 '— do 0 ' od 0-— do 0 .—.

BSwrU&n, 10 czerw ca. O godz. 12 m. 30 n o to w a n e  
Kredyty 200'50, D iscom o C ontandk 186'50.

U sposobien ie: słabe.
M u i ia p e s z t ,  d. 10 czerw ca. Pszenica na m a j—'— do 

—•—, na październik  9.10 do 9'11, Ż yto  na październik 6'84 
do 6'85, O w ies na maj — ■— do '— . O w ies na październik 
5 '9 0 d o 5 '9 L  K ukurudza na lipiec 5'28 do 5'29, K ukurudza 
na sierp ień  5'39 do 5'40. Rzepak, na sierpień  i0 '50 do 10'60.

O ferty : m ierne.
Chęć: ograniczona.
U sposobienie: słabe.
Pogoda: deszcz.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 czerw ca b. r.

M o t e l  <Se«i*£c’a .  (P ek o je  od  3 ko ron  począw szy). 
Hr. P. G ołuchow ska z W iednia, J. W einer z D rohobycza,
H. Biauhoński z B orysław ia, W. Hoffm an z Żółkw i, J. S ta­
rzyński z B aranow a, br. R om aszkan z C zern iłow a, J. M ie- 
ccw ska z T uczap, B. F raenkel z D rohobycza, T. F ed o ro ­
wicz z K lebanów ki, J. L ipthay z G ródka, H. Pollak  z W ie­
dnia, L. Schw anenfeld .z T arnów ; S. A uslenaer z Czernio- 
wiec, J. Faftoliński z Żywca, A. Sc.hanek z Ż y” ca, K. O sie- 
ciński z P leszow a, T. K raner .z N ierenburgu, M. T rohero - 
w icz z O desy, M. H ornL ki z Żywca, L. H ahn z Berlina.

M o te l  I m p e r i a l .  Ks. S tanisław  Jab łonow ski z Bur- 
sz tyna , ks. Schw arze iberg ze Lwow a, ks. Ju liuszow a Pu- 
zynina z N arola <s. Rom an Puzyna z P iadyks hr. Klemens 
D zieduszycki z M urtynow a, August R aczyński z K rakowa, 
K oźm a Udrycei z M ostów  w ie lk ich , W łodzim ierz D olaisz 
z Jo rdanow a, M arya T chorznicka z W ojatycz, M arya Wy- 
branow ska z U szkow ic, dr, Aclolf R eiter z D rohobycza, Ju- 
Iius R einiger z P rzem yśla, M aks Suchny z W iednia, A lbert 
W echsler z W iednia, W ładysław  Szujski z Borysław ia.

I  naszej i tó in i s l r a c y i  złożyli:
Na Towarzystwo szkoły ludow ej:
J. M. n iep rzy ję te  przez pp.: O. T. i G. J. hono- 

raryum  za  p lan  2 0  kor.

EB33a W GK5C3 ■/
Z tygodnia.

\  .Jesteśmy obecnie w okresie sezonu, w którym, 
z pośród wszelkich innych gałęzi sportu, na pierwszy 
plan wysuwają się wyścigi konne. Im też więcej dziś 
poświęcić muszę miejsca, tembardzicj, że oprócz konie­
czności zanotowania donioślejszych ewenementów na to ­
rach obcych, parę dni saledwo dzieli nas od meetingów 
naszych Towarzystw wyścigowych na błoniach w Kra­
kowie.

Zacznijmy od Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów i gal. Klubu jazdy panów w Krakowie, które 
otwierają swój letni meeting już w najbliższą niedzielę 
i będą się przeplatać. Dniami przeznaczonymi dla To­
warzystwa są 12, 16 i 19 b. in., dla Klubu zaś 14 
i 18 b. m.

Mianowania Towarzystwa wypadły nieźle, Klubu 
zaś gorzej. Naszych kon. zamianowano 27, z czego 
najwięcej p. Kazimierz Ostoia-Ostaszewski, no 10, dalej 
hr Oskar Potocki 5, hr. Józef Koziebrodzki 4, po 1 
pp.: por. Hagelin, St. Ostaszewski, Wł. Schindler, hr. 
Schónborn i Zangen. Krajowa hodowla więc, jak widzi­
my, ilościowo meświetnie będzie reprezentowana.

Bezpośrednio prawie po wyścigach tych dwóch 
towarzystw, t. j. 26 b. m. nastąpi otwarcie trzydniowe­
go meetingu „Narodowego Tow. chowu koni i wyści­
gów", które jak wiadomo, napotkawszy na Tudności 
we Lwowie, zmuszone byto skorzystać tego roku z ofia­
rowanej mu gościnności w Krakowie.
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Tutaj wypadły mianowania jeżeli nie zupełnie za- 
dowalniająco, to w każaym raz ie  nie gorzej od roku  
przeszłego tak, że niektóre biegi mogą być nawet bar­
dzo interesujące. Przejdźmy kolejno wszystkie D:egi ob­
jęte programem, uwzględniając ilość zgłoszonych do nich 
koni. I tak :

D z i e ń  p i e r w s z y ,  26 b. ra.: 1. Bieg z płc 
tami, 1.250 kor., 2.400 metr., dla 4-let. i st. koni 
wszystkich krajów. Zamianowano 9. 11. Bieg sprzedaży 
ogierów, 1950 kor., bieg płaski, 2.400 metr., dla 3-let. 
i st. austro-węg. ogieróu. Zamianowano 9. 111. Bieg
sprzedażny, 1.250 k o r , bieg ptaski, 1.600 metr., dla 
3-let. i st. kom wszystkich krajów. Zamianowano 17. 
IV. Zloty puhar ofiarowany przez hr. Siemieńskiego, 
bieg plaski, 2.000 metr., dla 3-iet. klaczy wszystkich 
krajów przez członków Naród. Towarzystwa do kraiu 
wprowadzonych. Zamianowano 2 konie. Bieg ten został 
annulowany na podstawie §. 8 ogólnych postanowień 
i rozpisany na nowo. Mianowania u startu. Muszą star­
tować 4 konie, w przeciwnym razie biegu niema. V. 
Nagroda rząuowa, 1.450 kor., bieg plaski, 2.000 metr., 
dla 3-let. i st. w Galicyi i Bukowinie urodzon. ogierów 
i klaczy. Zan.ianowano 6. Vi. Galie, bieg hodowlany,
5.000 kor., 2.000 metr., dla 3-let. galic. i bukowińsk. 
ogierów i klaczy. Zamianowano 5. Vll. Oficerski bieg 
z przeszkodami, 1.500 kor., 4.000 metr., dla 4-let. i st. 
koni wszystkich krajów. Zamianowano 13.

D z i e ń d r u g i , 29 b. m .. 1. Nagroda Podo-
lanki, bieg z przeszkodami, 1.600 kor., 3.600 metr., 
dla 4-let. i st. koni wszystkich krajów. Zamianowano 
17. II. Nagroda pań, bieg Dłaski, panowie jeżdżą, 1.250 
kor., 1.600 metr., dla 3-let. i st. koni wszytkich kra­
jów. Zamianowano 20. III. Nagroda in d o w a , 7.200 k., 
bieg płaski, 2.400 metr., dla 3-let. galicyjsk. lub buko­
wińskich ogierów7 i klaczy. Zamianowano 5. IV. Bieg 
dwulatków, 1.230 kor, 1000 metr., dla koni wszystkich 
krajów. Zamianowano 6. V. Nagroda rządowa, 2.050 
kor., bieg płaski, 2.400 metr. dla 3-let. i st. galicyjsk. 
lub bukowińskich ogierów i klaczy. Zamianowano 6. 
VI. Hr. Wilhelma Siemieńskiego-Lew ickiego memoriał, 
bieg z płotami, 2.000 kor., 3.200 metr., dla 4-iet. i st. 
galicyjskich lub bukowińskich koni. Zamianowano 8.

D z i e ń  t r z e c i ,  3 lipca I. Nagroda rządowa, 
bieg z płotami, 1450 kor 3200 metr., dla 4 let. i st. 
galicyjskich lub bukowińskich koni. Zamianowano 7. 0. 
Hr. Alfreda Potockiego memoriał, kandicap, bieg plaski, 
1450 kur., 1600 metr., dla 3 let. i st., galicyjskich lub 
bukowińskich koni. Zamianowano 9. III. Nagroda rządo­
wa, 1950 kor., oieg płasKi, 2000 metr,, dla 3 let. i st. 
galicyjsk. lub bukowińskich ogierów i klaczy. Zamiano­
wano 9. IV. Bieg dwulatków, 1450 kor., 1200 metr., 
dla 2 let. ogierów i klaczy wszystkich krajów. Zamia­
nowano 7 V. Bieg pocieszenia plaski, handicap, 1250 
kor., 1200 metr. dla wszystkich 3 let. i st. koni. 
które podczas meetingu 1904 w biegach płaskich star­
towały. Zamianowano 43. VI. Wielki bieg z przeszkoda­

mi, 3000 kor. 5000 metr. dla 4 let. i st. koni wszyst- > 
kich krajówC Zamianowano 20. Vii. Pożegnalny bieg 
z płotami, handicap, 1250 kor., 2400 metr., dla wszyst­
kich 4 let. i st. koni, które podczas meetingu 1904 
w biegach z płotami lub przeszkodam. startowały. Za­
mianowano 36.

Widzimy więc, że do biegów otwartych dla koni 
wszystkich krajów zamianowano więcej, do biegów zaś 
zarezerwowanych dla naszej hodowli mniej.

Do biegów płaskich zamianowali pp. Kazimierz 
Ostaszewski 6 koni, Zangen 5, por. Kol lei' 5, hr. Oskar 
Potocki 5, por. Hagelin 4, po 2 por. Friedenlieb, Go- 
rzycki, rotm. hr. Merveldt i por. Supp, po 1 por. Al­
bert, Antonowicz, weter. wojsk. Bartosch, Łukasiewicz, 
Si. Ostaszewski, por. Savel, por. Woibeck. Do biegów 
z plotami i przeszkodami pp.: por. Koller 7, weter. 
wojsk. Bartosch 5, Hagelin 4, lir. J. Koziebrodzki 3, 
K. Ostaszewski 3, por. Friedeniieb 2, Gorzycki 2, hr. 
Merveld1 2, po 1 por. Albert, por. Brodzki, rotm. Ja- 
nota-Bzowski, Łukasiewicz, por. hr. Resseguier, Schin­
dler, por. Schneidt, I. Zangen.

Derby w wyścigach konnych —  to kulminacyjny 
punkt każdego meetingu, to popis, do którego staje 
tylko najwyższa arystokracya rodu końskiego, to  chwila 
decydująca często o stawie pewnej stajni, to amb-eya 
każdego hodowcy na wielką skalę, to wreszcie jakby 
główny los wygrany na loteryi.

Rozegrano je już w ostatnich dniach na wszystkich 
większych torach europejskich i wypada mi bodaj po­
krótce wykazać rezultaty główniejszych. I ta k :

Francuskie (100.000 fr. dla 3 let. 2.400 metr.) 
rozegrane w Chantilly wygrał po walce pół długością 
pana E. Blanca og. ,,Ajax“ po FlyingFox-Amie pod Ster­
nem w 2 : 314, drugim był p. Caiilota og. „Macdonald 
II.“, trzecim hr. Moltke-Huitfeldsa og. „Rataplan". Bie­
gało 11. Tot. 145 : 10, miejsce 125, 19, 15: 10. O roz­
miarach zainteresowania tym wyścigiem dadzą czytelni­
kowi najlepiej pojęcie następujące cyfry. Kolej prowa­
dząca do Chantilly przewiozła tego dnia w 47 pocią­
gach 25.784 osób. Ze wstępów uzyskano 124.000 fran­
ków a obrót totalizatora był 2,421.150 franków.

Pod względem dotacyi przewyższający Derby — 
„Wielki steeple Chase Paryża" (120.000 fr., 6.500 metr.), 
rozegrany 5 b. m. przyniósł zwycięstwo p. Firchofa 5 let. 
„Dandolo", drugim był Wiceiir. Fontarce’a 6 let. „Gas- 
con 11.“, trzecim p. Ledata 6 let. „Spa“ IM.

Angielskie Derby w Epsom (10.000 suw., 3 let.,
2.400 metr.) wygrał 1 b. m. p. L. Rotszylda oj*. „St. 
Amant" po St. Frusąuin Lady Loveru!e pod Cannonem, 
drugim był sir J. Thursby’ego og „John o’ Gaunt", 
trzecim p. B. Joela og. „St. Denis". Biegało 8. „St. 
/.m ant" zwyciężył trzema długościami. P. Blanc, który 
liczył podobno, że mu się równie szczęśliwie w an- 
gielskiem, jak we francuskiem Derby powiedzie, doznał 
zawodu, gayż jego „Gouwęrnant" przyszedł zaledwo pią+y 
do mety.

Austryackie Derby (114.000 kor., dla 3 let.,

2 .4O0 m.), rozegrane w Wiedniu ubiegłej niedzieli, dało 
następu jący  rezu iia t: hr. Tiuuttmansdorfa og. „Conan.o- 
re" po Matchbox-Griseite 5o klgr. Stern 1, hr. E. De- 
genielda og. „keringo" 56 klgr. Bonta 2, bar. M. Her­
zoga og. „Hodur" 56 klgr. Cleminson 3. Biegaio 8. 
Total. 14 : 10, miejsce 59, 65, 9 8 :5 0 .  Pewnie jedną 
dmgością, trzy długości z tyłu trzeci. Czas 2 : 42. Jo­
ckey Stern jest tym samym, który wygrał p. Blancowl 
Derby francuskie.

Derby warszawskie wreszcie (18.000 rs.) rozegra­
ne także ubiegłej niedzieli, wygrał „Karolyi" hr. Łazare- 
wowej, drugim był „Faworek" p. Lłaszyua, trzecim 
„Erzerum ks. Lubomirskich. O biegu tym, jako bliżej 
nas interesującym, napiszę obszerniej przy najbliższej 
sposobności.

KŁ.

W y ś c i g i  w i o s e n n e  O d d z i a ł u  k o l a r ­
s k i e g o  „ S o k o ł a "  w K r a k o w i e  odbędą się 19, 
ewentualnie w razie sloty 26 bm. o godzinie 3 popol. 
na gościńcu Czyżyny-Cło. Biegów będzie cztery, każdy 
o trzech nagrodach, a to : I. 10 kim. dla nowieyuszów,
II. 50 kim., przyczem za przejechanie tej przestrzeni 
w 2 : 30, rozdane będą nagrody czasowe, III. 5 kim., 
dla członków oowyżej lat 30, IV. 10 kim., ogólny. Wy­
ścigi te, dostępne dla członków towarzystw sokoiich. 
Wpisowe do biegów I, III i IV 2 kor., do II 3 kor., 
Zgłoszenia najpóźniej do 18 bm. przyjmuje i wszelkich 
wyjaśnień udziela sekretaiz T. Bękner, Kraków, Sukien­
nice 20.

Dział  ekonomiczny.
Bank rolniczy w e Lwowie.

Lwów dnia 10 czerw ca.
D ziś notu jem y za  50 k ilogram ów  loco Lwów, 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tęw a od 8.75 do 9*—, pszen ica  n o ­

w a 7'25 do 7'5o. Z yto gotow e 6'20 do 6'40, żyto no- 
v»e 5'25 do 5'50. O w ies obroczny  gotow y 5'50 do 
5 '8 0 , ow ies obroczny na term ina —•— do —'—. jęczm ień 
pastew ny  —'1— do —'—, jęczm ień brow arniany 5'50 dc 
6 . —. R zepak 8'50 ao  9'—. L nianka — •— do —'—. G rsok 
pastew ny  5'50 do 6'25, groch do go tow ania 7'50 do 10'— 
W yka 5'25 do 5'50. L obik 5'25 do 5 50. H reczka 7 '—
do 8'— . K ukurudza now a —'— a o  , kukurudza  s ta ra
610  do 6'30. Chmiel now y za 56 kilo  140'— do 150'— , chmiel 
stary  za 56 kilo  — do — . Koniczyna czerw ona — 
do — '—, kon iczyna b ia ła  —'— do —, koniczyna szw edzka 
—'— a > — '— . T ym otka —•— do —'—

S piry tus paritas 1 arnopol za 50 litr. gotow y od21 '25  
do 21 50, Spirytus paritas T arnopo l na term ina —•— do 
—•—, sp iry tus p an ta s  T arnopo l ekskontyngentow any 14 — 
do 14'25.

Jedynie co do pszenicy teudeneya zw yżkow a, także  
co do ow sa usposobien ie  lepsze. Inne prouukty  no tu j4 n ie­
zm iennie.

O a p o w i e a z i a l  n y  r e d a k t o r -  
Józef Ziembiński.

•

C. k. uprzyw. galicyjski #  akcyjny Eank hipoteczny
w e

FILiE: 
w Kraki wie 

w ton iow cach  
w Tarnopolu. kupuję i sprzedaje

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 

w Podwoioiayskaeh 
w Nowosieliey

esaa

■ w s z e l U s i i o  p s L - p i e r j r  ■ ^ x ” S u r ‘f c o ś c i o - w , e  1  r ł r x o : r x e t 3 r

po najdokładniejszym  kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Z U C H U  GIEŁDOWE u s k u te c z n ia  s ię  p o d  n a jp rz y s tę p n ie js z y m i w a ru n ­
k a m i i u d z ie la  w sze lk ich  in fo rm a c y i oo d o  p e ­

w nej i k o rz y s tn e j LOKRCYI KftPimÓW.
(STZj

W szelkie kupony i wylo^owttn© papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztow.

— BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW isiiisaaaisfc. 1NLSAN
” Ubezpieczanie Insów przed stratą z powodu wylosowania.

Przyjmuje wkładki ! wypłaca zali- A  ^ B i e r z e  do przechowania papiery war-
czki na rachunek bieżący 1 . ^.sSTjSaLJ M  dL v!w  M  tościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych ta k  zwań*1

D E P O Z T T T  S C I I O ^ V Z : O T 7 7 E
( S a f e  D e p o s i t s )

Ze opłatą  50 do 70 Koron rocznie, depozyt,aryusz otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku  i pod własnym 
kluczem, gdz.e bezpiecznie a dyskretnie przechować można swoje mienie lub  ważne dokumenty.

W  tym k ierunku  poczynił Bank hipoteczny jaknajdale j idące zarządzenia.
Przepisy  odnoszące się do tego rodaju  depozytów otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

®CTJ
asa

B i  ■

1 
i



u „SŁOW O POLSKIE" Nr. 272 z dnia 10 czerwca 1904.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p i ą t e k  d i ; i a  S(» c z e r w  c a  S 3 0  2 r s H i t .

M ADAM E SH ER R Y
operetka w 8 ak tach  M. Ordonneau, p rzekład  Adol­

fa K itsehnuina; m uzyka H ugona F e lik sa .

P o czą tek  o go d z in ie  7Vs w zacz o rem .

Kawiarnia teatralna
c o d z ie n n ie

K oncert muzyki wojekow oj. — W stęp  wolny. 5350

Lubin Oiensll
w „Pasażu M ikolasoha11 dziś i codziennie 5349 

T e a t r  ro z m a ito śc i na  w zór „A m bussadeurs '1 w Paryżu.

O G Ł O S Z E N I E . ................
G m ina Rozflureze pow iatu stry jskiego, sp rzeda 

w drodze publicznej, ustnej licytacyi 1622 sągów  
drzew a bukow ego

Licytacya odbędzie się dnia ló  czerw ca 1904 r.
0 godz. 11 przedpoł. w biurze W ydziału pow iatów , 
w Stryju.

C ena w yw ołania 9 ko ron .
W adyum  w ynosi 1460 kor. w gotów ce lub p a ­

pierach w artościow ych.
W arunki przeglądnąć m ożna w godzinach u rzę­

dowych w W vdz:a!e pow iatow ym
Z W ydziału pow iatow ego 5521

Stryj dnia 30 m aja 1904.
P rezes: ONYSZKIEW ICZ m p.

"N ajtańszym i i najlepszym i mo­
toram i benzynow ym i, sp iry tu ­

sowym i i gazow ym i są '

Motor „King“ i lokumo- 
bila „Kiiig“,

N ajtańszą i najlepszą m aszyną 
do odw odniania i naw odnia­

nia je s t

P o m p a  „ K in g A
N ajtańszem  . najlepszem  urzą­
dzeniem oblodzenia w m asar­
niach, m leczarniach, trak tyer- 

niach itd. je s t

Maszyna cMaizeń „King"
N ajtańszem  i najlepszem  źró­
dłom św iatta  elektrycznego 
dla will, dworów, zakładów  

pizem ysłow ych i t. d. je s t 
E lek tryczn a  in s ta lac ja  

ś w i e t l n a  „ K i n ? “ .
Prospekty, inform acye i kosz­
torysy  darm o. — K u l m l a
1 S p ., fabryka m aszyn, Hru- 
szów koło Boguminu (Ślązk 
austr.) 876 50

zyskują  natychm iast pierwotny 
kolor na tu ra lny  tyiko dzięki

Viteka Nadii
(praw na ochrona) 

( e l i s i r a l i t  o r z e c h o t r y )
1 f lak o n  z p o u c z e n ie m  1 K . 
Idealny środek farbow ania 
włosów, nieszkodliw ość porę­
czona, farbu je  trw ale, nie 

tłuści, nio udfarbowu.ie.
W Niemczech i Austi-yi od lat 
z powodzeniem w prowadzony. 
W e L w ow ie u |L  MljEOLA- 
SCHA i Sp., S. RUCKEKA 

apt. pod S rebrnym  orłem. 
Głównym skład i w y sy łk a : 
F r .  V IT E K  & Sp., P r a g  

24 W assergasse 32. 660

3 0  l a t  is tn ie ją c a

Pierwsza marka
Roezaaprodukcja 4 9 C 0 0  rowerów

K atalog i g ra t is !  2278 
G eneralny rep rezen tan t :

F .  R o c e m n a n n ,  L w ó w ,
ul. Karola Ludwiku 21, noisl Bauera

P I E T O !
u su w a  w  7 cin iacłi z u p e łn ie

Ora Ciiiisiofa a D ta fereą
najlepszy , n ieszkodliw y środek 
do u trzym an ia  czysto i upię­
k szen ia  cery. P raw dziw y ty l­
ko w oryg inalnych  słoikach, 
k tórych opakow anie nie m a 
za re je s tr  znaku ochronnego. 
C e n a  1 k . 6 0  h . M y d ło  d o  

te g o  70 h .
G łó w n y  sk ła d  w  a  w e  L w o ­
w ie Z y g m u n t H a c k e r ,  npt. 
w K ra k o w ie  "W iktor R e d y k , 
K . B a ro n a ń s k i  i S p k . apt.; 
w  N o w y m  S ączu  I t .  J a k u  
b o w sk i, a p t ;  w P rz e m y ś lu  
M , S c h w a rz , apt.; w T a r n o ­
p o lu  M er. K rzyżanow sk i, 
apt.; Dr. J . F ra n z o s  apteka.  
S k ła d y  p ró c z  tego  w e  w s z y ­
s tk ic h  w ię k s z y c h  ap teka ch  

i sk ła d a ch  a p te c z n y c h .
2851

Druki gospodarcze. 5380

R egestr g o sp o d arczy  układu D r. St. Pawlika, prof. Akad. roln. w Du- 
blanach. W ydanie czw arte. R egestr gospodarczy  układu T ow . ro lnicz. 
w  Wieliczce. R aporty dzienne fo lw arku. Wykaz najm u. R egestr z b o żo ­
wy. R aporty  tygodniow e folw arku. K ontro la  udoju m leka. D ziennik 
robocizny. D ziennik kasy. K ontrak ty  dzierżawy. Książeczki robocizny.

Kw itaryusze. Kwity na bydro.
p o l e c a •

Z. KUTRZEBA, Kraków, ul. Wiślua 1. H.

B H K B 2

Wielkie i znakomite przedsiębiorstwo fabryczne, 
trudniące się zakładaniem instalacyj generatorów 

gazowych ssących p o s z u k u j e  ruchliwego

S e m

n a  G - a l ic y ę .
Oferty inżynierów cywilnych, biur technicznych i fabryk proszę 

adresować pod 5„?S. SL 3 5 4 ® * *  poste restante główna poczta

we Lwowie tylko za  okazaniem kwitu. 5570

Wydawnictwo Słow a Polskiego

Tajetnniąp pęwoBj
filSJ

— POW IEŚĆ -
Z oryginału duńskiego przeło­

ży ła  J. K lem ensiew iczow a.
C ena K.  l -20

w ozdobnej oprawie K LSO 
Do nabycie w A dm inistracyi 
Słow a Polskiego wo  Lwowie, 
ul. C liorążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan torach  w  Pasa­
żu Mikoinseha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
T ańskiej 1. I (róg ul. A kade­
m ickiej) oraz w e w szystkie!.

księgarniach. 1772

KSIĘGARNIA POLSKA WE LWOWIE
poleca d la  teatrów am atorsk ich:

„B iblio teka m iłośn ików  sceny '
P a b n n i a ,  kom edya w 2 aktach przez M. Gawatewięza. 
M o n o l o g i ,  przez F. R einsteina.
T e o d o i i n d a  kro lochw . w 1 akcie przez J. B. Szw eitzera. 
M a j s t e r  i  c z e l a d n i k ,  kom. w 2 akt. J. K orzeniow skiego. 
F o lw a r k ,  P r i m e r o s e ,  kom . w 1 akc. G onuom  i D utertre. 
D z i e n n i c z e k  J u s t y s i ,  kom. w I akcie J. K ościelskiego. 
„ W i e c z n i e “ kom edya w 1 akcie przez !(. de Courcy.
” r e l e g e n t \  fraszka w 1 akcie przez J. K ościelskiego. 

P a c j e n t  n r .  1 ,  hum orestka  w 1 akcie A. S tarkm ana. 
Z a p r o s z e n i e  a o  w a lc a ,  kom . w 1 akc. A. D um as’a.
.Va b a l k o n i e ,  fraszka sceniczna przez A. G. Cagna. 
C h a t e a u  Y g u e m ,  k ro toch . w 1 akc. W. BusnacITa. 
M o d e l  n a  b o h a t e r k ę ,  kom edya w 1 akc.
P a r t i j a  p i l c ie t y ,  kom . w 1 akc. B ayard’a i C ornu a. 
M a r y n a r z ,  d ram at w 1 akcie przez A. T h eu ric t a. 
P i e r w s z a  c h m u r a ,  b lue tka  w 1 akcie A. S tockiego. 
M e b o s z c z y k  s w a t e m ,  kom edya w 1 akcie przez Ufa. 
P o ż y c z  m i  s w e j  ż o n y .  kom . w 2 akt. M. D esvallieres.
X  a j l e p s z a  b r o ń ,  kom edya w 1 akcie F. S trzcckiego.
X a  r a u c i e ,  kom edya w 1 akcie F. Strzeckiego.
IV p u ła p c e ,  kom edya w 1 akcie Alfa.
\ i c  b e z  p r z y c z y n y ,  kom . w 1 akcie P. Bayarda. 

M o n o l o g i  (dla pań) I. p rzek ła  1 z rtancuskiego.
M o n o lo g i  (dla pań) 11. przek ład  z francuskiego.

A d a m  i  K w a ,  kom edyjka w 2 aktach.
; ;  d e s z c z u  p o d  r y n n ę .  kom . w 1 akc. P ‘ Atoreau.
M ie rn a  m ę ż a  w  d o m u ,  kom . w 2 akt. z francuskiego 
M i ę d z y  S c y l l ą  i  C h a r y b d ą ,  kom . w 1 akc. O Teuilleta. 
S i o s t r a  K o r d a  kom . w 1 akc. P. H eysego.
„ J e d e n  d z i e ń " ,  3 odsłony  przez A. K rechouieck iego . 
K l u c z  o d  z a t r z a s k u ,  kom. w 1 akc. G range’a i B ernard ’a. 

C ena k a ż d e g o  z e sz y tu  65 h a l.

P a ł u c k i  M .  Radcy Pana Radcy, w 3 aktach, kor. 130. 
.P a łu c k i  M. G rube ryby, kom . w 3 akt., kor. L60. 
D o b r z a ń s k i  S .  W ujaszek A lfonsa, 1 akt., 80 li.
K a b ic h e  i  L e f r a n c .  Uściskajm y się, 1 akt, 80 h. 5620 
M o z e r .  Z m iłości, kom edya w 1 akc., 80 h.
K w i e c i ń s k i .  T rzech myśliwców w 1 akcie, 60 h.

z m u zy k ą  n a  fo r tep ia n  i p o d ło źo n em i śp iew am i 
C ena k a żd eg o  tom ik u  kor. 1-20.

H a l i n a .  B ursztyny Kasi. O b razek  ludow y w 3 odsłonach  
z tańcam i, 4 mężczyzn, 7 kobiet.

Ż d ż a r s k i .  A kadem ik, czyli O fiara  za  O jczyznę 1 a., 9 m . 1 k. 
K u c z .  Ulica nad W isłą, 1 akt, 4 m ąż. 3 kob.
A d a m  i  K w a .  K rot. w 2 akt., 2 m ęz i kob.
P a p u g i  n a s z e j  b a b u n i .  O p ere tk a  w 1 akc., 3 m., 4 k.

B a y a r d .  Nic bez przyczyny, kom . w 1 akc. z tafie lm . 2k.
lV ie n ia r s k i . .  Nad Wisłą. K rotochw . 1 a. z tańc., 3 m. 4 k.
D ę b ic k i .  B artos z pod K rakowa, czyii dożyw ocie w letargu 

ob raz  ludow y w‘ 1 akcie z tańcam i, 5 m ęż. 3 kob.
Ż ó ł k o w s k i .  Żyd w beczce, wodewil w 1 akc., 4 m ęż. 1̂  k j
G r a n . j e  i  T h i b o u s t .  Było io  pod W agram . kom . 1 a. 3m. 1 k.
G a l a s i e w i c z .  Aby handel szedł, obr. lud. 1 a. ztań., 6m. 3k:.
K a d n o w s k i  Lokaj za pana. M onodram  l a .  z ta ń , 2n.. lk .

— S taruszkow ie w zalo tach, fraszka sceniczna w 1 akc. 
z tańcam i, 1 męż., i kob.

O e h le b i e  i  w o d z i e .  K rotocnw . w 1 akc. z tan . 1 m. 2 k.
K a m i ń s k i .  K om iniarz i m łynarz. Kom.-op. 1 a., 4 m. 3 k.
J a s i ń s k i .  Nowv Rok, k ro toch . w 1 akc. z tańc., 8 En. 3 k.
Ż ó ł k o w s k i .  B ankructw o partacza. K oinedyo-opera w 1 ak. 

z tańcam i, 4 m ęż. 1 kob.
D c s l a n d c s .  Małe ladaco czyli S iero tka. Kom. op era  w 1 

akcie, 4 m ężczyzn 1 kobieta.
D m u s z e w s M .  Szkoda wąsów. K em .-opera w 1 a., 4 m . ? k.
G o d e b s k i  C. M iłostki ułańskie. Kom.-op. w l  a. 4 m. 2 k.
G r e g o r  o w ic s .  Janek  z pod C jcow a. O brazek  wiejski w 1 

akcie, 3 m ęzczyzn 3 kobiety.
C e n a  k a ż d e g o  to m ik u  k. 2-40 .

S z y g e t h i .  S tary p iechur i syn jego huzar, Krot. w 3 akt. 
z tańcam i, 19 m., 3 kob.

F r l e d b c r y  D r  Praw ica i lewica. Sztuka lud. w 3 akt. 
z tańcam i, 10 m. o k ,b.

l i r o d s i i i J i i - O s t r o w a k i .  W iesław , czyii W esele K rakow ­
skie. O pera  nar. w 1 akcie z tańcam i, 5 m., 6 kob.

C l a i w i ł l e  t, T h i b o u s t .  C zuła struna. K oin.opera w 1 akc. 
2 m ęż. 2 k o j.

K o r z e n i o w s k i .  O krężne. K om edya w 2 aktach z tańcam i, 
7 rn. 5 k. Kor. 1:80.

T y lk o  m u z y k a  z  p o d ło ż o n y m  śp ie w e m .
II. A n c z y e .  Chłopi arystokraci. (T ekst: 1 a  Om. 3 k.) 60 h.

III. K a m i ń s k i .  Szlachta czynszow a (T ekst 1 ak t 4 m ęż­
czyzn 2 kob. (60 hal.)

P o b r a t y m i e c .  M onologi s. 1.: Pan O rgan ista  na godach 
w eselnych. — Przygoda m iłosna p. Sterna. 3o hal.

— ser. II. W rażenia zA ćysm w y lw ow skiej (opow iadanie 
M aćka D ruzgały). — O j te  studenty! — Purim bal 
z aw anturę , czyr  Z em sta  pana B alzam baum a. pod­
s łucha ł Adolf K ilsehm an. 30 hal.

— ser. II!: S obek  M artela u m ęczynosa. — Z akochany  
M ojsze Lewi. — M oja Joneczka. — Szczęśliwy. — 
O św iadczenie miłości. 30 hal.

S l o w a c z y ń s k i  C hłopiec studukatow y, czyli Z ak lę ta  w k; - 
czkę księżn iczka na O rdynackiem . F raszka  w 1 a k ­
cie ze śpiewam i, 8 m. 3 kob. 60 hal.

S t a s s e z y k .  D ziesiąty pawilon w 1 akcie 80 h.
— K ościuszko w P etersburgu  w 1 akc. 80 h.
— N oc w B elw ederze 1 akc. 80 h.

2 \ o w a c z y i i s k i  A .  J*. Siedm  dram atów  jednoaktow ych 4 k.

Gratwsin w Sracu Poasy±
fiat kurac .odó  II.
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Ogłoszenie licytacji.
N a m ocy uchw ały Rady m iejskiej z dnia 6 czerw ca 

1904, rozp isu je  gm ina m iasta D rohobycza licytacyę na przy­
sługujące jej na .całym' obszarze  m iasta  w raz z 8-m a p rzed ­
m ieściam i praw o propinacyi i praw o poboru  opłaty  gminnej 
od trunków  propinacyjnych, a m ianow ibie na dzierżaw ę 
przysługującego jej:

a) p raw a w yłącznego w yszynku i propinacyjnej sprze 
dąży wszelkich trunKÓ\-. propinacyjnych, ,ako  to : v.'ódki, p i­
wa, m iodu, w iszniak, m aliniaku itp.

b) praw a w yłącznego w yszynku napojów  słodzonych 
spiry tusow ych, jaK olo: rozo lisów , likierów , śliw owicy, rum u, 
araku , ponczow ej js e lp y i  itp.

c) praw o poboru  od pow yżej w ym ienionych trunków  
oołaty , czyli t. zw. nakładu gm innego.

d) p raw o pobieran ia  SD proc. dodatku do opłaty 
gm innej od anuiuja.cych napojam i słodzonym i we flaszkach 
op ieczętow anych, m inim alnci pojem ności 0'35 litra.

G tw arcie  ofert pisem nych odbędzie się dnia 30 czer­
w ca 1904 o godz. 11 przedpołudniem  przez w ybraną z łono  
Rady m iejskiej koiniśyę.

Jak o  cenę w yw ołania u stanaw ia  się roczny czynsz 
dzierżaw ny w kw ocie 150.000 k o ron , a  to  za praw o propi- 
nacy i 60.000 k., zaś za  nakład  gm ;nny 90.000 kor.

O ferty  poniżej ceny w yw ołania nie będą brane pod 
rozw agę.

w pap ier . . .
cych, lub w gotów ce, albo ieź w książeczkach G alie. Kasy 
oszczędności we Lwowie, lub Kasy oszczędności m iasta 
D rohobycza, m ają być dokładnie  w edług przep isanej formy 
spo rządzone  i ma'ją zaw ierać:

dokładne o k reś len ie  p rzedm iotu  dzierżaw nego, czasu 
trw an ia  dzierżaw y i w ysokość czynszu dzierżaw nego roczne­
go w ko ro  ach, w> pisaną liczbami i słow am i a to  osobi o 
za  praw o propinacyi, a o so b n o  za  praw o poboru  opłat, 
z zachow aniem  stosunku  p rocen tow ego  w edług ceny w yw o­
łania. Dalej m ają zaw ierać w yraźne ośw iadczenie oferenta, 
że w arunki licytacyjne są  mu znane i bezw arunkow o tak o ­
wym się poddaje, w końcu  m ają być należycie ostem  Nowa 
ne, i im ieniem  i nRzwiskiern lub firmą-3 o feren ta  względnie 
o feren tów  w łasnoręczn ie  podpisane, i  w yraźnem  zap o d a­
niem m iejsca zam ieszkam a.

O ferty  m ogą być w noszone najpóźniej do godziny 10 
rano  dnia 30 czcrwca_ 1904.

Bliższe w arunki licytacyjne m ożna przejrzeć w godz:- 
nach urzędow ych w urzędzie tu tejszym , tudzież w m agistra­
tach  30 m iast, rządzących się  ustaw ą z 13 m arca 1889 nr. 
24 Dz. U. K., jak niem niej w m agistratach m iast Lw ow a i 
K rakow a.

Z M agistratu  w D rohobyczu , d. 7 czerw ca 1904.
1 ) .  S z a j n a  

5582 burm istrz.
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l y c n m n i e  i nauka
W  krntuiiii cza- e wy-m-zyć | 
4* się m ożna języka  rcsy j 
śkieeo. Zgłoszenia pod W . P. j 
do Adm. Słowa. 5545

— e. k . k o n c e s . SzK oła —

The Berlitz S^haol
ul. I  r ze e le : o M aja 2.

przez cały rok  o tw arta
347

Posady p o s z u k iw a ć
O t a r s z y  h a n d lo w ie c  b r a n ­

ży  p a p ie ro w o -g a la n te -  
ry jn e j  p o s z u k u je  z a ra z  p o ­
sa d y . Dobre św iadectw a i po­
lecenia. ,  H andlowiec 150“ 
Lwów. poste-restan te . 5273

& u e h .a lte r  ru tynow any z dłu- 
golotnią p rak tyką  w jednej 

z -p ierw szerzedrych  insty tucy i 
bankow ych poszukuje posady 
M I. Administr. Słowa. 3165

]w l a s a ż y s tk a  do pielęgnow a- 
-L*-*- n ia  chorych, do zakładu 
kąpielow ego poszukuje m ie j­
sca. G raraocka Lwów, O ssoliń­
skich  11, schody VIII. 3 p.

3171
T T r z “ d m k  pow ażnej iDstytu- 
4-* evi przem ysłow ej przyj- 

niio adm inistracyę kam ienicy  
,we Lwowie za pokój kaw aler­
ski. Zgłoszenia poa „U rzędnik" 
■i o Adm Słowa 5568

V  y ic sz ta łe o n y  Anglik po- 
"  szukuje  posady juko to­

w arzysz podróży na  czas w a­
kacyjny lub jako  pryw atny  
"auczyciei Zgłoszenia do Adm. 
Słowa pod E  S. 5289

" r e k a r z  w średnim  w ioku 
żonaty  bezdziet. z clilub- 

nem i św iadectw am i poszukuje 
posady L S. D ubiecko. 5548

Je ś li kto potrzebuje za rząd ­
czym  in te ligen tnej znają­

cej się na kuchni i gospodar- 
siw ie w w ieku 37 lat, praco­
witej uczciwej raczy  się zgło­
sić listow nie pr. Sanok „Ilena“ 

6555

Te c h n ik  poszukuje lekcyi 
lub zajęcia  w  m iejscu  lub 

na prow incyi od 1 lipca. Zgło­
szenia pod „E dgar" pr. Lwów.

5527

EIk o n o m  z n iższą szkolą 
 ̂ dub lańską, sin i'i wolnego 

w w ieku 4H lat. energ iczny  i 
sum ienny, z oiilubnem i św ia­
dectwam i, mogący się odwołąe 
na rekom endacye w szystk ich  
byłych chlebodaw ców , poszu ­
k u je  m iejsca na  w ikt pod k ie ­
runkiem  właśc.icela lub rządcy. 
Ł askaw e zgłoszenia w zam knię­
tej kopo. nie pod adresem  „Eko­
nom" pr. Żurawno k. Żydaczo- 
i-zowa 5590
W  d o ln y  droguerzystn z w ięk- 

sza p rak ty k ą  poszukuje  
posady od 15 czerw ca. Zgłosz. 
B ernard  Griin pr. K ołom yja

5589

.Ti[ ło d z ie n ie c  z 4 norm alną 
■- egzam inem  pryw atnym  

z p rak tyką  kancelary jna  i w 
robotach leśnych poszukuje 
posady jak ie jko lw iek  na  lato 
lub np adużej. Zgł. p o a  H. P. 
pr. M ikuliczyn. 5588

Biu ro  pracy Czerw ińskiej 
Lwów K am inskiego 6 po­

leca w szelką doborow ą shiżhę.
5604

7 d o ln y  buchalter z w ielo- 
le tn ią  p rak tyką  g run tow ną  

n.ijomośclą buchaltery i poje­
dynczej i podw ójnej, korespon- 
iency i polskiej i niem ieckiej 
poszukje posady. Zgłoszenia 
pod „B uchhalter 250" przyjm o- 
jo Biuro dzienników  P lohra 
Lwów. 5602
A  r t y s t a  m alarz rad by na 

wsi] przepędzić wakucye 
w zamian udzielałby nauk i ry ­
sunków  lub m alarstw a  p. rest. 
da la rz  Lwów 5616

Eg z a m in o w a n a  m a s e rk a
baden ie rka  poleca się Sz. 

Publiczności. Wiadomość u dr. 
D ubanowieza R ynek 41. 
______________________  5609
R" 7 k  w a  1 i f  i k  o w  ar. y  n a u c z y < ■ i e 1 
[*- ludowy poszanuje  lekcyę 
mi wsi. Zgłoszeniu pod ,J B. 
do Adm. Słowa poi. 5607

Gó rk a  e m ig ra n ta  z ukoń- 
c ło  a 8 klasą w ładająca 

biegle językiem  niem ieckim  i 
Tranciistłijn tpo poisau zupeł­
nie umie) poszukuje posady 
b sn y  do dzieci. In fo rm acje  
lu to w n e  N. Z. uorzta Touste.

5G15

Ma  W' k a c y e  przyjm ie lek-
cve nauczycielka z ukoń­

czonym  uniw ersytetem  Adm. 
Słowa „Wieś*.  5 li06_

o n e y p ie n t  ru ty n is ta  ew en­
tualn ie  so licy tator poszu­

ku je  posady prowinoyonalnej. 
Adm. Słowa „Prowincya*

5605

Posady zaofiarawans
Em e r y to w a n y  radca  sądo­

w y może objąć kaneela- 
ryę adw okacką blisko Lwowa 
znakom icie ren tu jacą  się. — 
.E dw ard" n.r. L\\ ów 5335

A s p i r a n ta  w 2 lub 3 roku 
poszukuje apteka „pod 

aniołem " w Białej Lipniki).
5449

ie g ły  kopista tak  na szklą­
cym jak  mato wym papie­

rze, k tó ry  rów nież re tuszu je  
tak  negatyw , jak  pozytyw  
znajdzie zaraz pom ieszczenie 
w  zakładzie fotograficznym  J. 
Zajączkow skiego w Jasie. —- 
Zgłoszenia zarazi 5518

D la  je d n e j  z galicy jsk ich  
rafinery i naftowych po­

szuk iw any  inżyn ier m aszyno­
wy Polak, z p rak tyką  w arsta- 
tow ą i II. egzam inem  państw o­
wym. Znajom ość niemieekieg-o 
pożąaana. F luca 300. koron 
rocznie i wome pom ieszkanie. 
Zgłoszenia pod , J .  400“ do 
Adm. Słowa. 5562
A g e n tó w  odw iedzających o- 
• » soby p ryw atne  w celu 
przy jm ow ania zam ów ień na  
pow iększone portrety  przyjm ę 
pod korzystnym i w arunkam i 
H otel N arodowy drzw i nr. 4 
m iędzy 7—10 rano. 5559

d w o k a t  dr. W ładysław 
S zajna w D rohobyczu 

poszukuje ru tynow anego kon- 
cypienta. Posada zaraz do ob­
jęc ia . 5557
TJTalarjHsz w  Cioriieach 
A ’i poszukuje zarai. Kan­
dydata jak  na jw cześn ie j

5556

P o tr z e b n a  francuska s ta r ­
sza do trzech cłopeów na 

czas w akacyi. Zgłosić się ul. 
D ługosza 11 a. 5536

ro w a r  w D zikowie itarym  
poszukuje zdolnego be­

dnarza rocznie łub miesięcznie.
5537

" O  u ty iio w a n e g o  koncypien- 
■Łw ta  poszukuje adw okat 
R othennerg  w  Złoczowie. Po­
sada natychm iast do objęcia.

5549

A d w o k a t d r .  B ro d e r  
p r z y jm ie  k o n c y p ie n ta .

5596

a s io  d e s e ro w e  codzień 
św ieże po 2-żO k. za k ie1. 

Masło kuchenne św ieże solone 
po 2 k. za  klg. loco poczta 
Woj lilow poleca m leczarnia 
Seredne. 5610
T ~ \ła  s ło m ia n y c h  wdowców 
— zarnc mych w yborny w ik t 

domowy K raszew skiego 1, 1. u.
5576

■ J i^ le c z a r r ia  w Szalowej p.
S tróże w ysy ła  masło 

deserow e. Pocztów ka 4'/2 kg. 
netto opłatnie za zaliczką 10 
kor. 5 5 9 1

C ze re śn ie !
wyborne, jędrne i słodkie, gp 
tu n ek  górski w  koszykach 5- 
kilow ych po 3 kor., 5 klg 
ag res tu  2‘50 kor., 5 klg. zielo- 
neg i g roszku  i zielonej fasol­
k i 2-50 kor., 1(1) sz tuk  sałaty  
g łow iastej za  3 kor., 100 s z t  
C yrok m io tełek  za 20 kor., 
ogórki, kalarepa, dynia, oraz 
w szelk iego  rodzaju  zielone ja ­
rzyny  i św ieże owc*te po n a j­
niższych cenach u : P d . A le x  
M a th e  w łaściciela w innic i 
zakł. ogrodniczego w Gyóu 
gyos (W ęgry). -'593

konna i sorzê ż
rrąy k i u u tiimiciu j.uUcwe 

sp rzeda je  Zarząd dóbr Bo- 
harówica p. Strzyżów. 5526
T J ło lw a rk  tę cz ó w k a  ad No- 
-*■ w osiólka koło Podhnjec 
pocztą w m iejscu ma do sp rze­
dania 60 sztuk bydła rasv 
B ern-Sinienthiil w tem  krowy, 
ja łow nik  s tarszy  i młodszy, 
oraz 8-konną młocarnię z lo- 
kom obilą użvw ana w zupełnie 
dobrym  stanie. 5448
T n iw ia r k a  D aringa razem  z 
“ * przyrządem  do w iązania 
i szpagatem  w stan ie  nie uży­
w anym  tanio do sprzedania. 
W iudomość u S am ue 'a  D uba 
w Ludwikówce p. B ursztyn.

5372

Tr a w a  z kilknmorgowesro 
ogrodu do sprzedania. 

W iadomość ul. S try jsk a  6 
Lwów 5617

D l a  p p . r e s ta u ra to ró w  i 
rzeżników  ! W ielka lodo­

w nia pukojuw a do snrzedania. 
W iadom ość w kantyn ie  w ko­
szarach ul P io tra. 5603

P a rn ik  H enzego i zaciern ię 
m etalow ą używ ane lecz 

dobre kupi Z arząd  gorzelni 
w Św idnicy p. Krakowiec.

5595

jp n o r te p ia n  krótk i krzyżowy 
P  now iutki bardzo tanio 
sprzedam . W oynarow icz Sk-.rb- 
kow ska 5. 3172

Lo k o m o b ila  czterokonna
ftiDryki Clayton ścliu tie- 

w orth na  kolach do sprzedania  
Lw ów  P iekarska  83. 5601
1> k ilo  p ie r z a  g ę s ie g o  ty lk o  

|2 60  c t. r o z s y ła m  zu p e ł ­
nie now e, s za re  p ie r ze  rę k ą  
darte  p ó ł  k i lo  tyrlko  00 ct. te  
sa m e  w l e p s z y m  g n iu n k u  
t y l k o  70 c t  w p o c z to w y c h  
pakietach p ró b n y c h  Ci k lg r .  
za  p o b ran iem  p o cz to w em .  — 
J. Krasa, h a n de l  p ie r z e m  
w  Ś m ic h o w ie  ko ło  P ra g i  
(C zech y  6'90. W y m ia n a  d o ­
zw o lo na .  U praszam  o d o k ła ­
d n y  adres.  5592
rjP u iw ia rŁ a  Piano razem  z 
^-4 p rzyrządem  do w iązania. 
Bardzo mało używ ana tanio 
do sprzedania. W iadom ości 
udzieli R osicki, Stowo Polskie.

5600
T T ż y w a n e  la n d o  kuczerow e, 

dam ski fajetonlk  tanio do 
zbycia — S trom enger Lwów 
K arola L udw ika 5. 5458
\T \ /  y ń ły ,  se tte ry , szczenięta 

* » rtiBowe sp rzedaje  le ś n i­
czy G rnbentkal Bochnia.

5446
I tT a j le p s ^ e  h ig ie n ic z n e  
A  w yroby gum ow e i ryb ie  
poleca do celów san itarnych  
najtańsza  drogtieryn M e n u e s a  
Lwów, K ażm ie rzo w sk a  19.

25314

P ie rw s z y  k ra jo w y  z a k ła d  
wyrobu gorsetów. Lwów, 

ul. Jag ie lońska  2, 1. piętro.
3789

1  r t o ł o s t atj
potrzebne p rzyrządy

w w ie lk im  w yb orze  
u t r z y m u je  n a  sk ła d z ie

A Ł o j* j  ISesim er
w e Lwowie, Rynek 1. 38.

4964

Proszę żądać darm o i opłatnie 
tej dla każdego nadzw yczaj 
pożytecznej 1 zajm ującej b ro­
szu ry  za pośrednictw em  tirm y
E. Sm etaczek, M onachium 
II. Skrytka pocztowa 106.

5338

Kągjjj ogn io trw ałe
oryginalne W E R T H E IM E R A  
dostaw cy dla c. k. Sądów po­
w iatow ych, okręgow ych, Sta­
rostw , R ad  pow iatow ych i 
Gmin poleca na dogodną spła­
tę pod korzystnym i w arunka­
m i jen e ra ln y  zastępca M. 
K o rk e s ,  Lwów, G ródecka 10.

J e d n ą  k o ro n ę
m a rk a m i 

kto nadeśle, otrzym a dwa 
specyalne okazy tran uskich 
artykułów  cum ow ych, jako też 
5158 cennik  franco.

D om  e k s p o r to w y  
a g \  a ’C  I ' <4 R l l S S
Lw ów . J a c h o w ic z a  19.

Interesy Mienie
***T‘i la tw ie n ie  dla poszuku- 

L /  jących do nabycia  m a­
jątków , tolw arków , realności i 
różnych dzierżaw  podaje atreu- 

ya -ufnrm acyjiia „R eultae" 
Lwów ul. s w. Auny 17.

5530

j c iz ie rżaw y  lub spół­
k i ogrodniczej, blisko ko- 

iei przy rodzin ie sym patycznej 
szuka sam otny, m łody ogrod­
nik z kapitałem , w ychowany 
za granicą. Japończyk, Kraków  
poste restan te  za okazaniem  
kw iiu m ser. 5472

K to m a du odnajęcia arkusz 
na  trafikę, niech poda li­

stow nie sw ój adres i w arunk i 
„Z. O." poste rest. Lwów.

5543

t n te r e s  od 1U lat dobrze 
prosperu jący  na  zdrow ych 

podstaw ach z powodu sto sun ­
ków fam ilijnych do odstąpienia 
Potrzebny kap ita ł 6000 zł. 
Z głoszenia „Dobrobyt* Adm. 
Słowa. 5573
A  p te k a  w H aliczu z dniem 

* *  1-go stycznia r 1905 je s t 
do w ydzierżaw ien ia  ew entual­
n ie do sprzedania. Bliższej in- 
form acyi udzieli J. Ormczow- 
ski w ^ ść . ap tek i, w .ila w Ha­
liczu. 5381

Po s z u k u je  dzierżaw y fol­
w arku loO do 250 morg. 

lub a d m in is trac ji w iększego 
m ają tku , prak tyczny  ru ty n o ­
wany agronom . A dres .A dm i­
n is tra to r dóbr* p r  K atusz.

5584
w Pom orzanach 

z pow odu śm ierci w łaśii- 
ciela pod korzystnym i w arun­
kam i do w ydzierżaw ienia lub 
sprzedania. W iaaom  w aptece 
tamże. 5614

S p r z e d a m  legat w ynoszący 
O  10.U00 koron „Antoni" pr. 
Lwów. 5a97

1 A  A A  A  koro11 r°szu k u -J L V ^ . W W  j e na iiipotekę 
w iększej realności lwowskiej 
za 7o/o. K upie m ajątek  ziem sui 
w cenie do l,00u.00() koron. 
Sprzedam  kilka rentow nych 
kam ienic. — Dom kom isow y 
„M erkury* Lwów ul. Milkow- 
SKięgo 2. 5598

sioniosci
W illa , wysoki parter, z ogród­

kiem . położenie bardzo 
zdrow e i zaciszne, 5 m inut 
ehodu od st.aeyi kolei e lek try ­
cznej y. wolnej ręk i do sp rze­
dania. P raw ie połuw a ceny 
kupna zostaje na hipotece. 
Z głoszenia przy jm uje  z g rze­
czności W ny L eonard  Podho- 
rodecki, ul. Sobieskiego 1. 4, 
I. p. Pośrednictw o w ykluczo­
ne. 3153

K a m ie n ic a  dw upiątrow a, no­
wa, tanio do sp rzedania 

W iadomość u adw okata, He­
tm ańska 12. 4720

Ku p ię  w illę  o 0 — 6 poko­
jach z ogródkiem  n iezbyt 

daieKo od śródm ieścia. O ferty 
nadsełać: S. M. Admin. Słowa.

_  5513

W i l la  1-piątrow a z komfor­
tem  urządzona w  uro- 

czom położeniu, blisko tram 
w aju  elek trycznego  ze s ta jn ią  
w ozownią, łazienkam i, p ię k ­
nym  ogrodem eto. do sprzeda­
nia. Potrzebna gotów ka około 
65.()00 k  W iadomości udzieli 
adw okat dr. WTróblewski Ko­
pern ika 22. 3163

a m ie n ic a , w olne  j t n ,  
p o d  k o r z y s t n y  m i  i /a -  

ru n k a m i .  z p o w o d u  w y ja z d u ,  
do sprzedaniu . W ia d o m o ść  
H o ffm an a  6. 1 p. 5177

,, z o g ro d e m  p rz y  s L -  
* e y i  t r a m w a ju  e le k  

t r y e z n e g o  d o  s p rz e d  n ia . 
W iadom ość ul. Z y b lik ie w ic z a  
l ic z b a  41. 5425

R e a ln o ś ć  z p ięknym  obszer­
nym ogrodem do sprze- 

dauia. zam iany za kam ienice 
lub w ydzierżaw ienia, p. rest. 
„D zierżaw a" Lwów. 5611

ie s z K a n ia  i sklep?
U l. Badeniok 9. pom ieszka­

n ie  z komfortem urządzo­
ne do w ynajęcia. 5420

4  p o k o je , przedpokój kuch­
n ia  II. p. od 15 czerw ca

C borążczyzna l2.______ 5 48 7

Do w y n a ję ć .a  od 1 lipca 5 
pokoi z kuotinią i zaprow a­

dzonym telefonem  przy ul. 
C horążczyzny 1. 12 pa rte r

5531

S p o k o je  kaw alersiiie  fron ­
tow e w parterze do na ję ­

cia od 15 czerw ca ul. św. Mi­
kołaja  14, 5516

W  S ta n is ła w o w ie  centrum  
m iasta  obok dw óch hoteli 

obszerne lokaluości n a  pierw ­
szorzędna kaw iarn ię  lub cu­
k iern ię  zaraz do w ynajęcia. 
Bliższa w iadomość u ailw oauta 
dr. L iebesm anna. S tanisław ów  

f. 541
r tu z y  f r o n to w y  p o k ó j do

słońca na I. p iętrze  Zam oj­
skiego 2. 5456
s j k l e p  z trzem a pokojam i i 

kuchnią ul. K opern ika 4, 
do w ynajęcia. 5256

S p o k o je , przedpokój k u c h ­
nia św. Zofii 11 c zaraz do 

w ynajęcia. 5532
s ł o w a c k i e g o  2 . I. piętro, 

a jub g pokoje um eblow a­
ne lub bez mebli od 2U czer- 
wo;i do 6 w rześn ia  ao w yna­
jęc ia . 5470

D w a  p o k o je  z k i  eh n ią  
w pa?'t('rze Willi Palatyn  

G ołębia 12 od 1 lipca.
5618

T D o k ó j z k u c h n ia  nm eblo-
■L w aue na D niiesiące do 
w ynajęcia Sykstuska 3~

5612

■ p ię k n y  pokój frontow y z 
■Ł przedpokojem  wraz z ca­
lem  utrzym aniem  dla zam oż­
niejszych K raszew skiego 1 do­
zorca w skaże 5577

p o s z u k u j ę  od 1 lipca ew en- 
-f tnaln ie  od lo  czerw ca po­
koju frontow ego z iśobnem  
w-e iśetein w śródm ieściu. C ter- 
tv  pod „Urzędniczka* do Adm 
Słowa. 5o00

Letnie raiesiKania
r ^ a k o p a u e .  „W illa W anda" 

o tw arta od 1 czerw ca J e ­
dyna willa zam knięta  przez 
zimę. Pension od 3 zł. dzien­
nie. 5486

p j o m i ę d z y  ogrodam i trzy  
pokoje, w eranda przm ia- 

ieżytości od ligea do w ynaję­
cia. Szymonowiczów G -7)615

onissiem a rozns
P a n i L udw ika Baraniec-Ka 

raczy  podać swój adres 
we w łasnym  in teresie . 5586

C h o ro b y  w e n e ry c z n e
t saawrżstSo, o oo jga p ic i  
cnorooy sk ó rn e  i kooie:.-, 
osłabienie na tle nenrastbenii, 

l e c z y -  railyaaime 79

PASAŻ HAU3MANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbyw ają się 
pod osobistym dozorem. Baaa- 
n ia  m ik ro s k o p i jn e  i endosko-  
e i jn e  w gonz. od 8— 10 i 2—5

Ka w a le r  przystojny brunet, 
urzędnik  pryw atny Dragnio 

na tej drodze poznać młodą 
panienkę miłej pow ierzchow no­
ści w celn  matfymonialnyDi. 
Na anonim y się nie odpowiada 
byskrecya  zapew niona. Zgl. 
pod „E ros" A Im. SloWa.

5590

Ta n ie j o 5 0  p r o c e n t  do- 
gstarczam  najm odn ie j-z*' 

tapety i m a te r ie  tym , k tórzy  
nil oddadzą roboty tapicerskio 
Alojzy Tom aszew ski tap icer 
CUorażczvzna 22 Lwów.

558"

P rz y je m n e j  pow ierzcho­
wności kobieta iz rae llt ra 

wolna, zam ożna, pragnie na 
tej drodze poznać mężczyzno 
u a  stanow isku  izraelitę  z do­
brem wy kow aniem  w wieku 
30 lat. I-isty z fotografią przy­
syłać pod „A, Z. B.* pr. P rze­
m yśl. 6514

P a te n ty
W zory użyfkow e 1 m trk i o- 
ch rom e. W yrabiający patenty  
A . E ll io t ,  inżynier w zakresi ■ 
budowy m aszyn i elek tro tech­
nik i. D r. M . L 1 L IE N F E L D , 

chemik. B e r lin , N . W . 6 .
M arienstr 28. 258Ó

K orespondencya polska.

K. 220.030
główne wygrane ogółem:

14 ciągnień rocznie!
1 . los włoski czerw . krz. 
J. „ B. zylika ^Dombau). 
1. „ Joszr. (dobr. serce) 
1. , „ Serbski tytoń.
1 „ węg. czerw . K rzyża
Polecam y pow yższych 5 
losów za gotów kę k. 135 
albo w 31 ra tach  po k. 5. 
Praw o g ry  natychm iast 
po złożeniu pierw szej ra ty  
i k. 2-50 (jednorazow o; na  

stem pel i podatek.

7691 wygranych
m ają losy węg. lo teryi 
państw. C iągnienie 30 bm. 
Cena k. 4 razem  z przes.

D om  b a n k o w y

ROHATTU i ULAH
L w ó w , S y k s tu s k a  1. 8 .

5451

Chrońcie kobiety
Je s t to dla każdej koDiety, ja ­
ko też rodziny bardzo w ażna 
książka, w ysyłana dyskretnie 
przez lekarza  kobiecych cho­
rób dra H artm anna, po p rzy ­
słaniu 70 hal (także w austr 
m arkach pocztowych). F r . I d  i 
G ro sse  U re s d tn -1 0 . 4876

szybko (bez żadn. szkodl. n; 
stępstw ) Thiele’a h e rb a ta  oc 
tłuszczująea, pakiet po 1 75 1 
p rzy  4 pakietach opłatnie (z 
pobr.) u Zygm. Ruckera, i, ap 

pod srt-br. orłem, Lwów 
55S0

14 l lo r l in ie
i)o ra  poi sli

dla p rzy jezdnyzh , pokoje 
dnie i miesiące. 

Dzw onek na służbę z uli 
przy w ejśoiu na lewo!

S ltr z e tu s k a  
Z im m e rs tr . 97. II . p ię tr i  

p rz y  F r ie d r ic h s t r .

1 1 /  J a r o s ła w iu  w rynku  je s t 
** kam ienica in tra tna  z dwo­

ma sklepam i i restau racyą do 
sprzedania. B lizsza wiadomość 
K ostkiew ioz, Cieszanów. 5047

1 austr. Czer. K rzyża 
1 węg. Czer. K rzyża 
1 w łoski Czer. K rzyża 
1 B azylika-D om bau 
1 serbski tytoniow y 
1 Jósziv (dobr. serca)

Kor. 6 łosow 
15 ciągnień 

w rokn 
Raty po 

k o r . 7”— 
m iesięcznie

70.000 40.000 
,. 40.000, 20.000

L ire  35.000, 20.000 
Kor 30.000. 20.000 
Pcs. 100.0; i0, 75.000 
Kor. 30.000. —

Polecam y powyższych sześć losów m ających rocznie 15 
ciągnień za kor 220’50 w 8D /2 ratach po 7 kor Praw o 
g ry  ju ż  po złożeniu jednej raty. N a jb liż sz e  c ią g n ie n ie  
1 l ip c a . Gazete losow ań i czeki pocztowre do płacenia ra t  

bez porta  o trzym uje  każdy nabyw ca bezpłatnie

C l ) .  I I  I Z  1 S u  B8
L u 'ó w ,  p i .  M a r - y a e k i

a j  eHs
2916



„ s m w o  POLSKIEw N r; 272 z dnia 10 czerwca 1904.
nser

TJBRTCI iSHtlfln PUPY MCTBWEJ
Inz. SZEHG1-Ł.YS ZIHÊ MCZR

G Ł O Ś N A  S Z T U K A

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o

E R G S  i P S Y C H E
W Y SZŁ A  Z D łiU K U  N A K ŁA D EM

K s ^ a r o i  H. ALTEK8FRGA w r Lwowie
 W BARDZO PEĘKNĘM WYDANIl ----- S088
Z 15 I Ł Ł C S T R A C Y . ł l l l

CENA E G Z E M P L A R Z A ................................K. 3 20
W  O Z D O B N EJ O P R A W IE  . . K. 4-50

Z PRZESYŁKĄ (OPASKA POLECONA) O r.O KL. W IĘCEJ.

Y?' !l 'EJ 'w a ir - n ieznanego  z m iejsca pobytu  M is ig a  
A w p r o a o h a ,  względnie tegoż spadkobierców , 

ażeby w swym w łasnym  interesie bezzw łocznie z g ło ­
sili się lub sw e m iejsce pobytu  podali, podp isanem u  
lako sądow nie ustanow ionem u ku ra to row i n ieznanego 
i m iejsca pobyiu Eisiga A w erbacha.

R ów nocześnie up raszam  każdego, ktoby m iał 
iaką w iadom ość o życiu i m iejscu pobytu  Eisiga 
Awerbacna, ażeby podp isanego  o  tern zaw iadom ił.

D r . T a d e u s z  G ó re c k i  
r>f>$5 adw okat k rajow y we Lwowie nl. A kadem icka 1 26

P ia f  sza Galie. Fata j i  wyrębów smaliowanysi §
produku je  specyalnie dob re  naczynia kuchenne, 
kociołki i garnki, rów nie jak w szelkiego rodzaju  
tabiice z nazwami ulic, napisami kolejowymi i fir­
mowymi, z numerami domów i napisami na drzwi 
z najlepszej emalii p o  przystępnych cenach, o raz  
najnow szych system ów  naczynia do p ran ia , n ie­
zbędne w każdem  gospodarstw ie. Poszukąje się agentów. 

E. H. FR1EDMANN & Co., Krakćw-Dębniki.

3

M6TI5ZYN obok Stryja

ZDROJOWO-KĄPIELOWYg  ZAKŁAD
JjI l W łasn o *  funduszu  wdów i sieró t po lekarzach  

Bj Tow arzystw a lekarzy  galicyjskich. S ta c y a  k o le i, 
p o c z ta  i t e l e g r a f  w  m ie js c u .

jp  Sezon oil I-go czerwca do 30-go września.
In fo rm ac ji udziela:

Dr. Stanisław Jasiński
I 5422 k ierow nik  zakładu. U l

m m m  m m m *

Walne Zgromadzenie
lwowskiej Fabryki chemicznej „TLEN“

stow arzyszenia zarej. z og ran . poręką,

odbedzie się w soDotę dnia 18 czerw ca o  goazin .e  6 
p o p o łu d n iu , w sali posiedzeń T ow arzystw a lekarsk iego , 

ul. D om in ikańska  U .
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. O dczytanie p ro to k o łu  W alnego Z grom adzen ia  
z dnia 30 kw ietnia 1903.

2. Spraw ozdan ie  D yrekcyi z czynności za czas 
ubiegły i z rachunków  za r. 1903.

3. Spraw ozdan ie  kom isyi rewizyjnej z bilansu 
za rok  I 9O3 .

4. W ybór czterech cz łonków  Rady nadzorczej.
5. W nioski członków .

W im ieniu Rady N adzorczej 
D r. Alfred B urzyński P rof. D r. H enryk  K ady:

sek re tarz . 5591 przew odnicza.cy.

2 iiwkn lawna rniu u  swej flofersil i sgaclm prawflzifą

H e r b a t ę  R o s y j s k ą  ls

T. I B r o d o  w 1
116

zb ioru  m a jo w e g o  po leca  h a n d e l  |§ f

W .  A B i M W i C Z A  *
W BRODACH (na pograniczu rosyjakism )
^  Ff”«;iliaa bardzo dobra zł. |-40 
p Melanga de Haskaa w or. opak. , 2 - 5 0  

imperial cocazalca „ 3-50
M Okrtieky a na jl. i« rb . k w ia t  „  |-2C
B u lio n  w o ły u s k ’ h y g ie n . kg. zł. 2'80

N o w o śc i swiizj «?zste.

Księgarnia i skład nut 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w  S ra k o w ie  5399 
w ydala nak ładem  w łasnym  

i p o le c a :
F r ie d m i  n J.  Q uatre X ouve - 

le tten  na  fort., Cah. I. 
n r. 1 E -dur, nr. 2 A-moli 

kor. 2 — 
Cah. II. nr. 3 D-mol! 
nr. 4 A-dttr (Krakow iak) 

kor. 2.—
H ock  N. J. „D w a oberki" na 

fortep ian  kor. 2.—
P a c z y ń s k i  B. „P ieśn i" , słowa 

” L ucyana  K vdla (z fort.)
kor. 2. -

Ś w i e r z y ń s k i  M. „Jakoś mi 
tęskno®, śpiew  z forte­
pianem  kor. 1.20

— „Przepis na ca łu sk i11, 
walczyk, śpiew  (z fort.)

kor. 1 .—
— „W lazł kotek  na plotek 

i m ruga". Śpiew /. fort.
kor. 1.20

W r o ń s k i  A .  „G órą ch iru rg ię" 
M azur na  fort. kor. 1.20

— „M arzenia uśpionego 
chloroform em ", v,-alc na 
fort. kor. 2.4U

Ż e le ń s k i  W . D wie pieśni, 
słow a K. T etm ajera  nr. 
1 P reludyum  (W idzę ją), 
n r. 2 Skonaj ty  Berce 
z fort. kor. 1.80

Do nabycia  we w szystkich 
sk ładach m nzyeznycb.

€ łra  noph on
za gotow kę i na raty . Nowe 

zdjęcia nadeszły.
S k ła d  dla G a i ic y i  5402

T A D E U S Z  © O R S K I
L w ó w , p i, IH ary ao k i 8 .

C ały z a p a s
U Ł U E E K

zefirowych 5329
batystowych 

woalowych 
jedwabnych 

p o le c a  n o  c e n a c h  z n iż o n y c h

Ferdjnand G iiilis r
w e Lwowie, ul. Halicka 20.

I8ez k o n k u r e n c j i !

S ł a  ic l
SSr" P r z e z  le k a r z y  po lecam y !

T O i < § i k = : n . C ! Ś ć
kobiet kaukask ich  polega n iety lko  no tem , że ry sy  tw arzy  są idealne, lecz rakże na  tern, że m a ją  cerę 
szczególnie uroczą, gładką ja k  m arm ur 1 śnieżno białą. Celem osiągnięcia tego, używ ają tam tejsze p ięk ­
ności maści z rzadkich ekstrak tów  roślinnych, k tó re  skórę iekko naciągają  a  za ra rem  wyde-likacaju (tak

C i k. uprz. 
C0SMETICUM.

pisze znakom ity  francuski badacz n a tu ra lis ta  Bulion w sw ojem  dziele o kulturze ludów).

C . i k . u p r z .  S T U A J K T - C B E A M
pojawił się jako jedyny środek piękności te:jo rodzaju w Europie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensacyę. 
Ten bezprzykładny skute.1: rfatycłitnigstowy, polegający nu tem , ze iiSclajte s:ę -e rze  przez L-k- 
k ie  sm arow an e gładkość m arm urow ą, białość i delikatność — nie mógł dotychczas prz°z zr.Jjn 
kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po uznaniu komisy! sanitarnej uilzielono c- 1 1 przywiAjj! K rem

4693

sk łada się w yłącznie z ekstrak tów  rośl.nnycn , nie zaw iera szm inki i tiuszczu 1 u trzym uje 
skórę zaw sze m atowo białą i bez połysku. (Bardzo ważne dla bali, te a tru  itd.; Dla osiągnięcia 
śnieżno-białych rąk, gładkich jak marmur, me ma pooobnie działającego środka. Natychmiastowy sku- |  
tek, podziw nudzący. — Cena stoika ze sposobem  użycia 9 * 9 r. W e Lwowie u I». J J iU o la -  
s e b a .  a jitekarza „pod gw iazdą11, ul. E iopern ika  f ,  .1 P iepes-Porat.rńsk leęo  właśe. 

apteki pod „węg. koroną" pl. B ern a rd yń sk i S, Z. R n clu Ta , aptek, „ped srebr. o r łe n " , łem kowskie, ul. Skarfo- 
kon s k a  1. W, Km itowie u K .  91 iszn icw sk icao , aptek. ul. JPioryańcka 15. — Tam gdzie niem a tło nabycia, 
wysoki franlto za nadesłaniem  1  Zł. I O  Ct. Skład  g łów ny: Ł A C H M A IE T A  S a k i i r a t o r j l l E l ,  P raga 1861 II. (Czechy).

saga

[■

4 -_ -

Księgarnia .4. Aitenberga we Lwowis
poleca  następujące w 7aborze rosyjskim  

n ied ozw olon e w ydaw nictw a: ó u ó

koron
Bagrynowski. Ucieczka, (pow ieść z ży­

cia w ygnańców  politycznych w Sy- 
beryi; 5‘-

Balicki Dr. Piotr, Parlamentaryzm, stu- 
dyum  socyologiczne 2 tom y 

Bełza Władysław, Ojczyzna w piesniacn 
poetów polskich k. 4 80, w ozd. o p r. ó 

Brandes Jerzy, Polska, wydanie drugie 
w rorm . kieszonk. k. 3 w ozd. op r 

Kennan Jerzy, Syberya 3 to iny  k. 4 80 
w ozdubnej opraw ie 

Konopnicka Marya, Wybór pism, z przed­
m ow ą Ł ucyana  Rvdla i z ilustra- 
cyami S tan isław a W yspiańskiego, 
w ydanie jubileuszow e ( w y d a n i e  
t r z e c i  e)

Krapotkin, Książę Diotr, wspomnienia re- 
wolucyonisty, z przedm ow ą J. Brari- 
desa, przekł. z ros. M. Sarneckiej 

Lipiner Zygfryd, Widzenia ks. Piotra 
w Hl. części Dziadów  

Mickiewicz Adam, Pisma nie objęte wy­
daniem warszawskiem, 2 t. w je­
dnym  na papierze cienknn w ydane 4 -— 

Rawita-Gawroriski Fran., Rok 18o 3 na 
Rusi 2 tomy I. tom  Ruś czerw ona 
i W schód, II. U kraina, W ołyń, P o ­
dole. T om  po  

Sorel Albert, S praw a w schodnia w XVIII 
w .: Pierw szy podzia ł Polski i tra ­
ktat K ainardżyjski, przel. z u p o ­
w ażnienia au to ra  słuchacze uni- 
w ers. lwow., z przedm . pr. Szy­

m o n a  A skenazego 
Styka Jan, Polonia, heliograw ura we­

d ług  oryg inału  znajdującego się 
w R atuszu lw ow skim  —  na karto ­
nie lub na chińskiej bibułce 10’—  

W czterdziestą rocznicę powstania sty-
czniowogo 1SÓ3— 1903 3 .—

W ysłouchowa, Za w olność i lud, o p o ­
w iadanie z lat 18 6 I — 1864 wyd. 3. 0-70 

Wyspiańfeki St., W esele, d rarnat w 3 ak­
tach wyd. 3-cie, cena egz. brosz, 
k. 3, o p r. k. 4, na welinie kor. 5, 
w oryg. opraw ie z paw iem  piórkiem  7’— 

X. J. Stuletnia walka narodu Polskiego 
o niepodległość (z licznemi ilustra- 
stracyam i)

0-70

r —

T-

o '—

Czereśnie o lb rz y m ie
w ł o s k i e

na kom poty  i  deserowe
kosz 5-cio kilogram ow y1 w raz 8  z ł.

&

z opakow aniem  
5301 — POLECA HANDEL —

F ryderyka  Schleichera ^
Lwów —  ul. Sykstuska 2 —  Lwów.

KONKURS.
M agistrat m iasm  D rohobycza  rozpisuje konkurs 

na p osadę  gazom istrza  z p lącą  roczną 1440 k, wol- 
nem  m ieszkaniem , up a łem  i św iatłem .

Podan ia  zao p a trzo n e  w św'iadectw '0  uzdolnienia 
fachow ego, św iadectw o m oralności i św iadectw o o d ­
bytej praktyki przy gazow ni, należy w nosić najdalej 
do 1 lipca 1904 na lęce prezydyum  M agistratu.

Z MAGISTRATU 
D rohobycz 3 czerw ca 1903. 5519

jPKs£®raw4v obok Lwowa
Kąpiele siarczane i borowinowe. 4b(J# 

P ołą-zenio  zo Lwowem koleją 4 razy  dziennie. 
Z a u ła a  o d n o w io n y , ła z ie n k i t u ż ”o b o k  s ta e y i  k o le jo w e j , 
n o w o  w y b u d o w a n e , w e d łu g  w s z e lk ic h  w ym o g ó w  h j - 
g ie n ic z n y c h  u rz ą d z o d z o n e . Stacya kolejow a, poczta i r e ­
s ta u ra c ja  na  m iejscu Stały leaa rz  zakładow y d r . J a n  S ch m ar.

W edle ostatniego rozbioru chem icznego i orzeczenia 
prof. d ra  R adziszew skiego, b o ro w in a  ż e la z is ta  w Pustom y- 
taeh  niczem  co do sw ej dobroci n ir  ustępuje franceusbadz- 
k iej. K ąpiele s ia ro z u n e  znakom ite. \Cygodne, umeblowane 
pom ieszkania z kuchnia, lub bez od 10 koron tygodmowo, 
począw szy w zakładzie tuż obok cienistego lasku W da 
wnym pałacu pom ieszkania dla letników  i kuraeyuszy z je ­
dnego, lub w ięcej pokoi. 10 m orgowy park  cienisty , czytel­
nia i sala do zebrań tow arzyskich.

Zimne kąpiele rzeczne. żSHH: -
W skazania  iocznicze: przew lekły  reum atyzm , zapalenie s ta ­
wów, gicht, choroby nerw ów  obwodowych (ischias), skrof 
łoza, pozostałości po u razach  i zapalnych w ysiękach, zw ła­

szcza w  chorobach kobiecych.
W s z e lk i c h  w y ja ś n ie ń  udziela Zarząd  dóbr  w Puston iy tach .

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabryki Bntci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


